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Lotnicze pogotowie ratunkowe

Szereg decyzji podejmowanych w ostatnim okresie najdobitniej świadczy o tym, iż nasze zdro­
wie staje się przedmiotem szczególnej troski. Wielką wagę p zywiązuje się również do dzia­
łalności profilaktycznej, sprawnego niesienia pomocy chorym. Na zdjęciu: lotnicze pogotowie 

ratunkowe w akcji.
CAF Fot. — Sokołowski

Szerokie zainteresowanie wizytą L. Breżniewa na Kubie

Nowy etap wzajemnych stosunków
Przcbywający z oficjalną wizytą na Kubie sekretarz ge­

neralny KC KPZR Leonid Breżniew piątek spędził w San­
tiago, stolicy prowincji Oriente. Gościowi radzieckiemu to­
warzyszył Fidel Castro. Boha terskie miasto Santiago, ko-
łebka walki narodu kubańskiego o wyzwolenie, 
obu przywódcom gorące przyjęcie.

zgotowało

Na całej trasie z lotniska 
do miasta L. Breżniewa i F. 
Castro witały tysiące robotni­
ków, chłopów’, studentów i 
uczniów, powiewających fla­
gami radzieckimi i kubański­
mi, transparentami, głoszący-

mi hasła przyjaźni 
radzieckiej.

W czasie pobytu

kubańsko-

w SantiS-

Dziennik „Prawda" 
o stosunkach 

radziecko-brytyjskich 
Organ KC KPZR, dziennik 

„Prawda” uważa, że dalszy 
rozwój stosunków radziecko- 
brytyjskich „niewątpliwi^ od­
powiadałby ogólnemu zadaniu 
utrwalenia procesu złagodze- 
ma napięcia, przekształcenia 
Europy w kontynent trwałego 
Pokoju i współpracy dobrosą­
siedzkiej”.

artykule, poświęconym 50 
^r-nicy nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między ZSRR 
i W. Brytanią, wiceprz^wodni-

Towarzystwa „ZSRR — 
Brytania”, profesor Nikołaj

Matkowski pisze:
>-W ciągu minionych 50 lat 

oz^oj stosunków radziecko- 
■>tyjskich przeszedł skompli- 
waną drogę. Dziś naturalnie 

.-pominamy p-zede wszystkim 
° tT.co zaciemniało nasze

C0 by^° sprzeczne z 
'cyjnymj przyjacielskimi 

-uciami, które żywią do sie- 
ski n,arody radziecki i brytyj- 

, lecz bojowy sojusz z lat 
w°.iny światowej we wspól- 

w; W . e Przeciwko faszyzmo- 
k . n*ernieckiemu, zroszony 
S7volą nailepszych synów na- 
szych narodów’”.
żarvZ“ P°mniawszy, że w bie- 
Rpdu? ro^u premier Edward 
m:ni t odwiedzi ZSRR. a

Spr.aw zagranicznych 
w:7vi' Andriej Gromyko złoży 
tykułn W.W- Brytani, autor ar- 

Pół P^Sze na zakończenie: 
doh>^ e^°We doświadczenie 
szed} Ie P°twiordza. że nad- 
kom by nadać stosun- 

^sko-radzieckim usta 
charakter, co nie- 

PikLm 'e hedzie ważnym czyn 
utrwalenia eu- 

^Dółrw^0 bezpieczeństwa i 
ju. (PAP)V’ umocnien;a Poko-

go przywódcy ZSRR i Kuby 
zwiedzili Muzeum Historycz­
ne „26 lipca”, znajdujące się 
na terenie byłych koszar Mon 
cada. Koszary te 26 lipca 1953 
roku zaatakowała grupa mło­
dych patriotów z Fidelem Ca 
stro na czele.

W muzeum, przy makiecie 
koszar, Fidel Castro opowie­
dział Leonidowi Breżniewowi 

o rozwoju ludowej walki zbrój 
nej, która doprowadziła do 
obalenia dyktatury i ustano­
wienia władzy rewolucyjnej 
na Kubie.

Dostojni goście zwiedzili 
także farmę Siboney, gdzie 
przed 20 laty F. Castro i je­
go towarzysze przygotowywa­
li atak na koszary.

Żegnając się z gospodarza­
mi Santiago, Leonid Breż­
niew złożył na prośbę kores­
pondenta miejscowej gazety 
„Sierra Maestra” oświadcze­
nie, w którym wyraził wdzię­
czność wszystkim mieszkań­
com miasta za serdeczne przy 
jęcie.

Tego samego dnia L. Breż­
niew i F. Castro powrócili do 
Hawany.

*

Zagraniczni dziennikarze i 
obserwatorzy stwierdzają zgod

Czwarty z serii 
nowoczesnych 

statków ratowniczych
Z pochylni gdańskiej stocz­

ni „Wisła” spłynął 2 bm. na 
wodę kadłub czwartego z se­
rii statków ratowniczych ty­
pu „R-17”. Nowa jednostka 
otrzymała imię „Monsum”.

Statki tej serii, przystosowa­
ne do pełnienia służby ratow-
niczej, ciągu najbliższych
lat przejmować będą obowiąz­
ki od wysłużonych kutrów ra­
towniczych Polskiego Ratowni 
ctwa Okrętowego, eksploato­
wanych w kilkunastu stacjach 
alarmowych rozsianych wzdłuż 
całego wybrzeża morskiego.

PAP

nie. że sam fakt wizyty i jej 
przebieg stanowią dobitny wy 
raz woli obu stron podniesie­
nia na jeszcze wyższy poziom 
wzajemnych stosunków w dzie 
dżinie politycznej i kultural­
nej. Tym samym umacniają 
się więzy Kuby z pozostałymi 
państwami wspólnoty socjali­
stycznej. Podkreśla się słowa 
L. Breżniewa, że „współpraca 
kubańsko-radziecka przecho­
dzi od prostych form, takich 
jak handel, do poziomu współ 
pracy w zakresie produkcji 
i koordynacji planów gospo­
darczych”, i że „nie powunno 
się już mówić o młodości re­
wolucji kubańskiej, lecz o wie 
ku dojrzałym”, co oznacza, iż 
całkowicie skonsolidowane sto 
sunki między obu państwami 
weszły na nowy jakościowo e- 
tap. (PAP)

Spotkanie w KC PZPR

Perspektywiczne 
przeobrażenia 
polskiej wsi

2 bm. odbyło się w Komite­
cie Centralnym PZPR spotka­
nie zastępcy członka Biura Po­
litycznego, sekretarza KC PZPR 
Kazimierza Barcikowskiego z 
członkami zespołu koordyna­
cyjnego do spraw problemu 
węzłowego PAN pt. „Podstawy 
technicznej i społeczno-ekono­
micznej rekonstrukcji wsi i 
rolnictwa w PRL”.

Podstawą dyskusji był przed 
stawiony przez zespół ramowy 
projekt kompleksowych, inter­
dyscyplinarnych zespołowych 
badań naukowych nad najważ­
niejszymi aspektami planowa­
nych w oparciu o politykę rol­
ną partii perspektywicznych 
przeobrażeń w polskim rol­
nictwie i w życiu naszej wsi.

Po uzupełnieniu projektu 
problemu węzłowego o wnioski, 
jakie zgłoszono w trakcie spot­
kania i po zatwierdzeniu go, 
podjęte będą wszechstronne pra 
ce badawcze.

W spotkaniu wzięli udział: 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Romuald 
Jezierski, kierownik Wydziału 
Rolnego KC — Eugeniusz Ma­
zurkiewicz i sekretarz Wydzia­
łu Nauk Społecznych PAN — 
prof. dr Władysław Markie­
wicz. (PAP)

Przedstawiciel Watykanu 
przybędzie do Warszawy
Na zaproszenie ministra 

spraw zagranicznych PRL Ste­
fana Olszowskiego przybędzie 
4 lutego br. z - Watyka 
nu do Warszawy z wi­
zytą oficjalną, przedstawi­
ciel Watykanu, sekretarz Rady 
d.s. Publicznych Kościoła, arcy 
biskup Agostino Casaroli. 
Wraz ze swymi doradcami, od­
będzie on rozmowy w Mini­
sterstwie Spraw Zagranicz­
nych i w Urzędzie d.s. Wy­
znań. (PAP)

Racjonalniej gospodarować 
materiałami w budownictwie

Po posiedzeniu Prezydium Rządu |

Prezydium Rządu rozpatrzyło na ostatnim posiedzeniu pro­
blem zmniejszenia materiałochłonności w budownictwie w la­
tach 1974—1975. Racjonalne zużycie materiałów dotyczy oczy­
wiście wszystkich działów gospodarki, gdyż od tego w dużym 
stopniu zależy jej efektywność. Jednak szczególną rolę spra­
wa ta odgrywa w budownictwie.
Istotny wzrost inwestycji 

przemysłowych i mieszkanio­
wych pochłania największe w 
naszej gospodarce ilości mate­
riałów. Dalszy, wysoki rozwój 
w najbliższych latach wymagać 
będzie w 1980 r. podwojenia 
ilości materiałów zużytych w 
1972 r. na placach budowy — 
cementu, drewna, żeliwa, stali, 
paliw.

Intencją podejmowanych z 
inicjatywy Państwowej Rady 
Gospodarki Materiałowej przed 
sięwzięć jest stworzenie nie­
zbędnych warunków dla bar­
dziej racjonalnego wykorzysta­
nia materiałów, co zapewni 
jednocześnie możliwości zwięk­
szenia rozmiarów budownictwa. 
W stosowanych obecnie roz­
wiązaniach konstrukcyjnych 
kryją się jeszcze — zdaniem 
specjalistów — rezerwy, któ­
rych wykorzystanie może w 
poważnym stopniu zmniejszyć 
zużycie materiałów budowla­
nych. Dodatkowy w tej mierze 
zysk — to odciążanie transpor­
tu, który ze względu na ros­
nące potrzeby przewozowe, bo­
ryka się z dużymi trudnościa­
mi.

Problem ten rozpatrywało w 
tych dniach Prezydium Rządu. 
Jest to więc koleiny etap rea­
lizacji uchwały VIII Plenum 
KC PZPR. W progratrre efek­
tywnego wykorzystania krajo­
wych zasobów surowcowych i 
materiałowych zwrócono uwa­
gę na potrzebę obniżenia zuży­
cia materiałów właśnie w bu­
downictwie. Jest to zresztą 
zgodne ze światowymi tenden­
cjami rozwoju budownictwa, 
wyrażającymi się w dążeniu 
do zmniejszania ciężaru budyń

ków, przy jednoczesnym za­
pewnieniu wysokich walorów 
użytkowych i funkcjonalnych.

Dlatego też podjęty zosta­
nie zespół różnorodnych przed 
sięwzięć, zarówno organiza­
cyjnych, ekonomicznych, jak 
i technicznych — począwszy 
od prac naukowo-badawczych, 
przez projektowanie, aż do pla 
ców budowy. Szczególną tu 
rolę mogą odegrać projektan­
ci i konstruktorzy, ód których 
zależy przede wszystkim no­
woczesność rozwiązań. Konie­
czne jest również zaintereso­
wanie załóg budowlanych w 
ujawnianiu i wyzwalaniu re­
zerw oraz podejmowaniu sze­
rokiej inicjatywy dla zapew­
nienia właściwej gospodarno­
ści na placach budów.

Program zawiera również 
■ważniejsze tematy prac nauko 
wo-badawczych i inne zamie­
rzenia, które należy podjąć w 
tym i następnym roku, aby 
wzrosły efekty oszczędności 
materiałów w latach następ­
nych. Jednocześnie piowadzo- 
ne są prace nad określeniem 
kierunków działania w okre­
sie perspektywicznym, tj. do 
1990 roku.

HALINA SULEK

Konsultacje 
Asad — Fajsal

Prezydent Syrii Hafez 
Asad przybył w sobotę z ofic­
jalną wizytą do Arabii Sau­
dyjskiej. Przeprowadzi on roz 
mowy z królem Fajsalem i 
innymi osobistościami saudyj­
skimi. (PAP)

EŁtlŁ k|qodnia

Pole dla inicjatyw
W

 tym tygodniu weszły w życie pierwsze 
z uchwalonych przez Sejm na naj­
bliższe dwadzieścia cztery miesiące 

regulacje płac: dla górników i urbanistów. 
Jednocześnie wzrosły marże w lokalach ga-
stronomicznych i — częściowo taryfa
PKS. Nie ustawały więc w polskich domach 
obliczenia tego, co poszczególnym rodzi­
nom przynosi program regulacji płac i po­
prawy warunków socjalnych. Przedstawia­
jąc taki swój rodzinny rachunek, Janina 
Głowacka w liście do „Życia Warszawy" 
stwierdziła:

„W zakładzie, w którym mąż pracuje (w 
poligrafii — przyp. tk), była już poprzednio 
regulacja płac Z tego tytułu wpłynęło do na 
■zego budżetu 560 zł. Od 1 czerwca przewidzia 
na jest podwyżka płac w handlu. Spodzie­
wam się, że otrzymam kilkaset złotych. Pod 
wyżkę dostanie też nasza babcia, otrzymują­
ca rentę rodzinną i syn korzystający ze sty­
pendium. W sumie będzie to więc potężny za 
strzyk finansowy, a alkohol jest na naszym 
stole od wielkiego święta”.

Takie podliczenia - w rodzinie czy mię­
dzy kolegami w miejscu prncy - prowadzę 
do jednoznacznego wniosku, że wspólzależ 
ność między dobrą pracą i odpowiednim za 
nią wynagrodzeniem przestała być relacją 
teoretyczną. W pięcioleciu, które zakończy 
styczeń 1976 roku nie będzie w Polsce pra­
cownika nie objętego regulacją płac. A 
przecież nie jert to jedyne źródło powięk­
szania dochodow ludności, bo jednocze-

śnie lepiej płaci się także za wzrastającą 
wydajność i jakość pracy.

W minionym trzyleciu udowodniliśmy, że 
stać nas na więcej w produkcji, w wytwa­
rzaniu dóbr materialnych. Rezultat jest wi­
doczny — więcej też pozostaje do podziału.

Wśród tych regionów kraju, które wno­
szą systematycznie wzrastający wkład w 
realizację polityki społeczno-gospodarczej 
partii znajduje się także Wielkopolska.

Właśnie w bieżącym tygodniu nagrodzo­
no uczestników konkursu Centralnej Rady 
Związków Zawodowych pod nazwą „Stać 
nas na więcej i lepiej". Zwycięzców wyło­
niono spośród 2000 zakładów, 500 zespo­
łów i wielu uczestników indywidualnych. 
Wśród 24 nagrodzonych zakładów znalazły 
się 4 wielkopolskie: Państwowe Gospodar­
stwo Rolne w Golębinie Starym, Wojewódz 
kie Przedsiębiorstwo Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej — Oddział I w Pozna­
niu, Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowe­
go w Ostrowie, Gnieźnieńskie Zakłady Gra­
ficzne. Wśród 14 nagród przydzielonych ze­
społom pracowniczym dwie przypadły Wiel­
kopolanom: Okręgowej Spółdzielni Mleczar 
skiej w Kępnie i załodze Głównego Kierow­
nictwa Budowy nr 10/2 w Pc’naniu. Wresz­
cie jednym 12 nagrodzonych uczestników 
indywidualnych został poznaniak — Win­
centy Konieczny z Dworcowego Urzędu 
Pocztowo-Telekomunikacyjnego.

Folty potwierdzające konsekwetną polity 
kę parti: w dziedzinie podnoszenia płac :

równoczesnego realizowania szeroko poję­
tego postępu socjalnego wywołują to, co 
zwykliśmy nazywać twórczym niezadowole­
niem. Z wielu zakładów pracy całego kra­
ju nadchodzą wiadomości o tym, że orga­
nizacje partyjne i sami robotnicy przystępu­
ją do solidnego analizowania możliwości 
korygowania w górę zaplanowanych roz­
miarów produkcji, oszczędności materia­
łów, zużycia paliw i energii.

Żeby także na tej drodze poczynić dal­
szy krok naprzód, trzeba rzetelnie się wo- ' 
kół siebie rozglądnąć, by nie zaniedbać wy 
korzystania możliwości. Wymowne pod tym 
względem są słowa dłuciarza z fabryki o- 
brabiarek „Cegielskiego” — Czesława Bart 
kowiaka, kiedy zwierzył się reporterowi „Try 
buny Ludu”:

„Gdyby hardziej terminowo docierały do 
nas narzędzia z W-fi, to wyprzedzenie mogło
by 
na

być jeszcze większe. Została usprawnio- 
organizacja pracy: już nie, trzeba chodzić 
detalami, wszystkie materiały dosta.je się 
maszyny. Atmosfera jest dobra, każdy z

nas widzi zależność zarobków od wykonywa­
nej pracy, podnosi się dyscyplina pracy”.

Charakterystyczne, że w miarę postępów 
w realizacji uchwał VI Ziazdu partii w za­
kładach pracy mniej trzeba poświęcać cza­
su na rozmowy o złej pracy, a coraz więcej 
na wspólne szukanie jeszcze lepszych wy­
ników. Sprzyja temu też fakt, że przedkła­
dane społeczeństwu programy, jak np. te­
goroczny plan i budżet uchwalony w tvm 
tygodniu przez poznańską Wojewódzką Ra 
dę Narodową, są dokumentami otwartymi 
w stronę nowych, korzystnych dla społe­
czeństwa inicjatyw. O tym, że już się one 
rodzą — świadczy przebieg realizacji stycz­
niowych zadań produkcyjnych, które były 
większe nie tylko w porównaniu z rokiem 
minionym, ale przewyższały także wyniki 
szczególni* dynamicznego ostatniego mie­
siąca roku ubiegłego.

TADEUSZ KACZMAREK



Sąsiedzka współpraca Kierunek: kompleksowość i koordynacja prac

systemów energetycznych
Połączony system energetyczny krajów socjalisty owych 

jest obecnie jednym z największych w Europie, a jego łączną 
mcc szacuje się na około 65 tys. MW. System ten umożliwia
nie tylko stałą wymianę dostaw energii, ale sprzyja także 
rozwojowi ścisłej współpracy
Pod względem wielkości po­

siadanego potencjału energe­
tycznego, Polska — ze swoją 
mocą około 17 tys. MW — zaj­
muje w nim aktualnie drugie 
miejsce (po ZSRR). Naszymi 
głównymi partnerami w tej 
dziedzinie są przede wszystkim: 
ZSRR, Czechosłowacja i NRD. 
Z krajami tymi posiadamy spe 
cjalne połączenia lin ami o na­
pięciu 220 i 400 KW. dzięki któ 

rym możliwe iest zarówno tran­
zytowe przekazywanie dostaw 
energii dla dalszych krajów, 
jak i opłacalny eksport, energii 
wyprodukowanej przez nasze 
elektrownie.

• Co roku więc przez polski 
system energetyczny przepły­
wa kilka miliardów kilowato- 
godzin energii — glówn:e z 
ZSRR — przesyłanej dalej do 
CSRS i NRD. Sami natomiast 
eksportujemy ponad 1.7 mld 
kWh energii, której odbiorca­
mi również są przede wszyst­
kim nasi sąsiedzi z południa i 
z zachodu.

Nie tylko jednak eksportuje­
my — także korzystamy z ener 
gi sąsiadów. Ich pomoc jest 
szczególnie cenna w przypad­
kach nagłych awarii. Import 
energii umożliwia poza tym 
korzystniejsze planowanie do­
staw wewnątrzkrajowych. Przy 
kładem może być region bia­
łostocki, który w całości zaopa­
trywany jest z radzieckich elek 
trowni. Biorąc pod uwagę od-

naukowo-technicznej.
ległość tego regionu od krajo­
wych źródeł energii, było to — 
w konkretnych warunkach — 
rozwiązanie bardziej opłacalne, 
niż budowa na tym terenie no­
wej elektrowni.

Wymiana dostaw energii jest 
tylko jedną z form współpra­
cy między krajami socjalistycz­
nymi. Duże znaczenie ma tak­
że wymiana doświadczeń, myśli 
i dokumentacji naukowo-tech­
nicznej oraz wspólnie prowa­
dzone badania naukowe. (PAP)

Niewesołe prognozy

Od 4 bm codziennie

Raport o sytuacji 
ekonomicznej USA

Prezydent USA, Richard 
Nixon, złożył Kongresowi do­
roczny raport o sytuacji eko­
nomicznej, w którym przedsta 
wia wyniki gospodarki amery 
kańskiej w 1973 r. i ocenia 
jej perspektywy na najbliż­
szy okres. Ogólnie rzecz bio­
rąc, raport świadczy o dal­
szym zaostrzeniu głównych 
kłopotów ekonomicznych kra­
ju, prowadzących do pogor­
szenia warunków życia ludno­
ści.

Prezydent ostrzega społeczeń 
stwo amerykańskie, że w cią 
gu najbliższych kilku miesię­
cy tempo wzrostu cen i bezro 
bocia może się zwiększyć.
Największe trudności c-

Węzłowe problemy kraju
tematem poselskiej dyskusji

Około 150 tematów zamierzają podjąć do końca września 
br. komisje sejmowe — niezależnie od prac nad projektami 
ustaw, jakie rząd przekaże do Łaski Marszałkowskiej.
W Sejmie panuje opinia — 

pisze sprawozdawca parlamen
tarny PAP że tegoroczne
plany pracy komisji w więk­
szym stopniu koncentrują się 
dziś wokół węzłowych proble­
mów gospodarczych i społecz­
nych kraju. Podjęcie, w spo­
sób kompleksowy, wielu spraw 
priorytetowych dla rozwoju 
kraju jest wyrazem realizacji 
wytycznych I Krajowej Kon­
ferencji PZPR.

Opinię tę potwierdza lektu­
ra tegorocznych planów komi­
sji. Uwzględniono w nich tak 
istotne problemy, jak inwesty­
cje, doskonalenie zarządzania, 
gospodarka materiałowa, pro­
blematyka rynku, zagadnienia 
postępu technicznego, przygo­
towanie kadr, opieka socjalna.

Nie chodzi jednak tylko o 
tematykę. Niedawno przedsta­
wiciele komisji sejmowych 
wspólnie z Prezydium Sejmu 
zastanawiali się nad tym — 
jak lepiej koordynować pracę 
poszczególnych komisji, w

większym stopniu korzystać z 
cpinii organizacji związko­
wych i społecznych, rad naro­
dowych, ekspertów oraz z wy
ników badań w 
nych zagadnień 
wódzkie zespoły

Jest to bardzo 
gumentowano —

terenie róż- 
przez woje- 
poselskie.
istotne — ar-

• gdyż punkt

Bonn finansuje 
kampanie przeciw NRD

Tak zwany „dom przy Check 
point Charly” w Berlinie Za­
chodnim (przy jednym z 
przejść granicznych między 
stolicą NRD a Berlinem Za­
chodnim) wznowi swą działal­
ność za zgodą Senatu Berlina

II program TYP
Od 4 bm. II program TVP 

emitowany będzie codziennie, 
tzn. również w poniedziałki.

Przypomnijmy, że II pro­
gram uruchomiony 2 paździer­
nika 1970 r., początkowo wy­
pełniał 22 godziny i nadawa-
ny był 5 razy w tygodniu, 
bejmując swym zasięgiem 
proc, telewizyjnej widowni 
Polsce. Obecnie II orogram

o- 
25 
w 

od
bierają wszystkie ośrodki TV 
w kraju, zaś czas emisji prze­
kracza 40 godzin tygodniowo.

PAP

świadczył prezydent — nadal 
będzie sprawiać inflacja; w 
walce z nią nie osiągnięto o- 
czekiw.anych postępów. Wskaź 
nik wzrostu cen wyniósł w 
1973 roku — 9 proc. Przede 
wszystkim z powodu pódwyŚ- 
ki cen żywności i paliw.

Na wysokim pozjomie utrzy 
muje się bezrobocie. Jego 
wskaźnik na koniec 1973 roku 
wyniósł 4,9 proc., przy 'czym 
dla licznych kategorii ludno­
ści jest on znacznie wyższy.

Zaostrzenie kryzysu energe­
tycznego w końcu ubiegłego 
roku spowodowało pogłębienie 
dających się odczuć wcześniej 
tendencji do zwolnienia tem­
pa rozwoju ekonomicznego w 
USA. Raport stwierdza, że ta
sytuacja utrzyma się po-

Zachodniego informuje
agencja ADN, powołując się 
na zachodnie informacje pra­
sowe. W domu tym mieści się 
odwetowa organizacja o naz­
wie „Arbeitsgemeinschaft 13 
August”.

Z zachodnich doniesień pra­
sowych — pisze ADN — wy­
nika, że wichrzycielską dzia­
łalność tej organizacji wymie­
rzoną w NRD finansuje rów 
nież NRF. Organizacja otrzyma 
ła drogą okólną poprzez jedno 
ze stowarzyszeń zachodnionie 
mieckich w Bad Godesbergu 
„dotacje” w wysokości 30.000 
marek. (PAP)

Talenty 
i wielbiciele

Tym razem obejrzeliśmy w piat 
kowy wieczór spektakl, który z 
powodzeniem wstrzymuje porów­
nanie z renomowanvm teatrem 
poniedziałkowym. Mowa o sztu­
ce Aleksandra Ostrowskiego „Ta 
Jenty i wielbiciele”, przygotowa­
ne, przez OTV Katowice, w adap 
tarji i reżyserii Ignacego Gogo­
lewskiego również odtwórcy jed- 
n»i z kluczowych postaci sztuki.

czątku 1974 roku i ogólna war 
tość produkcji ulegnie dalsze­
mu zmniejszeniu.

Prezydent Nixon zwraca u- 
wagę na istotne zwiększenie 
wymiany towarowej ze Z wiąz 
kiem Radzieckim i innymi kra 
jami socjalistycznymi Europy 
wschodniej. Eksport USA za 
pierwsze trzy kwartały ubiegłe 
go roku do europejskich kra- I 
iów socjalistycznych osiągnął 
kwotę 1,4 mld dolarów. (PAP) ‘

Nie będzie transmisji 
z wodowania „Apollo"

Załoga „Skylaba” rozpoczęła w 
sobotę przygotowania <lo powrotu 
na Ziemię, który nastąpi 8 lutego. 
Astronauci będą wodować o godz.

15 czasu warszawskiego na O- 
ceanie Spokojnym w odległości 400 
km na południowy zachód od San 
Diego w Kalifornii. Tym razem 
nie zostanie przeprowadzona bez­
pośrednia transmisja telewizyjna.

widzenia komisji na omawia­
ne problemy powinien być jak 
najszerszy, możliwie wszech­
stronny. Ważne również dlate 
go, że prowadzi do pożądanej 
konfrontacji stanowisk i opi­
nii — co dzieje się zawsze z po 
żytkiem dla dyskutowanej 
sprawy.

Tak więc co do form dzia­
łalności komisji, można ocze­
kiwać zmian właśnie w kie­
runku większej koordynacji. 
W jakim kierunku się ona roz 
winie?

Jeśli np. kilka komisji po­
dejmuje pokrewne tematy, 
ustanawiane będą jedna lub 
dwie komisje „w i o d ą c e” . 
Pozostałe — będą im przeka­
zywały wyniki własnych ana­
liz, zaś one niejako podsumo­
wywałyby cykl prac komisyj­
nych nad określonym proble­
mem. Pozwoli to na skutecz­
niejsze spożytkowanie dorob­
ku różnych komisji i pogłębie­
nie poselskiej analizy.

Ustalono już, że w zakresie 
tematyki inwestycji — a ich 
przyspieszenie ma strategiczne 
znaczenie dla rozwoju kraju 
— wiodącymi są komisje: 
Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów oraz Budowni­
ctwa i Gospodarki Komunal­
nej. Z nimi więc podzielą się 
swymi opiniami i spostrzeże­
niami inne komisje, które za­
planowały ocenę realizacji in- 
westycji w przemyśle, w dzie­
dzinie ochrony zdrowia, oświa­
cie czy leśnictwie.

Jeśli chodzi o sprawy pro­
dukcji rynkowej i zaopatrze­
nia rynku, którymi zajmie się 
w br. 7 komisji, wiodąca rola 
przypada Komisji Handlu We­
wnętrznego. Poselska koordy­
nacja w zakresie tematyki do­
tyczącej zatrudnienia i gospo­
darki kadrami wykwalifiko­
wanymi należy do Komisji 
Pracy i Spraw Socjalnych oraz 
Planu Gospodarczego, Budżetu 
i Finansów.

Tego rodzaju tematów, któ­
re będą w br. analizowane w 
Sejmie tak skoordynowanym 
trybem, jest sześć, a każdy 
obejmie szeroki wachlarz za­
gadnień i spraw.

Należy do nich również kom 
pleks zagadnień związanych z 
umacnianiem ładu i porządku 
oraz kształtowaniem socjali­
stycznych zasad współżycia. 
Jak wynika z planów 11 zain-

teresowanych tym komisji, z 
których wiodącą jest Komisja 
Spraw Wewnętrznych i Wy­
miaru Sprawiedliwości — nie 
ograniczą się one do spojrzenia 
na wyniki działalności organów 
ścigania. Analizowane bowiem 
będą różne, aspekty kształto­
wania modelu postawy oby­
watelskiej. stosunki między­
ludzkie w różnych układach 
społecznych.

Jak widać — popularne dziś 
w Polsce pojęcia: komplekso­
wość i koordynacja — znajdu­
ją szersze zastosowanie rów­
nież w działalności poselskiej. 
Jest to jeden z aspektów trwa-
jącego w tej 
doskonalenia 
tu.
MAURYCY

kadencji procesu 
pracy Parlamen-

KAMIENIECKI

Nowe badania GUS

Dlaczego zmieniamy 
miejsca zamieszkania?

Główny Urząd Statystyczny 
rozpoczął całoroczne badania 
ankietowe na temat przyczyn 
zmian stałego miejsca zamiesz 
kania ludności. Jest to pierw, 
sza tego rodzaju analiza staty. 
styczna, przeprowadzana na 
terenie całego kraju, obejmu. 
jąca ruch ludności zarówno ze 
wsi do miast, jak i z miast na 
wieś, a także między miasta- 
mi i gminami.

Z uwagi na dużą liczby 
zmian miejsca stałego zamiesi 
kania (przewiduje się, że w br. 
liczba ta wyniesie około 1 mln)^ 
badania prowadzone są meto- 
dą reprezentacyjną w 277 mia 
trtach i 274 gminach. Objętych 
zostanie nimi około 16 tys. o. 
sób.

GUS informuje, że dla każ­
dej wylosowanej osoby sporzą 
dzana jest „Ankieta migracji 
ludności”, zawierająca szereg 
szczegółowych pytań. (PAP)

Ponad 180 ofiar pożaru

Tragedia w Sao Paulo
W piątek strażacy wydobyli ze zdewastowanego przez po- 

żar 21-piętrowego biurowca w Sao Paulo (Brazylia) nrło-
ki dalszych ofiar. W pożarze poniosło śmierć ponad 
osób, a około 500 zostało rannych, wiele osób jest w 
dzo ciężkim stanie.
Personel szpitali dzień i noc 

walczy o życie poparzonych 
ludzi. W czasie wybuchu po­
żaru w gmachu przebywało 
ponad tysiąc osób. Na pierw­
szych 7 piętrach znajdował się 
parking samochodowy, a na 
pozostałych wyższych kondyg 
nacjach mieściły się biura to-

Po piątkowej tragedii

Jesteśmy prowincjonalnym
i jego żałosnvm teatrze

dniach 
służebna

najlepiej 
jarmarku), 

role nie

udnie sic w 
który pełni 
tylko wobec

sztuki. Jest to zarazem teren za-
kamuflowanych łowów. któ-

Współpraca polsko-bułgarska
W Sofii podpisany został proto 

kół o współpracy naukowo-tech-

nowany przez prezydenta Egiptu, 
A. Sadata jego doradcą d. s. pra­
sowych.

189 
bar.

pra-

warzystwa 
fisul”.

Ustalono, 
na skutek 
w systemie

bankowego „Cre-

że pożar wybuchł

sa lokalna uderzyła na alarm, 
podkreślając, że wielkie bu­
dynki w Sao Paulo nie dyspo 
nują odpowiednim zabezpie­
czeniem przeciwko pożarom. 
Nie mają one urządzeń, które 
ułatwiałyby szybką ewakua­
cję ludzi w wypadku kata­
strofy.

Prasa przypomina, że 24 lu 
tego 1972 roku pożar strawił

krótkiego spięcia 26-piętrowy budynek w cen-
klimatyzacji na 12

piętrze. Płomienie rozprze­
strzeniły się bardzo szybko i 
ogarnęły cały gmach. Do 
walki z ogniem skierowano o- 
koło 250 strażaków, jednakże 
ich liczba, jak też, środki któ­
rymi dysponowali," okazały się 
niedostateczne.

Naoczni świadkowie trage­
dii opowiadali o dantejskich 
scenach, jakie rozgrywały się 
w płonącym wieżowcu. Znaj­
dujący się w gmachu ludzie 
szukali ratunku na wszelkie 
sposoby. Ci, którzy nie mieli 
innego wyjścia, skakali przez 
okna. Okazało się, że w biu­
rowcu nie było wyjść awaryj 
nych.

trum handlowym tego miasta. 1 
Poniosło wówczas śmierć 21 
osób, a ponad 200 zostało po­
parzonych. Największy pożar 
w Brazylii wybuchł 17 grud­
nia 1971 roku. Zginęły w nim 
323 osoby, a ponad 500 odnio­
sło obrażenia.

Prasa wyraża obawy, że 
liczba ofiar piątkowego poża­
ru w Sao Paulo może być zna 

cznie wyższa i przekroczyć 200.
PAP

Amator luksusowych 
samochodów

Jaki będzie dalszy los 
trawlera „Nurzec"?
Jak już informowaliśmy, od 

i stycznia br. u wybrzeży Szko4

rvrh myśliwymi sa „wielbiciele” 
— ci którzy maj? pieniądze, kup- 
cv, lokalni dyrnltarze. zaś zwie­
rzyna, jeśli można tak powie­
dzieć. młode aktorki, niekne i nta 
lentowane, ale bez pieniędzy pro- 
t“ktn-ra skazane na wecetacie w 
nedznvm teatrzyku. W święcie, w 
którvm trzeba wybić sir za wszel 
ka cene, nie ma mieisca na sen- 
t”menty. uczucia czyste i wznio­
sie fwatek Sasza — Piotr), a jeśli

nicznej i ekonomicznej 
Ministerstwem Rolnictwa 
Ministerstwem Rolnictwa 
mysłu Spożywczego LRB.

między 
PRL a 
i Prze-

Wojska rządowe doznały znacz­
nych strat. W południowej ezęści 
Kambodży patrioci khmerscy ze­
strzelili myśliwiec bombardujący 
„T-28”.

saj
na

Stosunki KRLD - Gabon

ralre obowiązują wszvstkich ie- 
dnakowo” — spotka sio z wybu­
chem drwiacetro śmiechu.

Aleksander Ostrowski ogromnie 
wnikliwie malował w swoich sztu 
kech obraz mieszczańskich środo­
wisk dziewiętnastowiecznej Rosji, 
bezwzględną zależność biednych 
i boeatycli. Twórcw katowickiego 
s-ektaklu „Talentów i wielbieie- 
I' szansy, która dał im znakomi 
ty autor nie zmarnowali, (km)

Nowy ośrodek turystyczny
2 bm. na stokach Snieżnicy — 

koło Kasiny Wielkiej w pow. Li­
manowa otwarto duży ośrodek tu 
rystyczny. Wybudowany kosztem 
ponad 8 ntln zł. ośrodek czynny 
będzie cały rok, a jednorazowo 
odpoczywać tu może ponad 100 
osób. Obok — wybudowano basen 
kąpielowy oraz boiska sportowe.

Pirackie naloty
W Hanoi poinformowano w 

botę, że 30 stycznia lotnictwo 
gońskie dokonało 12 nalotów

PAP RADIO INF.Wt TEl EFONEM
PAP

W
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w prowincji Kon 
znajduje się p'd 
RWP. W czasie 
poniosło śmierć
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Rządy Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i Gabo­
nu postanowiły nawiązać stosun­
ki dyplomatyczne na szczeblu ani 
basad.

J. Broz Tito w Nepalu
Prezydent Jugosławii Broz-

rejon Dac Tho 
tum. Rejon ten 
kontrolą TRR 
bombardowania 
10 osób.

Tito przybył w sobotę z oficjalną 
wizytą do Nepalu na zaproszenie 
króla Birendry.

Zamach bombowy
Były członek gabinetu brytyj­

skiego, R. Maudling doznał lek­
kiej kontuzji na skutek otwarcia 
przesłanej mu niewielkiej paczki, 
która zawierała ładunek wyłrti- 
chowy. Paczka została przesłana 
Maudlingowi do jego prywatnego 
domu w Hertfordshire pod I.ondy 
nem.

□SOOA
Zachmurzenie umiarkowane. > 

mietscami przejściowo tfuże. z 
możliwością niewielkich opadów w 
dzielnicach zachodnich. Tempera­
tura maksymalna od 0 stopni na 
nółnocnym-wschodzie do 4 stopni 
w centrum i 7 stopni na zachodzie

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Zbyszek Kruszono

Hajkal doradcą Sadata
M. Hajkal, który dotychczas był 

naczelnym redaktorem kairskiego 
dziennika ,,A1-Ahram”, został mia

Sukcesy sił khmerskich ,
W sobotę artyleria khmerskich 

sił patriotycznych otworzyła 
ogień na pozycje wojsk rządo­
wych i obiekty wojskowe w 
Phnom Penh. Wiele pocisków eks
plodowało
rezydencji marszałka

pobliżu prywatnej
Noła.

Epidemia grypy na Węgrzech
Węgierskie Ministerstwo Zdro­

wia podało, że w zachodniej czę­
ści kraju wybuchła epidemia gry 
py, wywołana wirusem /zidentyfi­
kowanym w badaniach laborato­
ryjnych jako wirus „B”.

na ławie oskarżonych
Dużą pomysłowością wykazał się 

62-letni Aleksander Łępa, który wy 
łudził trzy „Mercedesy”. Techni­
ka jego działania była dosyć pro­
sta, a jak się okazało — skutecz­
na. Zdążył bowiem nabrać kilka 
osób, które za obietnicę przelewu 
na konto dolarowe oddawały mu 
tak drogie samochody, jak „Mer­
cedesy”.

Studiował uważnie gazety, a gdy 
znajdował ofertę sprzedaży „Mer­
cedesa” — zgłaszał chęć kupna. 
Przedstawiał się wówczas jako wła 
ściciel wysokiego konta dolarowe­
go w nowojorskim banku, albo peł 
nomoenik kogoś, kto takie konto po 
siada. Omawia! detale techniczne 
dotyczące samochodu oraz cenę. 
Zapłata miała nastąpić w dolarach.

Następnym posunięciem było za­
łatwienie formalności. Sporządzał 
on wraz ze sprzedającym umowę i 
notarialne zlecenie przelewu, któ 
re wręczał właścicielowi „Merce­
desa” z instrukcją, że należy cier 
pliwie czekać na zawiadomienie z 
Ameryki o otworzonym koncie.

Dalej wszystko było bardzo pro­
ste — Aleksander Lępa znikał z 
„Mercedesem”, <a byli właściciele 
czekali na dolary z Ameryki, któ­
re nie nadchodziły.

Skierowany już do. Sądu Powia- 
tcwego w Warszawie akt oskarże­
nia, który szczegółowo przedstawia 
te fakty, kwestionuje również le­
galność posługiwania się przez Lę-

cji pod Aberdeen tkwi na mie 
liźnie trawler „Nurzec”,’nale­
żący do flotylli Gdyńskiego 
Przedsiębiorstwa Rybackiego 
„Dalmor”.

Gwałtowne sztormy i silna 
fala zepchnęły jednostkę na 
samą plażę w odległości kilku 
dziesięciu metrów od linii 
brzegowej.

Trawler ma ponad 20 stop­
ni przechyłu na prawą burtę, 
maszynownia i ładownia są 
zalane wodą. Kadłub posiada 
spore pęknięcie, uszkodzony 
jest ster i śruba.

Fakt, iż „Nurzec” zakopany 
jest mocno w piasku, sprawia, 
ze sprawa jego ściągnięci3 
nie jest rzeczą prostą. Wył3' 
nia się również problem opła­
calności całego przedsięwzię­
cia, wziąwszy pod uwagę ska­
lę trudności akcji.

O tym zadecyduje jednak 
armator po zasięgnięciu opir^J 
ekspertów, którzy już od 
dwóch dni. przebywają * 
Aberdeen. (PAP)

pę tytułem inżyniera. Lepa,
przez dłuższy ezas ukrywał się i 
był ścigany Ustami gończymi.

Dolscy rolnicy 
na NFOZ *

Rolnicy indywidualni n*’*' 
sta i gminy Dolsk w powiecie 
śremskim wpłacili w tym 
ku na Narodowy Fundusz O- 
chrony Zdrowia 122 396 
tych. W ten sposób do 31 sty 
cznia wykonali swoje całort1^ 
ne zobowiązania w 104 pr0 
centach. (na)
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potkałam się z nimi po 
raz pierwszy w maju 
ubiegłego roku. Byli jesz 

cze pod wrażeniem dopiero co 
przyznanej im zespołowej na­
grody Poznania i wojewódz­
twa za szczególne osiągnięcia. 
w zakresie postępu technicz­
nego w odlewnictwie. Nau- 
kowcy Instytutu Technologii 
Budowy Maszyn Politechniki 
poznańskiej i inżynierowie Za 
kładów Metalurgicznych „Po- 
rr.et”. Doc. dr hab. inż. Kazi­
mierz Hess (kierownik Zakła­
du Odlewnictwa Politechniki), 
mgr inż. Adam Baranowski, 
mgr inż. Jerzy Kilanowski, 
mgr inż. Czesław Stodulny, 
inż. Ireneusz Sokół, mgr inż. 
Józef Piechota, mgr inż. Au­
gustyn Łącki i mgr inż. Jerzy 
Stankiewicz. Pokazywali miej 
sce, w którym na hali wytwór 
czej „Pometu” stanęło pierw­
sze „stanowisko badawcze” 
Politechników, przypominali 
wrażenia (i przygody) z okresu 
pierwszych kontaktów.

— Przed mniej więcej dzie­
sięciu laty — mówił inż. Józef 
Piechota, zastępca dyrektora 
„Pometa” do spraw technicz­
nych, jeden z laureatów nagro 
dy — stanęliśmy wobec nieba 
gatelnego problemu. Zgodnie 
z zarządzeniem ministra mie­
liśmy nowej odlewni w Śre­
mie zapewnić m. in. kadrę fa-
chowców, a tych sami zbyt, tymców. Zysk bezsporny. Tyl-
wielu nie mieliśmy. A na do­
datek rozkręcaliśmy właśnie 
produkcję sprężarek przemy­
słowych różnego typu, z prze­
znaczeniem także na eksport. 
Trzeba było rozejrzeć się za 
jakimś dobrym sojusznikiem...

19 czerwca 1963 roku ówczes 
ny rektor Politechniki Poznań 
skiej prof. dr Zbigniew Jasicki 
i dyrektor „Pometu” inż. Ta­
deusz Sosnowski swoimi pod­
pisami potwierdzili wolę uczę 
stnictwa w ścisłej kooperacji 
nauki z przemysłem. W zawar 
tej tego dnia umowie Politech 
nika zobowiązała się rozwijać 
specjalizację odlewniczą przez 
tworzenie zrębów przyszłego 
Ośrodka Odlewniczego, Zakła 
dy Metalurgiczne „Pomet” u- 
dostępnić swoje hale produk­
cyjne i laboratoria dla ćwi­
czeń przyszłych inżynierów, 
sfinansować dobudowę dwóch 
skrzydeł do budynku Wydzia­
łu Budownictwa Lądowego dla 
potrzeb nowo powstałej Ka­
tedry.

Zakład zleca uczelni do oprą 
cowania określone, interesują­
ce go tematy. Część z nich, 
dla potrzeb doraźnych, rozwią 
zuje kierowane przez inż. Ire­
neusza Sokoła gospodarstwo 
pomocnicze uczelni, spora ich 
jczba staje się tematem prac 
dyplomowych studentów Poli 
ochniki, od tzw. prac przej- 

sciowych po rozprawy doktor 
* >e. „Pomet” zobowiązał się 

os arczyć materiały badawcze 
1 zapewnić warunki do prowa­
dzenia pracy.

Szczęście jest niemal 
nieodzownym skład­
nikiem wszelkich ży­

czeń składanych przy róż­
nych mniej lub bardziej 
podniosłych okazjach. A ra 
czej mniej podniosłych, bo 
o szczęściu gotowiśmy mó- 
wić w sytuacjach intym­
nych, a nie w tych naznaczo 
nych oficjalnością. A jeśli 
Dnż i iv tych ostatnich o 
szczęściu mówimy, to by się 
z owej oficjalnej atmosfery 
wyłamać.

W życzeniowym bukiecie 
Umieszcza się szczęście o- 

, bok zdrowia, powodzenia, 
Umyślności. Nie da się jed 
nak ukryć, że życząc ko- 
nius szczęścia nie jesteśmy 
zbyt konkretni. Co najwy- 
Zej móiciąc to da jemy wy- 
raz naszej dla niego życzli­
wości i pragnieniu, żeby ad 
Tesat naszych życzeń miał 

pod każdym względem 
B możliwie jak najlepiej.

Zakładamy natomiast, że 
ażdy powinien sam sobie 

bWo życzenie wypełnić kon 
‘retną treścią, rozpisać nie 

łąko na własny program ży 
ciowy. Domniemanie, że kaź 

li najlepiej wie, czego 
bhce oczywiście nie zawsze 

Potwierdza. Snuje się po

Przyszedł kiedyś taki przysz 
ły dyplomant do Odlewniczego 
Zakładu Doświadczalnego „Po 
mętu” z prośbą o umożliwie­
nie mu dokonania potrzebnych 
do jego pracy prób i obliczeń. 
Rzecz przedyskutowano — i 
zaproponowano młodemu czło 
wiekowi inną, niż zamierzał, 
ale równie dokładną, a 
szą technikę pracy, 
współpracy był taki, że 
goś dnia spotkali się na 

prost- 
Finał 

które- 
kawie

pracownik naukowy, opiekun 
tamtego młodego człowieka i 
mistrz zakładu, który jego pra 
cą pokierował, by przedysku­
tować nurtujące ich problemy. 
Tak na co dzień rodziło się i 
nadal umacnia współpartner- 
stwo i wzajemne zaufanie lu­
dzi nauki i przemysłu, pogłę­
biane wspólnym rozwiązywa­
niem problemów w ramach 
mieszanych zespołów badaw­
czych.

Efekty tej współpracy? Ktoś 
w ramach „przejściówki” oprą 
cował projekt maszyny rdze- 
niarskiej. Jej konstrukcja sta­
ła się przedmiotem jego dyplo 
mowej pracy inżynierskiej. 
Jako pracownik „Pometu” udo 
skonali! ją. Ta jedyna w swo­
im rodzaju przeponowa maszy 
na rdzeniarska uzyskała pa­
tent i już przez kilka lat śmia 
ło wytrzymuje konkurencję 
swych zagranicznych pobra­

ko — jak go przeliczyć na zło­
tówki? Jakie zastosować kry­
teria, skoro o wartości nowych 
technologii i konstrukcji de­
cyduje przede wszystkim ich 
przydatność do wykonania 
określonych form odlewów, 
nieosiągalnych przy stosowa­
niu starych metod produkcji? 
Kiedyś do wyrobu formy sto­
sowano naturalne, kopalne 
piaski formierskie, teraz przy­
gotowuje się specjalne masy, 
stosuje zróżnicowane materia 
ły dla części cienkich i gru­
bych tego samego odlewu; for 
ma taka wygląda jak kunsz­
towna wielobarwna mozaika...

U podstaw pracy, która przy 
niosła zespołowi „Politechni- 
ków” i „Pometowców” nagro­
dę miasta i województwa, leg­
ły konkretne trudności zakła­
du ze sterowaniem procesem 
studzenia i krzepnięcia wyko­
nywanych odlewów, które czę­
sto pękały, lub wykazywały 
'niewłaściwą twardość.

Gdy metal przechodzi ze sta 
nu ciekłego w stały — tłuma­
czy mi doc. Kazimierz Hess — 
tworzące go atomy w siatce 
przestrzennej „siadają bliżej 
siebie”, następuje skurcz ma­
terii, wewnątrz odlewu two­
rzą się jamy i rzadzizny. Je­
żeli odlew ma duże różnice 
grubości ścian, stygnięcie prze 
biega nierównomiernie, co pro 
wadzi do powstania stanu wew 
nętrznego samonaprężenia, mo 
gącego spowodować pęknięcie 
odlewu. Zapobiega się temu 

przez stosowanie zróżnicowa­

świacie dość ludzi bez ży­
ciowego przydziału, lecz 
przyjmijmy, że sytuacją nor 
malną jest ta, gdy z grub­
sza wiemy, jakie są nasze 
dążenia i gdy sami dla sie­
bie jesteśmy w tym zakre­
sie najlepszymi ekspertami.

Ci, których konwencjonal 
ność wspomnianej życzenio 
wej formy nie zadowala, 
próbują ją na własną rękę

odświeżyć, rozłożyć na bar­
dziej szczegółowe składni­
ki. 1'tak, życzą na przykład: 
zadowolenia z siebie, z bli­
skich, zadowolenia z pracy 
itd. Unikamy natomiast de 
talicznych wyliczeń jedno­
stkowych dóbr, rzeczy, 
spraw i wydarzeń. Czuje- 
my jakoś, że warunkiem au 
tentyczności naszych życzeń 
jest ich pojemność, obszer- 
ność obejmująca całość ży­
cia bliskich nam osób. Jest 
w tym naszym poczuciu traf 
na intuicja. Nie idzie o to, 
o takie czy inne poszczegól

Nie zawsze na linii

Szczęście — jak to się je?

nych materiałów formy lub 
ochładzalników (na przykład 
wprowadza się do wnętrza od 
lewu różne metalowe wkład­
ki). Inż. Jerzy Kilanowski, k^ó 
ry tkwi w tym od co najmniej 
pięciu lat, wygłosił mi na ten 
temat cały wykład, bogato ilu 
strowany przykładami. Próbu 
je się ukierunkować proces 
krzepnięcia i studzenia meta­
lu. Laureaci nagrody miasta i 
województwa opracowali m. 
in. metodę stosowania nadle- 
wów prefabrykowanych. Wnę­
kę formy powiększa się od gó­
ry przestrzenią otoczoną ma­
teriałem izolującym ciepło, za 
wierającą zapasowe ilości me­
talu, który utrzymywany jest 
w stanie ciekłym dłużej niż 
sam odlew. W miarę potrzeby 
zasila on ten odlew, nie do­
puszczając' do powstawania w 
nim wspomnianych już „dziur”.

Obecnie „Pomet” ma rozpo­
cząć produkcję sprzęgów sa­
moczynnych, pozwalającvch 
na automatyczne zczepianie i 
rozczepianie wagonów kolem- 

od Politechniki „opracowania 
technologii i uruchomienia nro 
dukcii w zakresie odlewnic­
twa i obróbki skrawaniem”. 
Tak przynajmniej głosi świe­
ża umowa.

Dyrektor Odlewniczego Za­
kładu Doświadczalnego „Po­
metu”, inż. Jan Hajewski, tak 
określa sens i efekt dziesięcio­
letniej współpracy: Jest to ta­
nia inwestycja w zakresie roz 
woju techniki i technologii w 
przedsiębiorstwie, jak mnie­
mam, przynosząca korzyści 
obu kontrahentom. Poza efek­
tem ściśle produkcyjnym — 
także czysto ludzkie. Między 
ludźmi Politechniki i „Pome­
tu” wytworzyło się poczucie 
współpartnerstwa, wszelkie 
problemy rozwiązywane są 
wspólnie, bez czekania na ja­
kieś specjalne zlecenia czy 
umowy, koordynujący na co- 
dzień naszą współpracę doc. 
Kazimierz Hess więcej czasu 
siedzi u nas niż na uczelni... 
Zaś młody człowiek, który 
praktycznie tkwi w zakładzie 
przez dwa- trzy lata przed 
oficjalnym podjęciem w nim 
pracy, ma ułatwiony start ja­
ko inżynier zakładu, bowiem 
dał już się poznać załodze...

Nowa, zawarta 28 grudnia 
1973 roku między Politechniką 
a „Pometem” umowa o współ­
pracy naukowo-technicznej i 
gospodarczej, przewiduje m. 
in. .„udostępnienie grupom stu 
denckim Politechniki Poznań­
skiej odbywanie pod kierun­
kiem pracowników Politechni 
ki dydaktycznych zajęć ćwiczę 
niowych, laboratoryjnych i pro 
jektowych na wyznaczonych 
stanowiskach produkcyjnych 
Zakładów oraz Odlewniczego 
Zakładu Doświadczalnego Z.

Dokończenie na str. 6
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ne pomyślne wydarzenie, o 
takie czy inne ekstatyczne 
doznanie, ale o ogólną tona 
cję całego życia, o jego o- 
gólnie dodatni bilans.

Dopiero tak rozumiane 
szczęście może nadawać się 
— żeby użyć sformułowania 
prof. W. Tatarkiewicza — 
na cel życia. Dopiero tak po 
jęte szczęście może być 
czymś realnym, a nie iluzo

rycznym, nieosiągalnym mi 
tern. W zaproponowanym 
znaczeniu być szczęśliwym, 
to mieć sensowny i satysfak 
cjonujący nas, a nie połama 
ny i nijaki, życiorys.

Podobnie pojmuje „szczę 
ście" cytowany już wyżej' 
W. Tatarkiewicz, autor pod 
stawowego w omawianej 
materii dzieła w języku poi 
skim. Dostrzegając notorycz 
ną wieloznaczność tego sło­
wa w mowie potocznej i 
stwierdzając, że czasem ro- 
.zumie się przez nie: a to ja 
kiś niezwykle korzystny

W przygotowaniu hotel dla Piły
Niedawno pisaliśmy o zakończeniu budowy hotelu w Koninie i o rozpoczęciu takiej samej inwesty­
cji w Kaliszu. Do postawienia hoteli przygotowują się także inne miasta Wielkopolski. Jeden z nich 
ma stanąć w Pile. Ma to być wysoki obiekt (na około 400 łóżek) z zapleczem gastronomicznym, a 
więc m. in. restauracją na 300 miejsc i kawiarnią — 100. Koncepcja na budowę hotelu jest za­
twierdzona. Obecnie w Wojewódzkim Biurze Projektów w Poznaniu przygotowuje się założenia 
techniczno-ekonomiczne. Głównym projektantem obiektu jest mgr inż. arch. Henryk Wierciński. 
Na rysunku: tak w wyobraźni projektantów ma wyglądać przyszły hotel w Pile. Ze szkicu wykona­
nego w Wojewódzkim Biurze Projektów wydika, że będzie to architektonicznie nowoczesny budynek. I
G

dyby Emil Cieślik miał 
głowę do interesu i po­
trafił bardziej merkan­

tylnie wykorzystać swój talent, 
nie musiałby zapewne toczyć 
długotrwałej walki o rzemieśl­
niczą egzystencję. Teraz miesz­
ka na poddaszu, z którego no­
ta bene ma nakaz eksmisji, 
pracownię ma na stryszku u- 
rągającym wszelkim zasadom 
przypisywanym rzemieślniczym 
warsztatom, tudzież przeciw­
pożarowemu bezpieczeństwu.

Ale do rzeczy. Do Leszna, na 
ulicę Zaborowską 20, gdzie 
mieszka i pracuje jedyny w 
Wielkopolsce przedstawiciel 
rzadkiej rzemieślniczej specjal­
ności — artystycznego cyzeler- 
stwa, czy jak kto woli metalo­
plastyki — trafiłem wiedziony 
sławą mistrza oraz wieścią o 
jego tarapatach. Doprowadzo­
ny do ostateczności napisał: do 
redakcji „Wszelkie zapewnia­
nie o popieraniu rozwoju rze­
miosła, jego potrzebie, przy­
datności — to są slogany pisa­
ne palcem na wodzie. Nikogo 
nie martwi fakt, że nie mogę 
pracować, że w związku z tym 
zalegam z zobowiązaniami, z 
ubezpieczeniem, że w końcu 
sam muszę żyć i to uczciw.e. 
Mam 61 lat, dużą rutynę zawo­
dową, odznaczenia — złoty i 
srebrny medal za pracę. Wła­
dze moje (rzemieślnicze — 
orzyp. J. K.) dwoją się i tro­
ją, aby mi pomóc i co?”

Tarapaty Emila Cieślika za­
częły się przed laty, a podło­
żem ich były sprawy rodzinne. 
Nieudane małżeństwo dopro­
wadziło do tego, że Cieślik 

dla nas układ wydarzeń (po 
myślny los), a to znów stan 
intensywnej radości, błogo­
ści czy upojenia, nie to jed 
nak uznaje za właściwy 
sens słowa „szczęście". Re­
zerwuje je właśnie dla „...za 
dowolenia z życia wziętego 
w całości".

Naturalnie, to globalne za 
dowolenie z życia nie pozo- 
staje bez związku z oboma 

wyodrębionymi wyżej czyn 
nikami, choć byłoby rzeczą 
niesłuszną uznać je za wy­
starczające warunki szczę­
ścia. Doznane stany upoje­
nia i intensywnej radości 
mogą niczym krople w mo­
rzu rozpłynąć się i nie zło­
żyć na zadowolenie z cało­
ści życia, jeśli owo życie nie 
ma jakiegoś głębszego i 
trwale przenikającego je 
sensu. Pomyślne wydarze­
nie natomiast, jeśli ma być 
tym, co miałoby się, nam 
przytrafić bez naszego sta­
rania, wysiłku i aktywno­

Położyć kres tej mitrędze

Ludzie
lubią odwołania?

wraz z jedną ze swych córek 
stał się niewygodny w domu 
byłej żony. Zaczęła się wojna 
podjazdowa, zakończona wyro­
kiem Sądu Powiatowego w 
Lesznie, nakazującym eksmisję 
Cieślika i córki. Wyrok jednak 
został uchylony przez Sąd 
Wojewódzki. Powtórna rozpra­
wą jeszcze się nie odbyła. Cieś­
lik jednak nie oczekując jej, 
chętnie wyniósłby się z tego 
domu. Pozostaje jednak prob­
lem — dokąd?

Postanowił w pierwszej ko­
lejności znaleźć nowe lokum 
dla swej pracowni. W lipcu 
ubiegłego roku złożył podanie 
w wydziale Spraw Lokalowych 
ówczesnego Prezydium MRN 
w Lesznie o przyznanie lokalu. 
Pomaga mu w tym dyrektor 
Izby Rzemieślniczej w Pozna­
niu, Zbign:ew Barański. W 
Lesznie o lokal nie jest łatwo. 
Niedługo potem jednak nada­
rza się szczęśliwa okazja: zwal­
nia się lokal po warsztacie kra­
wieckim. przy placu Metziga 7. 
Emil Cieśhk wskazuje wydzia­
łowi ten lokal i prosi o jego 
przyznanie. Dopiero 25 paź­
dziernika ubiegłego roku Wy­
dział Spraw Lokalowych wyda- 

• je decyzję przyznającą wspom­

ści, jest czymś na co trud­
no rozs <dnie liczyć i z czym 
niemądrze jest wiązać na­
sze nadzieje i życiowe pla­
ny. A zresztą korzystny u- 
kład wydarzeń to tylko szan 
sa dla naszej zdolności od­
czucia szczęścia, szansa któ 
rą można także zmarnować.

Dla niektórych ludzi sło­
wo „szczęście" ma zbyt głu 
pią i naiwną minę. Rozwa­
żania o nim stosowne są — 
ich zdaniem — dla rozma­
rzonych pensjonarek. Nie 
wydaje się to być słuszne. 
Jak można sądzić, tak krań 
cowy pogląd wynika z u- 
tożsamienia szczęścia z nie­
ustanną pogonią za stanami 
błogości i upojenia, no a ta 
ka koncepcja szczęścia stoi 
oczywiście w sprzeczności 
z doświadczeniami życia i 
realistyczną wiedzą o nim. 
Ludzie reprezentujący po­
wyższy pogląd zgodziliby 
się jednak zapewne, że je­
śli pojmiemy szczęście jako 
ogólnie dodatni bilans ży­
cia, to rozważania o nim 
mogą być sensowne ^awet 
dla tych, którzy nade wszy 
stko cenią sobie trzeźwość 
i konkretność myślenia.

i(JSZ
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niany lokal Emilowi Cieśliko­
wi.

Ale w cztery dni później, do 
wydziału wpływa pismo Loka­
lowego Zrzeszenia Właścicieli 
Nieruchomości. Jest tam wy­
rażona dezaprobata dla decy­
zji Wydziału. Jako powód po- 
daje się ochronę lokatorów 
posesji nr 7 przy placu Metziga. 
Czy cyzeler, mający za cały 
swój warsztat niewielkich roz­
miarów młoteczek i kilkanaście 
maleńkich rylców-puncenów, 
narobi w dużym, parterowym 
pomieszczeniu tyle hałasu, że 
trzykondygnacyjna kamienica 
będzie drżała w posadach? Pis­
mo kończy się sformułowaniem: 
„Naszym zdaniem lokal ten 
może być przeznaczony jako lo­
kal użytkowy branży usług 
napraw radio-telewizyjnych”. 
Ale przecież takie usługi w 
żadnym razie nie gwarantują 
kamienicy ciszy, o którą ponoć 
chodzi.

Jest jednak odwołanie — mu­
si zebrać się społeczne grono, 
które ma zadecydować, czy po­
zwolić Cieślikowi wprowadzić 
się do przyznanego mu lokalu, 
czy nie? Niestety, ktoś zapom­
niał dopilnować, aby na czas 
przygotowano opinię Wydziału 
Handlu, Przemysłu i Usług o 
przydatności pracowni cyzeler- 
skiej w Lesznie, właśnie w ta-
kim a nie innym punkcie.- 
Członkowie komisji pracują 
społecznie, nie mają więc cza­
su spotykać się co parę dni. 
Wyznaczony zostaje odległy 
termin posiedzenia — na wszel­
ki wypadek za 6 tygodni (19 
grudnia). Mają być obecni 
przedstawiciele kilku wydzia­
łów władz miejskich oraz fa­
chowiec ze stacji „San-epid”, 
który na miejscu zmierzy na­
tężenie hałasu — pracy Cieśli­
ka. Tym razem — zawodzi czło­
wiek. Nie zjawia się przedsta­
wiciel „San-epid” i cały trud 
zwołania komisji idzie na mar­
ne*

W tym czasie akta sprawy 
bogacą się o pismo, podpisane 
przez 8 lokatorów domu, w 
którym miała mieścić się pra- 

Jcownia. Nie zgadzają się na 
Cieślika, motywując to ogrom- 

>nvm hałasem, który bedzie ro­
bił przy swojej pracy. List koń­
czy się: „Naszym zdaniem lo­
kal ten może być jedyn:e prze­
znaczony na cichą branżę, jak 
el“ktro-radio nanrawy”.

Zrazu dziwi zbieżność treści 
pisma Zrzeczenia Właścicieli 
Nieruchomości o-az lokatorów. 
A^ w teczce leżv konkuren­
cyjne podanie o przydział te-

Dokończenie na str. S
JAN KORZENIEWSKI
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WIELKOPOLANIE - 73

Piękno i ból tańca

Conrad Drzewiecki
Fot. — „Głos”

N
azwisko tego Wielkopola­

nina sławne jest szeroko 
w całej Polsce i poza jej 

granicami. Conrad Drzewiecki 
— zapamiętany jąko wspania­
ły tancerz, który odnosił suk­
cesy na najznakomitszych sce­
nach baletowych świata, po­
wróciwszy do rodzinnego mia­
sta sprawił, że Poznań stał się 
wkrótce najprężniejszym oś­
rodkiem tańca artystycznego w 
kraju. Od chwili objęcia przez 
niego kierownictwa baletu w 
Operze Poznańskiej, powstawa_ 
ły tutaj niezwykle interesujące 
wydarzenia choreograficzne. 
Praca artystyczna Drzewieckie­

Na miarę czasu przyszłego

Edward Pindur: „...Nie byłoby 
moich osiągnięć bez niezwykle śo 
lidnej i rzetelnej pracy ponad 
trzytysięcznej załogi „Hydrobudo 

wy”.
Fot. — K. Przychodzki 

E
dward Pindur jest zasko­
czony i jednocześnie za­
żenowany wyborem na 

„Wielkopolanina-73”. „Nie by­
łoby moich osiągnięć — mówi 
— bez niezwykle solidnej i rze­
telnej pracy ponad trzytysięcz­
nej załogi „Hydrobudowy-7”. 
Zresztą specyfika naszej pracy 
stwarza niejako wymóg robie­
nia dobrze i szybko. Uczestni­
czymy bowiem w realizacji 
ważnych dla gospodarki inwe­
stycji, tam gdzie każdy dzień 
przyspieszenia liczy się wielo­
krotnymi zyskami w przyszłej 
produkcji”.

Nie może więc być portretu 
dyrektora Pindura bez portre­
tu kierowanego przez niego od 
dwudziestu lat przedsiębior­
stwa.

Rok 1953 — utworzenie w 
Poznaniu samodzielnego przed­
siębiorstwa robót lądowo-inży- 
nieryjnych. Załoga liczyła wów­
czas 3 i63 pracowników, a wy­
nik jej rocznej pracy stanowił 
wartość 103 miliony złotych. 
Dzisiaj zatrudnienie w „Hydro- 
budowie-7” jest niższe o kilku­
dziesięciu pracowników, roczna 

Izby muzealne w
Na Ziemi Lubuskiej po- 

wstaje coraz więcej izb hi­
storii i pamiątek przy zakła­
dach pracy. Ilustrują one roz 
wój oraz dorobek przedsię­
biorstw od pierwszego powo­
jennego startu, po dzień dzi­
siejszy. Dobry początek7 zro­
biła Huta Miedzi Głogów 
urządzając w tym mieście 
pierwsze w kraju Muzeum 
Hutnictwa i Odlewnictwa Me 
tali Nieżelaznych i Koloro­
wych. Można tu oglądać w mi 
niaturze proces technologicz-
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ny przetwórstwa miedzi, jak 
też interesujące zbiory mie­
dziowego kopalnictwa rud.

Ekspozycją organizuje wie­
le większych fabryk oraz 
przedsiębiorstw. Działanie w 
tym kierunku poczyniono m. 
in. w gorzowskim „Stilonie”, 
kostrzyńskiej „Celulozie”, za­
kładach odlewniczych „Doza- 
met” w Nowej Soli oraz w zie 
lonogórSkim „Zastalu”. Zało­
gom lubuskich zakładów pra­
cy pomagają fachowcy Mu­
zeum Okręgowego w Zielonej 
Górze, a także innych mu­
zeów regionalnych. (PAP)

go w minionym dziesięcioleciu 
— kilkadziesiąt przedstawień 
baletowych. scenariuszy dla 
filmu i dla telewizji — to przy 
kład niezwykłej energii tego 
twórcy i jego konsekwencji w 
kształtowaniu właściwego ro­
zumienia nowoczesnej sztuki 
tańca.

Naukę techniki współczes­
nego tańca wprowadził do pro­
gramu Państwowej Średniej 
Szkoły Baletowej w Poznaniu, 
której jest profesorem i dy­
rektorem artystycznym. W u- 
biegłym roku zaś zrealizował 
swój ambitny zamiar utworze­
nia Polskiego Teątru Tańca. 
Balet Poznański to zespół o 
wielkich walorach artystycz­
nych, które ujawniły się w za­
prezentowanym niedawno pre­
mierowym spektaklu „Epita­
fium dla Juana”, według sce­
nariusza i w opracowaniu cho­
reograficznym oraz muzycznym 
Drzewieckiego.

„Tworzymy teatr tańca o re­
pertuarze bardzo urozmaico­
nym — od baletu aż po kreacje, 
które tylko pozornie nie będą 
kojarzyły się z tańcem. Sięg­
niemy do pantomimy, aktor­
stwa oraz wszelkich innych 
środków ruchowych, które ściś 
lej harmonizowane będą z za­
mierzonymi założeniami treścio 
wymi”.

Tę wypowiedź Conrada Drze­
wieckiego zaczerpnąłem z jed­
nego z wycinków prasowych. 
W hallu Teatru 1 rńcą w pobli­
żu Starego Rynku (przy uL 
Koziej 4) jest dla bieżącej „li­

produkcja zaś sięga miliard 200 
milionów złotych. Tych kilka 
liczb stanowi najlepszą ilustra­
cję przemian w przedsiębior­
stwie dyrektora Pindura.

Kieruje on ,,Hydrobudową-7* 
od początku, sięga więc pamię­
cią wszystkich etapów jej roz­
woju. W latach 1957—58, w wy­
niku inicjatywy załogi, przed­
siębiorstwo rozszerza profil 
swojej działalności o roboty 
wodno-inżynieryjne i od tego 
czasu zaczyna uczestniczyć w 
realizacji największych inwe­
stycji zachodniej części kraju. 
Początkiem jest budowa i roz­
budowa stoczni „Wulkan” w 
Szczecinie. Następnie pracow­
nicy „Hydrobudowy-7” uczest­
niczą w budowie elektrowni 
Turoszów, elektrowni Pątnów 
— Konin — Adamów, kopalni 
węgla brunatnego „Konin”, 
„Kazimierz”, „Jóźwin”, kopal­
ni miedzi „Lubin”, „Polkowi­
ce”, „Rudna”, huty miedzi „Żu­
kowice” itd. Ostatnie lata, to 
budowa drugiej nitki ropocią­
gu „Przyjaźń”, regulacja War­
ty i Cybiny, elektrociepłownia 
Karolin w Poznaniu, ciepłocią­
gi magistralne dla poznańskich 
dzielnic Rataje i Winogrady. 
Wreszcie uczestnictwo w reali­
zacji takich inwestycji jak 
huta „Katowice”, Port Północ­
ny i Rafineria Północna.

Siadów działalności kierowa­
nego przez Edwarda Pindura 
przedsiębiorstwa doszukać się 
można niemal w każdym bu­
dowanym w ostatnich latach 
większym zakładzie przemysło­
wym. Do tego dochodzą ujęcia 
wodne dla wielu miast, oczy­
szczalnie ścieków.

„Hydrobudowa-7” jest jed­
nym z największych w kraju 
przedsiębiorstw budowlanych. 
Kolos ten funkcjonuje niezwy­
kle sprawnie dzięki doświad­
czonej ręce dyrektora i do­
prowadzonej niemal do per­
fekcji organizacji przedsię-

zakładach pracy

teratury*, dotyczącej Baletu 
Poznańskiego specjalne miej­
sce. „W stolicy polskiego bale­
tu”, „Studium rąk”, „Zatań­
czyć smutek i radość, „Don 
Juan tańczy w Operze”... —ty 
tuły te spotykaliśmy niedaw­
no w dziennikach i w tygodni­
kach.

W sali na I piętrze zaczyna 
się wieczorna próba. „Dziś dy­
rektor miał zajęcia od 8 do 17 
bez przerwy” —. powiedziano 
mi po drodze. Teraz, po 2 go­
dzinach drzemki w sali rekre­
acyjnej, podejmuje pracę ze 
swoim zespołem. Siedząc obok 
Conrada Drzewieckiego widzę 
i rozumiem piękno i ból w tru­
dzie tancerzy. Czuję ogromną 
koncentrację ich profesora, któ 
ry słowem i niezrównaną pre­
zentacją niektórych elementów 
baletowego ruchu buduje wciąż 
od nowa niezwykłe taneczne 
spektakle.

— „.zróbmy to jeszcze raz...
— ...pokażcie to bez muzyki...
— „.nie próbujcie teraz tak 

mocno, raczej kontrolnie...
— ...ten ruch musi być wy­

kończony, Roma — to był tyl­
ko ślad tego, co być powinno...

Herbata, stojąca obok na 
krześle, dawno już wystygła. 
Tancerze i tancerki „Cudow­
nego Mandaryna” ocierają spo­
cone czoła. — Proszę teraz 
osiem pań z „Sonaty” — mówi 
Drzewiecki.

I próba trwa dalej. Bez 
przerwy .„

ZBIGNIEW KOSCIELAK

biorstwa. W największym 
skrócie polega ona na tworze­
niu silnych kierownictw tere­
nowych, podległych zarządowi, 
gdzie koncentruje się działal­
ność administracyjna.

Ile w sukcesach „Hydrobudo­
wy-7” (wielokrotne zwycięstwa 
w krajowym współzawodnic­
twie) jest osobistego wkładu 
Edwarda Pindura? Sam uważa, 
że niewiele, że na osiągnięcia 
przedsiębiorstwa składa się pra 
ca wszystkich członków załogi. 
Nie każde jednak przedsiębior­
stwo wykazać może się takimi 
wynikami i tak sprawną dzia­
łalnością, bo nie każde ma ta­
kiego dyrektora.

Zapytuję go jeszcze ile czasu 
dziennie poświęca sprawom 
„Hydrobudowy”? Zdarza się 
nieraz i całą dobę, przeważnie 
jednak po kilkanaście godzin 
w dniu — odpowiada.

Ot, człowiek na miarę lat 
siedemdziesiątych naszego wie­
ku. A największą satysfakcją 
za to zaangażowanie są dla Ed­

warda Pindura wyniki kierowa­
nego przez niego przedsiębior­
stwa. Wyniki już na miarę 
czasu przyszłego.

JAN KORZENIEWSKI

Kolejny kupon Plebiscytu za­
mieszczamy na str. 6.

Zanim koń zostanie kupiony, obej 
rzec trzeba nogi, ocenić płyn­

ność ruchu, budowę...

E
dgarowi” wyraźnie nie po­
doba się tłum ludzi ^rzed ** 

** ujeżdżalnią, podenerwo­
wany wchodzi jednak do środ­
ka. Dopiero w ringu, widząc 
przed sobą wolną przestrzeń, kłu 
suje stawiając nogi niczym ba- 
letnica.

Koń był piękny, moim zdaniem 
wart ceny — 2900 dolarów, za 
którą go wystawiono. Ożywili się 
również kupcy, nie od razu jed­
nak zdradzający chęć nabycia 
zwierzęcia. Nie wiem, może to 
żart prowadzącej licytację przed­
stawicielki Zagranicznej Centrali 
Handlu „Animex”, a rnoźe upły-

t j suwam ciężką pokry- 
(J wę zamykającą wej­

ście na dach. Schodzę
z drabiny, zbiegam z piąte­
go piętra w dól. Półpiętra 
są tu wysokie, długo to 
trwa nim dojdę do wyjścia. 
A tam na dachu bez pla-
szcza jest chłodno. W pła­
szczu — jak wchodzić, gdy 
wszystko wokół czarne od
sadzy, dymu... Wreszcie — 
na zewnątrz. I ten dom na 
rogu Małych Garbar i Bóż­
niczej (na rysunku tu 
teraz jest) widzę w ca­
łej \jego architektonicz­
nej * przestrzeni. Wysoki 
dom — pałac, z dziwaczną 
wieżyczką na górze. Począ­
tek XX wieku. Balkony, zdo 
bienia. Ale skromniejsze, 
niż na innych budynkach z

tej epoki. Główna siła do­
mu — w jego klasycyzują- 
cej bryle. Mocno pionowy­
mi pasmami załamań mu- 
ru podkreślona. Szczytowa 
część budynku zdecydowa­
nie wysunięta do przodu, 
nad nią dziwna wieżyczka, 
ni to dzwonniczka, ni — 
zwieńczenie wschodnich pa
gód. Obok wieżyczki spo- biórkę".

W
yjątkowo szczęśliwym 
wydarzeniem rozpoczął 

z się rok 1974 dla bułgar 
skiej nauki. Decyzje, które 

na najwyższych szczeblach 
władzy zapadły 2 stycznia, w 
środowisku naukowym Sofii 
nazywa się decyzjami histo­
rycznymi. Przedstawiciele te­
go środowiska w publicznych 
wystąpieniach mówią żarli­
wie o skali zobowiązań, do 
których — w świetle ostatnich 
faktów — poczuwa się wobec 
państwa bułgarska nauka.

Zanim o istocie decyzji — 
słowo wprowadzenia. Obser­
wuje się w Sofii daleko idą­
cą współpracę między Bułgar 
ską Akademią Nauk, a Uni­
wersytetem Sofijskim im. K. 
Ochriptzkiego. Obie te pla­
cówki, swymi połączonymi si 
łami, mają ambicje stać się 
prężnym i nowoczesnym cen­
trum, które będzie rozpraco­
wywało wszelkie problemy 
naukowo-gospodarcze o pań­
stwowym znaczeniu i realizo­
wało na najwyższym poziomie 
integrację między nauką, pro 
dukcją i kształceniem.

Otóż zgodnie z tym założe­
niem zapadła decyzja o budo 
wie we wsi Łozen, na przed­
polach Sofii, ogromnego i no-

Aukcje w Wielkopolsce

KOŃSKI INTERES
nqł zwyczajowo przyjęty moment, 
dość że jeden z Holendrów pod­
niósł rękę. Jeszcze Belg, ale już 
o pięćdziesiąt dolarów drożej. 
Holender raz jeszcze podbija o 
p.ęćdziesiąt i krótka odpowiedź 
Belga — „hundred”. Nikt nie 
chciał zaoferować więcej, pozo­
stało uderzeniem młotka obwieś­
cić, że od tej chwili koń jest 
własnością pana Heliasza.

Przebywająca niedawno w 
Wielkopolsce grupa kupców za­
chodnioeuropejskich zakupiła na 
aukcjach — zorganizowanych sta­
raniem Wojewódzkiego Zjedno­
czenia Państwowych Gospo- 
oarstw Rolnych oraz Zjednocze­
nia Hodowli Zwierząt Zarodowych 
w Poznaniu, przy współudziale 
Centrali Handlu Zagranicznego 
„Animex” - w Wi-|ichowie, 
Gnieźnie i Sierakowie, 233 konie, 
płocąc za nię prawie 210 000 do­
larów.

Nigdy jeszcze aukcji nie orga­
nizowano tak wcześnie, stąd też 
co do ostatecznych efektów ży­
wiono uzasadnione obawy. Rze­

Wędrując po Poznaniu

Sentyment
dla domu

strzegam Wandę — macha 
do mnie ręką. Wychyla się, 
patrzy w stronę Ratusza.

Potem — oglądamy pod­
wórze. Madupeńkie, z kolo 
salnych rozmiarów żelazną 
rurą, która wychodzi z o 
kien parteru i prowadzi aż 
na dach. „Jak była na dole 
garmażeria... lokatorzy — 
że oddychać trudno. Przed 

wojną — hrabiów Tumów 
dom... Do Objezierza — na 
polowania... Dom ma 62 la 
ta. Człowiek, gdy ma 62 la­
ta, to już jest stary". Do- 
zorczyni i pan w myśliw­
skim kapeluszu z wyżlem 
krótkowłosym, lokatorzy. 
„Tędy będzie prowadzić — 
nowa trasa. Dom — na roz-

Ofensywa naukowców
Korespondencja z Bułgarii

woczesnego ośrodka dla BAN 
i US. Będzie to, zbudowane z 
imponującym rozmachem, 
miasteczko doskonale wypo­
sażone zarówno pod kątem 
kształcenia, jak i wielokie­
runkowej działalności nau­
kowo-badawczej. Dla za­
trudnionych tam naukow­
ców, pedagogów i pra­
cowników administracji zo­
stanie zbudowanych 5 tys. 
mieszkań, a także obiekty 
sportowe i socjalne, sale kon 
ferencyjne, sieć dogodnych 
dojazdów.

Nakłady, które przyznano 
na budowę, rozbudowę i mo­
dernizację bazy naukowej w 
ciągu trzech lat najbliższych 
5-latek sięgają imponującej, 
jak na niewielki kraj, sumy 
440 min lewów. Jest to 6-krot- 
nie więcej niż środki przezna 
czane na te cele dotychczas. 
Jeszcze w bieżącym roku 
BAN i US rozpoczną zakupy

czywistość przeszła najśmielsze 
oczekiwania; kupcy z Holandii, 
Belgii, NRF, Szwecji, Szwajcarii 
i Włoch zakupili większość spo­
śród 290 konr przeznaczonych do 
sprzedaży. W samym tylko Gnieź 
n e i Sierakowie do kas wpłynę­
ło prawie 11 000 dolarów z ty­
tułu nadwyżek licytacyjnych. Zna­
lazł także, nabywcę najdroższy z 
wystawionych rumaków, wspom­
niany już Edgar”, którego właś­
cicielem było Państwowe Stado 
Ogierów w Sierakowie. Uznanie 
w oczach kupców znalazł także 
drugi pod względem ceny walach 
„Burzan” z Posadowa, wycenio­
ny przez rzeczoznawców na 2030 
dolarów.

Z sentymentem odnbsimy się 
do koni, to nió sentyment jednak 
każę bliżej przyjrzeć się tym 
transakcjom. No bo w końcu ty­
siąc czy półtc a tysiąca dolarów 
za trzyletniego konia, to zysk 
niemały.

Dlaczego właśnie my sprzeda- 
jemy konie, dlaczego kupcy chęt­
nie przyjeżdżają do Polski?

Naprzeciw domu z wie­
życzką, na rogu Wrornec­
kiej — przycupnęła pod wy 
sokim murem ■ chałupinka. 
Niższa od muru, do połowy 
jego wysokości dochodzi. 
Groteskowa. Kartka papie, 
ru na drzwiach „Warsztat 
szewski i Totek przeniesio- 
ny, Wroniecka 10 to pod­
wórzu". Chałupinka już 
ma odsłonięte wnętrzności, 
już zaczęto ją rozbierać.

Jestem tu z Wandą. Przy 
jechała do Poznania z Jor­
danowa. Jest to ziemia kra 
kowska. „Tam pięknie. La­
sy, góry". Sypią okruszyn- 
ki śniegu, ale już w powie­
trzu przestoją istnieć. „Tam 
teraz na pewno — śniegu 
jest po kolana".

Urodziła się w Poznaniu, 
wyjechała stąd, gdy była 
czwartoklasistką. „Gdy usly 
szalam hejnał koziołków... 
jak we śnie — że je już kie 
dyś.„ Dawniej były szare, 
teraz — takie odświętne, 
jasne..." Weszła na dach tam 
tego domu przy Małych Gar 
barach by Poznań lepiej zo­
baczyć.

Pisze też wiersze, ' mówi 
mi je. Przy tym budynku, 
który czeka swojej kolejki 
by się znowu tylko cegłą 
stać, dziwnie brzmią sło­
wa wiersza o ptaku: 
„Ptak skrzydeł do lotu 
wznieść nie może, złama­
ne na pół... On nie jest już 
ptakiem..."

BRAN

aparatury i urządzeń za sumę 
kilkakrotnie większą niż śred 
nia z ostatnich lat.

Uruchomienie przyszłego 
centrum w Łozen spowoduje 
gruntowne zmiany na sofij- 
skiej mapie placówek nauko 
wych i szkolnictwa wyższe­
go. Wyprowadzka głównych 
sił. BAN i US do nowego 
ośrodka spowoduje zwolnie­
nie wielu dotychczasowych 
siedzib, które po rekonstruk­
cji i modernizacji poprawią 
warunki pracy wydziałów i 
agend pozostających w Sofii. 
Rangę styczniowych decyzji 
trudno przecenić: powstanie 
baza, która pozwoli skutecz­
nie poszukiwać i poddawać 
eksperymentom oraz wdra­
żać nowe źródła energii i su 
rowców, wysoko wydajne tech 
nologie i środki produkcji, a 
jednocześnie podciągnie na 
wyższy poziom całe stołeczne 
szkolnictwo wyższe.

ELŻBIETA POGORZELSKA

Szukając odpowiedzi na tok'® 
i podobne pytania chodziłeś P° 
stajniach, statystując przy ogl?" 
dżinach koni. Rozmawiałem tak' 
źe z handlowcami z ,,Animexu > 
hodowcami, ludźmi, którzy 
końskim interesie „zęby zjea1 •

Koniom w zęby nikt nie żagli" 
dał. Z obu stron przecież kon­
trahenci poważni, wierzono 
metryczkom wydrukowanym 
prospekcie. Wszyscy za to 09^ 
dali nogi, oceniali płynność m 
chu, budowę.

— Te konie mają chodzie P® 
siodłem — powiedział pan 
liasz, Węgier, którego losy 
c:ły do Belgii. Tak on, jak i 
szość pozostałych handlowcom 
przyjeżdżają do Polski od . 
Zdążyli się nawet nauczyć mo 
po polsku. I chociaż ceny u 
znacznie wzrosły, nie szukajó 
nych rynków, z tej prostej Pr 
czyny, źe takiej liczby kom 
określonej klasie poza nami, 
w Europie nie j»«t w stanie z 
ferować.



. rzed paru laty ogłoszony 
M został ogólnopolski kon- 
* kurs na wspomnienia 

działaczy kultury. Pokłosie by­
ło ogromne, że wszystkich 
stron kraju posypały się pa­
miętniki. Z nich to Edmund 
Makuch i Stanisław Marat 
opracowali arcyciekawy wy­
bór wspomnień działaczy kul­
turalnych, zatytułowany nader 
trafnie - „Czas przeszły nie 
zmarnowany”, lata 1945—1970. 
Interesujący wstęp napisał 
Bronisław Gołębiowski. Nader 
interesujący to wybór, żywa 
relacja ludzi zaangażowanych 
w swoją robotę duszą i ser­
cem, twardych, umiejących 
szarpać się z trudnościami, 
świadomych zarazem sensu 
wykonywanych zadań. To oni, 
hartowani przez wojnę i oku­
pacją, kładli zręby nowej tra­
dycji kulturowej w czasie, gdy 
na plan pierwszy wysuwał się 
problem wielkich przemian 
społeczno-ekonomicznych. Z 
uporem twierdzili, że równo­
legle należy troszczyć się o 
sprawy kultury. Przegrywali 
niekiedy, ale w sumie teza ich 
zwyciężała. Teraz wspomina­
ją, piszą, oceniają własne po­
stawy, próbują bilansu osiąg­
nięć.

Wybór przynosi wspomnie­
nia działaczy różnych dziedzin, 
z różnych okolic kraju. Specy­
fika regionów nie przekreśla 
jednak narzucającej się pew­
nej jednolitości zjawisk, z ja­
kimi mieli do czynienia. Lek­
tura w sumie frapująca, lepiej 
niekiedy niż jakakolwiek inna 
forma relacji, ukazująca za­
chodzące procesy. Z poznań­
skich autorów bardzo intere­
sujące są wspomnienia Tadeu 
sza Beceli, znamiennie zaty­
tułowane ,,Chleb i kultura”.

Drugą frapującą pozycją

Rozmcwy z pisarzami

Żyć nie obojętnie
E

dmund Pietryk jest człon­
kiem Poznańskiego Od­
działu Związku Litera­

tów Polskich, autorem tomików 
poetyckich („Ikonowe dzieci”, 
„Słone źródła”), zbiorów opo­
wiadań („Szczerbate koleiny” 
— III nagroda Ludowej Spół­
dzielni Wydawniczej za de­
biut prozatorski, „Chilijska os­
troga”) oraz utworów dramaty­
cznych, z których „Dziesiątka” 
została wydana drukiem, a in­
ne znane są z realizacji scenicz 
nych: „Po północy nie plączę” 
(Gorzów Wlkp.), „Trzy i pół 
człowieka” (Koszalin), „Wieczór 
białych tańców” (Kielce), „Ho­
tel (Opole, TVP i telewizja w 
Ostrawie).

Od grudnia zeszłego roku 
w repertuarze Teatru Nowego 
w Poznaniu są „Chłopcy z Pla­
cu Broni”. Jest pan reżyserem 
tej udanej adaptacji jakże popu 
larnej książki Molnara i gra 
Pan w tym przedstawieniu jed 

z ról. Podejrzewam, że kry- 
Je się za tym również jakaś oso 
nista próba powrotu do dzieciń 
stwa.

— Każde dzieciństwo, nawet 
° najlepsze, pozostaje zawsze

W ubiegłym roku sprzedaliśmy 
^500 koni wierzchowych, uzys- 
^uiqc za nie wpływy w granicach 

milionów zł. dewizowych. W 
tei branży nadal podaż znacznie 
Powyższa popyt.

Wyjaśnienie tego stanu rzeczy 
es proste. Sięgnijmy po najbliż- 

y przykład — Wielkopolską. Licz 
a toni utrzymuje się tu na po- 

w granicach 200 000. 
°roczny przychówek młodych

sięga 10-15 proc, a więc 20 
; tysięcy. Ubiegłoroczny zaś 

?on' wierzchowych z Wiel 
polski osiągnął zaledwie po- 

Zlom 2.5 tys. sztuk.

ni eksport trafia więc corocz- 
y ko nadwyżka ponad potrze 

gospodarki chłopskiej, z któ- 
.J Uwodzi się większość sprze- 
ri anyc^ wierzchowców. I cho- 
Sr . P^ez trzy lata, bo taki jest 
hnjni w'ek sprzedawanych koni, 
siacaWiaJYlko dla uzyskania ty- 
n. , nieco więcej dolarów 
soi? °P’acalaby się, to jednak 
roJ\a7 na rYnki zachodnioeu- 

• Jednych w kraju nad- 
< jest wysoce opłacalna.

ia & rasy wielkopolskiej ma- 
cćw Y zespół cech u wierzchow- 
c|atpnajbardziej poszukiwanych, 
Wet część z nich trafia na 
nych * amatorów indywidual- 

'ększość jednak zasila 

pośród nowości Wydawnictwa 
Literackiego jest publikacja 
tomu „Poezje” Augusta Anto- 
niego-Jakubowskiego, wyda­
nego z rękopisu i wstępem 
opatrzonego przez Juliana 
Maślankę. Historia tej publi­
kacji jest niecodzienna. Twór­
czość Jakubowskiego do lat 
trzydziestych naszego wieku 
pozostawała w Polsce w ogó­
le nieznana, i dopiero dzięki 
staraniom Pigonia i Krzyża­
nowskiego doszło do szerszej 
świadomości istnienie tak 
świetnie zapowiadającego się

Z książką na ty

IMIONA
poety, który, wygnaniec na 
obcej ziemi, w wieku około 
dwudziestu dwóch lat w 1837 
roku popełnił samobójstwo. 
Dopiero ostatnio Julian Maś­
lanka odnalazł rękopisy pu­
blikowanych dziś w tomie wier 
szy, przechowywane w Biblio­
tece Polskiej w Paryżu. Jaku­
bowski był naturalnym synem 
Antoniego Malczewskiego, 
poety, autora „Marii”, adiu­
tanta aen. Kosseckieao w r. 
1813. Po kapitulacji Modlina 
Malczewski bawi na Podolu i 
gdzieś rok potem (data nie­
ustalona), przychodzi na świat 
syn z pobocznego łoża, właś­
nie prezentowany nam obec­
nie poeta niemałych lotów. 
Brał udział w Powstaniu Listo 
pad owym mimo bardzo mło­
dego wieku, a potem areszto­
wany, więziony w Bmie i Trieś 
cie, deportowany zostaje wraz 
z paruset innymi polskimi wyg 
nańcami do Stanów Zjedno­
czonych. Tam publikuje, szyb­

w jakiś sposób nie dokończone. 
Twórczość jest podświadomą 
próbą sztukowania tego.

— Lecz bohaterowie pana ut­
worów daleko już, nieraz bar­
dzo „szczerbatymi koleinami” 
losu, odeszli od swych dziecię­
cych lat.

— Moi bohaterowie to ludzie . 
postawieni w sytuacji krańco­
wej, sportowo rzec by można: 
„zapędzeni do narożnika”, lu­
dzie, którzy nie potrafią ani się 
poddaj, ani zobojętnieć. Stąd 
też moje utwory są opowieścią 
mi o powszedniej ludzkiej 
dzielności, o takiej wojnie, któ­
ra toczy się w każdym na co 
dzień.

— Czytając pana prozę czuje 
się, że jest pan także poetą.

— Bez poezji nie można uprą 
■wiać żadnej sztuki — ani pro­
zy, ani teatru, ani filmu. Ona 
wyznacza rangę twórczych do­
konań w każdej dziedzinie. Bez 
poetyckiej drogi nie wyobra­
żam sobie klimatu mojego pi­
sarstwa. A poza tym sporo za­
wdzięczam Leopoldowi Bucz­
kowskiemu i Andrzejowi Kuś- 
niewieżowi — to moje dwa lite 
rackie trzęsienia ziemi, w sen

stajnie wszelkiego rodzaju szkó­
łek i klubów jeździeckich.

Z reguły o kilkaset dolarów 
więcej płacono za konie mające 
za sobą starty w zawodach. Przed 
stawiciele poszczególnych firm 
podkreślali, że mogą kupić od 
nas każdą liczbę koni sporto­
wych, których — co tu ukrywać — 
sami nie mamy.

Zapoczątkowana nie tak daw­
no hodowla koni sportowych przy 
niesie efekty dopiero za kilka lat BOGDAN ZDANOWSK’

„Edgar” prowadzony przez masztalerza.
Fot. (2) — K. Przychodzki

ko opanowując angielski, pra 
cę pt. „Wspomnienia polskie­
go wygnańca”. W prasie po­
lonijnej publikuje też wier­
sze. Niewiele ich zestawili po 
śmierci poety przyjaciele, ale 
wartość ich nie podlega kwe­
stii i niezbędnym staje się włą 
czer.ie tej twórczości do obra­
zu naszej poezji romantycz­
nej.

Zwolennicy tak twórczości 
jak własneao spojrzenia na 
funkcję sztuki, literatury, este­
tyki, reprezentowanego przez 
Artura Sandauera, odnajdą

CZASÓW
w jego nowym tomie „Teoria 
i historia - pisma o sztuce”, 
zestaw czterech prac, pisa­
nych w różnych okresach cza­
su, ale w sumie stwarzają­
cych jednolity wywód autora 
o jego poglądach i rozumie­
niu estetyki. Pierwsze dwie 
prace o charakterze teoretvcz 
nym, to „O jedności treści i 
formy” oraz „Mała estetyka”, 
pozostałe maią charakter hi­
storyczny — „O ewołucji sztuki 
narracyjnej w XX wieku" i 
„Samobójstwo Mitrydatesa”. 
W sumie jest to kapitalne 
wprowadzenie w system pojęć 
wyprowadzających działalność 
krytyczną Artura Sandauera.

Pedagog, działacz harcer­
ski, kierownik uniwersytetu lu­
dowego na Śląsku Cieszyń­
skim, uczestnik kampanii wrześ 
niowej, Józef Kret, zaraz po 
wrześniu przystępuje do aktyw 
nej pracy konspiracyjnej na 
Rzeszowszczvźnie. Aresztowa­
ny w roku 1941, aż do końca 

sie formalnym i nawet tematy­
cznym. Cała moja twórczość 
jest jednak próbą znalezienia 
własnego, wewnętrznego grun­
tu. Często odwołuję się więc do 
zdarzeń i scenerii kresów wscho 
dnich, gdzie się urodziłem.

— Ocala pan od zapomnienia 
również inne miejsca na swo­
jej drodze życia...

— Od roku 1945 wychowy­
wałem się w Wiclkopolsce, w 
Nowym Tomyślu, gdzie nadal 
mieszkają moi rodzice. W swych 
utworach zawarłem wicie drób 
nych realiów z tego miasteczka. 
Tutaj odbyły się niejako moje 
drugie narodziny. W Nowym To 
myślu urodził się również mój 
syn...

Jako aktor zjeździłem całą 
niemal Polskę wzdłuż i wszerz 
i naocznie przekonałem się, że 
żyjemy w kraju niesłychanie eg 
zotycznym — bez cudzysłowu! 
— dającym różnorodne boga­
ctwo obserwacji. Dunikowski 
mówił, że „sztuka — to wącha­
nie swojego czasu”. Staram się 
wyczuwać rytm każdego dnia i 
klimat czasu, w którym żvję. 
Moim gorącym marzeniem jest

Póki co, chwała „Animexowi” za 
intensyfikację sprzedaży wierz- 
cnowców, tych, które mamy. W 
ubiegłym roku zorganizowano w 
kraju zaledwie 9 aukcji, w bieżą­
cym planuje się odbycie ponad 
trzydziestu, a na nich wiadomo, 
jeden koń może podobać się kil­
ku nabywcom. Zgodnie z zasadą 
— klient nasz pan — wygra ten 
kto więcej zapłaci.

wojny przebywa w Oświęcimiu. I 
W tomie wspomnieniowym 
„Ostatni krąg”, Józef Kret spi- I 
sał swe wrażenia i refleksje z 
pobytu w Oświęcimiu, gdzie 
włączony został do tzw. kar­
nej kompanii, o zagęszczonym 
systemie okrucieństw i prześla 
dowań stosowanych przez hit­
lerowców. Autor pokazuje tu­
taj Oświęcim od innej jeszcze > 
strony, tego ostatniego kręgu, 
jaki stanowiła karna kompa­
nia. Książka, poza autentyz­
mem relacji, ujmuje rzadkim 
stopniem humanitaryzmu I 
wiary w człowieka. Zalecałbym 
tę lekturę zwłaszcza młodym.

Ukazał się ładnie • wydany 
tom Jana Józefa Szczepańskie 
go — „Opowiadania dawne i 
dawniejsie", mieszczący sta­
rannie dobrane, układające 
się w szczególną chronologię 
losów bohaterów, nowelistycz­
ne osiągnięcia autora dosko­
nalej powieści o Wrześniu 
„Polska jesień”. Szczepań­
skiego, jednego z najlepszych 
naszych prozaików, wrażliwe­
go, uważnego obserwatora i 
uczestnika losu polskiego 
przez wojnę, okupację, party­
zantkę i wreszcie trudne pierw 
sze powojenne lata, nie mu­
szę tutaj czytelnikowi ręko- i 
mendować. j

i
Ze wznowień Wydawnictwa 

Literackiego należy tutaj t
wspomnieć o kolejnym wyda- S
niu słynnej powieści Jalu Kur­
ka - „Grypa szaleje w Napra­
wie”, o nader interesującej 
trylogii Władysława Bodnic- 
kiego o Matejce — „Pustelnia 
pod Trzema Pyskami” i najlep­
szej chyba powieści w dorob­
ku Bogusława Koguta — 
„Jeszcze miłość”.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

wyruszyć kiedyś w podróż po 
Polsce z moim synem (jest je 
szcze maleńki) i patrzeć na 
świat jego oczami, jego wrażli­
wością.

— Czy możliwe jest takie pa­
trzenie cudzymi oczami, i to o- 
czami dziecka?

— Jest możliwe — dla każde 
go człowieka sztuki.

— Lubię tę charakterystycz­
ną dla pana pasję życia, pasję 
sztuki...

— Mottem mojego życia są 
słowa Louisa Jouveta: „Umiera 
się tylko z obojętności”. Uwa­
żam, że to najgorszy rodzaj 
śmierci, jaki może spotkać czło 
wieka, a jest on w grunc5^ rze­
czy dość powszechny. Robię 
wszystko, by uchronić się przed 
taką katastrofą. Jeśli ma się 
prawdziwą ciekawość świata i 
ludzi...

— Niedawno temu zamieścił 
pan w miesięczniku „Nurt” sło 
wem malowany portret popular 
nego aktora, Zużu-Zembrzuskie 
go. Czy zapowiada to jakiś cykl 
opowieści o ciekawych ludziach 
Poznania?

— Tak. Będę to robił. Chciał- 
bym zaprzeczyć pewnym opi­
niom, że Poznań jest szary i bez 
barwny. To nieprawda. Nie 
brak wśród nas ludzi zasługują 
cych na barwną legendę. Żyją 
oni obok nas — na wyciągnię­
cie ręki. W nich ukryta jest nie 
dostrzegana nieraz egzotyka 
miasta, jego żywa historia.

— A co przygotował pan do 
Iruku i nad czym obecnie pan 
oracuje?

— W najbliższym czasie na­
kładem Wydawnictwa Poznań- 
;kiego ukaże się „Złota ulicz* 
:a”, przygotowałem też tom o- 
oowiadań „Los” i tom wierszy 
,Szept brzoskwiniowy”. Pisze 
powieść „Drugie życie”, w któ* 
'ej chciałbym rozliczyć się z 
doświadczeń własnego pokole­
nia, pokazać, z jakiego grunt" 
się rosło i jakie są tego konsek 
.yencje. Jednak tęsknię już z" 
woją ulubioną formą nowel' 

''Tam sporo materiałów, pomy- 
lów...

— Słrszałem, że wybiera slr 
nan w tym roku w daleką dro 

ć-
— Otrzymałem stypendium 

iteraCkie i we wrześniu czeku 
unie podróż do Nowosybirska. 
Spodziewam się, że przyniesie 
ni ona nowe, zwłaszcza poetyc 
ie, doświadczenia.
Rozmawiał:

ZBIGNIEW KOSCIELAK

Wdzięczność 
dla tych ludzi

W wyniku mojego inwalidz­
twa od pięciu lat mam łącz­
ność z ludźmi pracującymi w 
protezowniach. W moim odczu 
ciu prasa zbyt mało pisze o 
pracownikach, którzy przygoto 
wują sprzęt ortopedyczny dla 
ludzi pokrzywdzonych przez 
los.

Pragnę tę lukę uzupełnić i 
pochwalić załogę Poznańskich 
Zakładów Sprzętu Ortopedycz 
nego, mieszczących się w Poz­
naniu przy ulicy Przemysłowej 
15, za dobrą i solidną pracę. 
Ludzi tych cechuje ogromny 
humanitaryzm w stosunku do 
poszkodouranych. Zdają sobie 
sprawę z tego, że od precyzyj­
nego wykonania protezy zale­
ży dobre samopoczucie inwali 
dy. Mimo ciężkiej i odpowie­
dzialnej pracy, ludzie ci znaj­
dują chwilę czasu, aby swoich 
klientów, pocieszyć, podnieść 
na duchu. Można by tutaj wy- 
mienić sporo nazwisk pracow­
ników Poznańskich Zakładów 
Sprzętu Ortopedycznego, któ­
rzy zawsze są uśmiechnięci i 
w każdej sytuacji potrafią słu 
żyć radą, pocieszyć. Piszę do 
redakcji dlatego, że należy się 
publiczna wdzięczność tym lu­
dziom.

KAZIMIFRZ GRZYBEK 
Poznań

Sprawy Poznania
O życiu kulturalnym nasze­

go miasta mówiono — i tu nie 
ma co ukrywać — nie najle­
piej Nie malkontenci, ale oby 
walele kochający swoje miasto 
wskazywali na inne wcale nie 
większe ośrodki miejskie, w 
których coś się działo, szczegół 
nie jeśli chodzi o teatr.

W Poznaniu do niedawna 
„wiało nudą", nic się interesu­
jącego istotnie nie działo. Może 
jedynie w życiu, środowiska 
plastycznego można było za­
uważyć pewne ożywienie; o.io 
zawsze było — obok Krakowa 
— typowe dla grodu nad War­
tą.

I oto można teraz pisać d o 
niedawna, bowiem zmieni 
lo się ostatnio bardzo wiele. 
Kozdzial naszych obu scen dra 
matycznych i poddanie ich o- 
sobnym kierownictwom arty­
stycznym rozpoczyna nowy, 
lepszy okres teatralny. To jest 
pewne i już widoczne. „Prze­
meblowanie" byłej operetki, 
która stała się teatrem muzycz 
nym budzi wielkie nadzieje re 
pertuarowe.

I wreszcie „bomba potężne­
go kalibru" — Conrada Drze­
wieckiego Polski Teatr Tańca 
i jego rewelacyjne wręcz na 
skalę europejską przedstawie­
nie „Epitafium dla Juana"!!

Wierzyć się nie chce, że tak 
naraz powiało ożywczym wie­
wem interesujących poczynań. 
To już są realia. Znowu się w 
Poznaniu coś dzieje i, zacieraj 
my ręce, dziać będzie.

WŁADYSŁAW KURZAWA 
Poznań

Teściowe
Czytając felieton „I ty się 

zestarzejesz" proponuję podjąć 
temat stosunków synowych do 
matek mężów. Właśnie syno- 
w? są najczęściej przyczyną 
zła. A teściowe, by nie pogar­
szać swej ciężkiej sytuacji, 
milczą, n-e skarżą się. zapra- 
cowują się, cierpią. Synowie 
ilbo tego nie wiedzą, albo dla 
świętego spokoju nie zabiera­
ją głosu. *

Czy nie warto by otworzyć 
oczu syrowym, że i one b^dą 
kiedyś stare, samotne i nie bę­
dą mogły naprawić zła matce 
męża?

BARBAPA SZYMAŃSKA 
Poznań

Gdzie na obiad?
Jestem osoba starszą o nie 

najlepszym zdrowiu. Lekarz 
każę stosować dietę. Dostosowa 

nie się do wskazań lekarskich 
nie jest, niestety, możliwe. Pra 
cuję i mieszkam daleko od 
śródmieścia, zaś w naszej za­
kładowej stołówce nie ma po­
siłków dietetycznych. Niejedno 
krotnie zwracałam się z proś­
bą o wprowadzenie takich lek- 
kostrawnych dań, ale powie­
dziano mi, że to niemożliwe. 
Jedna restauracja dietetyczna 
w prawie półmilionowym mieś 
cie też nie rozwiązuje proble­
mu Czytałam, że w najbliż­
szym czasie przybędą miastu 
nowe pawilony gastronomicz­
ne, może by w nich podawać 
potrawy dietetyczne dla ludzi 
chorych. Nie znoszę mleka 
proszę więc nie radzić mi, 
abym się stołowała w barach 
mlecznych.

JOANNA POTRĄ WIAK 
Poznań

Nie dotarło
Widocznie nie dotarł do wia­

domości Administracji Osiedla 
Wielkiego Października na W i 
nogradach adresowany do niej 
prztyczek z „Głosu Wielkopol­
skiego" (nr 305 z dnia 27. 12. 
731 w sprawie południowych 
godzin działalności komisji, 
sprawdzającej usunięcie przez 
wykonawców usterek.

Otóż administracja OWP ro­
zesłała do lokatorów bl. 9 za- 
wiadomienia, że 30. I. 1974 r. 
w godzinach przedpołudnio­
wych i południowych odbę­
dzie się komisyjny przegląd 
stanu usunięcia usterek uję­
tych w protokołach.

Wszyscy —■ oprócz admini­
stracji i komisji — wiedzą o 
tym, że znaczna większość 
mieszkańców w tym czasie 
pracuje. Wiele mówi się i pisze 
o konieczności pracy niektó­
rych instytucji również w go­
dzinach popołudniowych.

Jak widać nie dotarło to 
jeszcze do administracji OWP.

(326)

T. CH
— Poznań 

(Nazwisko i adres znane redakcji)

Samotna „Babcia" 
znajdzie rodzinę
List pani T. Stachowiak z 

Poznania, zamieszczony w nu­
merze z dnia 24. I 1974 r., w 
którym starsza samotna kobie 
ta pisała między innymi 
„ ..chętnie byłabym babcią dla 
przybranych dzieci... chciała- 
bym mieć rodzinę..." nie pozo­
stał bez odpowiedzi. Do redak­
cji napisali nasi czytelnicy:

— Uprzejmie proszę „Głos 
Wielkopolski" o podanie mi 
adresu pani T. Stachowiak z 
Poznania. Z chęcią bym ją 
przyjęła, ponieważ rodzice nie 
żyją. Byłabym szczęśliwa, że 
mam znowu matkę. (343)

JUSTYNA GORZELAŃCZYK 
Wschowa 

ul. Bema 5/5

— Ponieważ od dłuższego 
czasu poszukuję osoby samot­
nej. która chcia^aby zamiesz­
kać z nami i otoczyć opieką 
dom i troje dzieci, chciałbym 
za Waszym pośrednictwem 
skontaktować się z „Babcią" — 
panią T. Stachowiak. (335)

WI ODZIMIERZ MAĆKOWIAK 
64—702 Nadleśnictw'© Sarbia 

pow. Czarnków

Zainteresowanych informu­
jemy, że pani Teodozja Stacho 
wiak mieszka w Poznaniu przy 
ulicy Suchej 3/15.

Im krótszy list do redakcji 
tym wieksze ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy Za 
strzegamy prawo ^skracania ko- 
resnondtneji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski" — skryto pocz- 
łown iflK - po-Wł Poznań.
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PARTNERZY
Dokończenie ze str. 3

M. „Pomet" Projektuje się tak 
zwane studia wiązane: mie­
siąc teorii i miesiąc praktyki 
w produkcji. Trzeba — jak 
mawia doc. Kazimierz Hess — 
by student klęknął przy swym 
przyszłym towarzyszu życia, 
jakim dla niego będzie odlew­
nictwo na kolana i poczuł jego 
ciepło, zapach i potęgę. Inaczej 
nie odda mu się bez reszty...

Tędy także wiedzie droga do 
realizacji programu, przyjęte­
go przez XII Plenum KC 
PZPR craz Sejm, a zmierzają 
cego do podniesienia dobrobv 
tu społeczeństwa na drodze 
przyspieszenia dynamiki wzro 
s‘u wszystkich gałęzi naszej 
gospodarki, w czym — w do­
bie rewolucji naukowo-tech­
nicznej znaczna rola przypada 
nauce i jej inspiratorskiej roli 
w poszukiwaniu najbardziej 
nowoczesnych i efektywnych 

rozwiązań. Współpraca Poli­
technika — „Pcmet” jest przv 
kładem właściwego rozumie­
nia tego problemu.
BOGNA WOJCIECHOWSKA

Laboratorium na kosmicznym progu
W
 historii podboju Kosmo­

su Skylab zajął miej­
sce szczególne. Druga za 

łoga radzieckiego Saluta 1 
przebywała w przestrzeni 
przez prawie 24 dni. Pierwsza 
ekipa Skylaba: Ch. Conrad, P. 
Weitz i dr J. Kerwin, przedłu­
żyli okres ten do 28 dni. Ich 
następcy: A. Bean, O. Garriot 
i J. Lousma przebywali w wa 

i runkach kosmicznych przez 
, 59,5 dnia. Ostatnia załoga, jeś 

li wszystko pomyślnie przebieg 
nie do końca, ma szansę zwięk 
szenia czasu pobytu poza Zie 
mią do 86 dni.

W ten sposób zdołano uzys­
kać odpowiedź na jedno z fun 

' damentalnych pytań: czy czło 
wiek może rzeczywiście żyć i 

• działać w warunkach kosmicz 
nych, przede wszystkim w sta 
nie nieważkości, jeśli wszyst- 

(' ko to trwa nie dni a miesiące, 
i Za wcześnie może na obwiesz 

czenie, że przy dalszym prze­
dłużaniu pobytu w Kosmosie, 
np. do roku,*  nie napotka się 
na żadne zasadnicze trudności. 
Wydaje się jednak, iż w Sky- 
labie udało się dokonać pierw 

. szego kroku w kierunku reali 
3 zacji załogowych lotów ku naj 
: bliższym przynajmniej plane- 
: tom.

i ‘
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•) Janusz Tazbir — „Dzieje pol­
skiej tolerancji”. Wydawnictw0 
Interpress. Warszawa 1973. str. 168 
wydanie w językach polskim 1 nie­
mieckim.

Długotrwały lot amerykań- 
' skiej stacji kosmicznej umoż- 

liwił też rozwiązanie szeregu 
zasadniczych problemów, zwią­
zanych z działaniem i eksploa- 
tacją różnych układów tego 
obiektu i ich całości. Szczegól­
nie cenne doświadczenia uzys 
kano w czasie pokonywania sy 
tuacji awaryjnych. Pierwszy 
wielki egzamin zdano urucha­
miając zablokowane skrzydło 

z układem baterii słonecznych i 
osłaniając Skylaba przed nad­
miernym promieniowaniem 
Słońca. Różne kłopoty z ważny 
mi elementami stacji, takimi 
jak żyroskopy, czy aparaturą 
i urządzeniami pokładowymi 
umożliwiły uzyskanie bezcen­
nych informacji dla konstruk­
torów przyszłych stacji kos- 

i micznych i jej mieszkańców.
1 Jednocześnie na pokładzie 

Skylaba zdołano przeprowadzić
' bardzo wiele badań: obserwa­

cji astronomicznych i geofi-

I
zycznych, doświadczeń fi­
zycznych i chemicznych, ekspe 
rymentów z zakresu biologii i 
medycyny, a także prób cf cha­
rakterze technologicznym, jak 
otrzymywanie tworzyw zespo-

I lonych z materiałów, których 
na powierzchni Ziemi prawie 
nie sposób zmieszać. Bardzo 
wiele uwagi poświęcono obser 
wacjom powierzchni Ziemi. 
Chodziło w tym przypadku o 
poszukiwanie zasobów natural 
nych naszej planety, zarówno

I na ladach, jak i w morzach. 
। Ta dziedzina ludzkiej działal- 
; rości jest szczególnie obiecują 
Hca — obserwacje z wysokości 
orbit satelitarnych pozwalają 
bowiem stosunkowo niewiel-

I kim nakładem sił i środków 
. uzyskać informacje trudno do 
j stąpnę. albo praktycznie nie- 
. osGoalno innymi snosobam;. 
; W stacji poddano także pró- 
■ br>m różne urządzenia s^ecjai- 
ipn — takie jąk np. układ do 
napadu indywidualnego, i^+óry 
w posiani T)loopV?> wvnosożone- 

| pn w odpowiednio skierowano 
|s{1 "łezki rakietowe ma w przv 
szłości umożliwić astronauto^

i ęrf^k-nHnp - ła*wn  n^TOnos^oni^

Żywe tradycje polskiej tolerancji
F

enomen polskiej toleran­
cji z XVI i pierwszej po­
łowy XVII w. cieszy się 

obecnie dużym zainteresowa­
niem. Przyczynił się do tego 
w jakiejś mierze obchodzony 
w roku ubiegłym jubileusz 
400-lecia Konfederacji War­
szawskiej, jak nazwano wy­
jątkową w owych czasach 
ustawę, która była szczyto­
wym osiągnięciem polskiej i 
europejskiej tolerancji. Przyj-: 
mując istniejącą rzeczywis­
tość ustawa stwierdza, iż w 
Rzeczypospolitej istnieją nie­
małe różnice wyznaniowe. Dla 
zapobieżenia możliwym z tej 
racji walkom, które „po in­
szych królestwach jaśnie wi­
dzimy” inicjatorzy Konfedera­
cji zobowiązali sie w imieniu 
własnym oraz potomków po­
kój jniędzy sobą zachować, 
krwi „dla różnej wiary i od­
miany w kościelech” nie prze 
lewać ani też nie karać się 
wzajemnie konfiskatą dóbr, 

się w przestrzeni. Układ pra­
cował zadowalająco — ruchy 
były precyzyjne, a sterowanie 
— skuteczne. Podobne układy 
będą zatem wykorzystywane 
przy poruszaniu się w otwar­
tej przestrzeni, np. przy mon­
tażu dużych struktur na orbi­
tach satelitarnych naszego glo 
bu w czasie rozbudowy wiel­
kich stacji kosmicznych.

Warto zaznaczyć, że jak

KUPON PLEBISCYTU 
NA „WIELKOPOLAN ROKU 1973“

Imię i nazwisko osoby wypełniającej: • s i i « • s •

Adres i > ! • > > i • i • i i i i j t । । । >

JANUSZ BŁASZCZYK, spawacz — instalator Poznańskich 
Zakładów Koncentratów Spożywczych „Amino”.

LEON BURZYŃSKI, kolejarz z Parkowa, powiat Oborniki. 
CZESŁAW CHRUSZCZEWSKI. literat.
REGINA CICHOMSKA, mieszkanka Witkowa, powiat

Gniezno
CONRAD DRZEWIECKI, choreograf, dyrektor i kierownik 

artystyczny Polskiego Teatru Tańca — Balet Poznański.
MARIAN KAMIŃSKI, działacz młodzieżowy ZMS w Hucie 

Aluminium w Koninie.
STANISŁAW KRÓLIK, przewodniczący Zarządu Rolniczej 

Spółdzielni Produkcyjnej w Nowym Swiecie, powiat 
Pleszew.

BERNARD ŁUCZEWSKI, powstaniec wielkopolski, działacz 
ZBoWiD.

EDWARD PINDUR, inżynier, dyrektor „Hydrobudowy-7”.
JERZY TOPOLSKI, profesor UAM, historyk.

Prosimy podkreślić nazwisko jednej lub więcej osób (spośród 
wymienionych), które zdaniem głosującego powinny uzyskać tytuł 
„WIELKOPOLANINA ROKU 1973. Kupon należy wyciąć i po jego 
wypełnieniu przesłać pod adresem:

„Głos Wielkopolski” 
skrytka pocztowa 1074 
fiO-959 Poznań

z dopiskiem na kopercie „Wielkopolanie roku 1973”, w terminie do 
dnia 17 lutego 1974 roku.

Zawsze należy podać imię 1 nazwisko głosującego oraz adres. 
Nie będą brane pod uwagę głosy nadesłane na formularzach po­
wielonych.

Dokończenie ze str. 3 

goż lokalu mechanikowi chcą­
cemu naprawiać sprzęt radio- 
telewizyjny. Wizyta u lokato­
rów (podpisanych pod listem) 
wyjaśnia resztę:

„Przyszedł pan Posłuszny ze 
Zrzeszenia, przyniósł list i ka­
zał podpisać. Powiedział, że 
przez Cieślika nie będziemy 
mogli spokojnie mieszkać”. 
Więc podpisywali. Czy znają 
Cieślika, czy widzieli jak pra­
cuje? Nie. Ale... woleliby ivi- 
dzieć w swoim domu mecha­
nika od napraw telewizorów.

Teczka w Wydziale Spraw 
Lokalowych pęcznieje. Są po­
dania innych o przyznanie lo­
kalu. Są też pisma pon;era;iice 
Cieślika. War/.o przytoczyć 
fragmenty jednego. Izba Rze­
mieślnicza w Poznaniu pisze 
m. in.: ..Prace tego rzemieślni­
ka oceniane są bardzo wysoko 
nie tvlko pod względem kunsz­
tu fachowego, ale ze względu 
na ich wysokie walory arty­
styczne. Dowódem tego sa licz­
ne nagrody na konkursach i 
wvstawach (...) Należy tu jed­
nocześnie podkreślić koniecz­
ność popierania rzemiosł arty­
stycznych i stworzenia rze­
mieślnikom, zajmującym się 

infamią, więzieniem czy wy­
gnaniem.

Opis i wnikliwą analizę te­
go wydarzenia i innych, któ­
re kształtowały postępową 
tradycję wolności sumienia i 
wyznania, znajdujemy w no­
wej książce znanego history­
ka, profesora Janusza Tazbi­
ra, noszącej tytuł „Dzieje poi 
skiej tolerancji”*),  a wydanej 
przez Interpress. Prof. J. Taz 
bir od lat prowadzi badania 
nad problemem tolerancji w 
Polsce, wniósł on do historio­
grafii wiele odkryć i spostrze 
żeń nowych, podważył nieje­
den błędny schemat i ukazał 
ważny etap naszych dziejów 
w pełnych barwach życia. Bo 
trzeba dodać, że prof. Tazbir 
wnikliwość teoretycznych ana 
liz łączy z pasją popularyzato 
ra nauki historycznej. W no­
wej jego książce widać to wy 
raźnie. Zawiera ona bardzo 
syntetyczny, a jednocześnie 
rozległy chronologicznie zarys 

stwierdzili J sami astronauci, 
Skylab — jako mieszkanie — 
okazał się „dobrym domem — 
czystym i cichym”. Może więc 
w przyszłości wielcy myślicie­
le i twórcy: poeci, pisarze, pla 
stycy tam właśnie — w sta­
cjach kosmicznych — znajdą 
właściwe warunki, by tworzyć 
dzieła wielkie, godne epoki, w 
jakiej żyjemy?

dr OLGIERD WOLCZEK

Ludzie
tego rodzaju działalnością, moż 
liwie najkorzystniejszych wa­
runków dla ich pracy. Wydaje 
się, że celowość istnienia takiej 
placówki wynika nie tylko ze 
społecznego zapotrzebowania 
na artystyczne wyroby ręko­
dzielnicze. ale także na stymu­
lującą rolę, jaka przypada te­
go rodzaju zakładom w pro­
cesie podnoszenia estetyki i po­
ziomu artystycznego wyrobów 
rzemieślniczych”.

Także Wydział Handlu. Prze­
mysłu i Usług dostarcza dł/i- 
go oczekiwane pismo, pozy­
tywnie opiniując wniosek 
Cieślika, natomiast negatywnie 
wszystkie pozostałe. Sprawa 
wydaje się jasna i prosta.

Społeczna komisja rozpatru­
jąca lokalowe odwołania nie 
ma kłopotu z wybraniem właś­
ciwej decyzji. 25 stycznia pod­
trzymuje decyzję Wydziału 
Spraw Lokalowych z dnia 25 
października 1973. przyzna­
jąca lokal Cieślikowi.

Ale czy na tym sie cała spra­
wa zakończy? Sądząc po do­
tychczasowej zapalczywości 

dziejów tolerancji. Uwzględ­
nia przede wszystkim walkę 
ideologiczną, jaka się wokół 
niej toczyła w Polsce i zagra 
nicą.

Autor, stosując marksistow­
ską metodologię w badaniach, 
opisuje nie tylko zdarzenia hi­
storyczne według ich następ­
stwa w czasie, lecz sięga do 
ich podstawowych społecznych 
przyczyn. Wykazuje, że rozleg­
łość tolerancji w Polsce była 
określana konkretnymi warun­
kami, panującymi w kraju. 
Udowadnia — i mocno to pod­
kreśla — że tolerancja w Pol­
sce była sprawą państwowej 
racji stanu, co zresztą kształ­
towało się już w okresie przed- 
reformacyjnym. Na przykład 
bitwa pod Grunwaldem — 
(1410) miała znaczenie nie tyl­
ko militarne, lecz symbolizo­
wała zgodne współdziałanie wy 
znawców różnych religii. Prze­
ciwko zakonowi krzyżackiemu, 
mieniącemu się obrońcą inte­
resów katolicyzmu na wscho­
dzie Europy, solidarnie wystą­
pili katolicy w szeregach pol­
skich, prawosławni w szeregach 
ruskich oraz chrześcijańscy i 
po części jeszcze „pogańscy” 
Litwini, a ponadto muzułmań­
scy Tatarzy w szeregach litew­
skich. Fakt ten Krzyżacy wy­
korzystywali do nieustannych 
ataków na Polskę, jako na 
państwo sprzymierzające się z 
„niewiernymi”.

Analizuje też prof. Tazbir 
sprzeczne ze sobą tendencje w 
polskiej polityce wobec husy- 
tyzmu w czasach Władysława 
Jagiellończyka: kościelną, re- 
orezentowaną przez kardynała 
Zbigniewa Oleśnickiego oraz 
świecką, reprezentowaną przez 
króla, upatrującą w husyckim 
państwie czeskim potencjalne­
go sojusznika.

Już więc wiek XV pozostawił 
stuleciom następnym spadek w 
postaci zaczątków tolerancji i 
określał jej charakter na przy­
szłość. W 10 rozdziałach książ­
ki autor przedstawia bieg wy­
darzeń i ich zasadnicze przy­
czyny, rozpoczyna opowieść od 
XV wieku, a kończy na pierw­
szej połowie XVIII wieku: od 
początków tolerancji, poprzez 
oełny jej rozkwit, aż do schył­
ku w czasach saskich. Naj- 
oierw wyprzedziliśmy narody 
Europy na polu walki o tole­
rancję wyznaniową, a później 
ia przełomie XVII i XVIII wie­
ku pozostawaliśmy w tyle. Ale 
idea tolerancji zabłysła znowu 
pod koniec XVIII wieku — w 
okresie polskiego Oświecenia.

W zakończeniu książki J. 
Tazbir przytacza artykuł 70 
naszej Konstytucji: „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa zapew­
nia obywatelom wolność su­
mienia i wyznania” i doda;e, 
że podobne sformułowani spo­
tykamy w konstytucjach wie­
lu państw współczesnych. Pol­
skę różni jednak od większości 
z nich to, iż zasada tolerancji 
religijnej znalazła się w usta­
wach zasadniczych już w XVI 
wieku.

HIERONIM OSTROWSKI

lubią odwołania?
strony przeciwnej, można się 
spodziewać odwołań do władz 
wojewódzkich, a nawet central­
nych. Ma do tego prawo. A 
wtedy znów upłynie sporo cza­
su i zaprzątnie się uwagę wie­
lu ludzi.

Opisana tutaj sprawa — wy­
dawałoby się — jest przypad­
kiem jednostkowym. Ale tyle 
się w niej nazbierało wątków, 
że warto je wymienić i nad 
ich wvmowa się zastanowić.

Emil Cieślik nie jest zwyk­
łym rzemieślnikiem. Ma za so­
bą studia plastyczne na uczel­
niach Lwowa, Krakowa. Stu­
diował też we Francji. Nikt' 
więc nie zaprzeczy jego arty­
stycznym kwalifikacjom. Tyl­
ko splot, niezbyt szczęśliwych 
dla samego mistrza wydarzeń, 
spowodował, że dziś jest w ta­
rapatach. Znamienne jest 
stwierdzenie z pisma Izby Rze­
mieślniczej o konieczności stwa 
rzania takim właśnie artystom- 
rzemi?’1nikom odpowiedńich 
warunków do pracy.

wi prasie
METODA CZY POSTAWA? 

— Ukazał się drugi numer 
„Magazynu Rodzinnego”, w 
którym znajdujemy wypo­
wiedź pedagoga mgr. Wandy 
Hajnicz na temat sporu o re­
presję w wychowaniu.

„Wydaje się — czytamy — że 
cechą charakterystyczną wycho­
wania nierepresyjnego jest partner 
stwo, nie to wąsko rozumiane 
„kuniplostwo”, które jest obecnie 
modne („jesteśmy z moją córką 
po prostu koleżankami”). Partner 
stwo jako współistnienie, współ- 
odczuwanie, współuczestniczenia 
w każdej sytuacji, partnerstwo, 
to poszanowanie nawzajem swo­
jej odrębności, a przy tym nie­
ustanne poszukiwanie tego co nas 
łączy. W wychowaniu represyj­
nym „dziś” się nie liczy, jest ono 
czekaniem na „jutro”; w wycho­
waniu nierepresyjn>m ważne jest 
dziś, jutro realizuje się ciągle. 
Wzajemne poszanowanie jest naj­
ważniejsze. Nie ma podziału na 
dającego i biorącego; ty mi dajesz 
swoje zaangażowanie, ja swoje, 
ty mi pokazujesz, jakie są twoje 
możliwości, ja ci pokazuję moje. 
Ty się ode mnie uczysz tego, co 
ja umiem lepiej, a ja od ciebie 
czegoś innego. 1 wtedy nie jest 
ważne czy jednym z partnerów 
jest nieletnie dziecko, a drugim 
znakomity uczony, obydwoje ma­
ją sobie coś do przekazania”.

MITY I IDEAŁY — W to­
czącej się pod tym zawoła­
niem dyskusji na temat mło­
dzieży — w „Walce Młodych” 
zabiera m. in. głos Jan Szy- 
mankowski z Trzcianki.

„Dziś rodzina straciła wszyst­
kie swoje produkcyjne funkcję — 
czytamy. — Praca odbywa się po­
za domem, a dzieci nie są do 
niej dopuszczane. Pozostała kasa, 
pieniądze i oczekiwanie na te 
środki zaspokojenia potrzeb. Ro­
dzinę często jednoczą właśnie pie 
niądze. A więc rodzina stała się 
komórką konsumpcyjną, dziecko 
kształtuje się w sferze konsump­
cji, a nie w siecze produkcji. I 
to jest właśnie przyczyna konsum 
pcyjnego nastawienia młodzie­
ży. (...)

„Niech 'im będzie lepiej niż nam 
było”, „Niech tak ciężko nie pra 
cują jak ja” — to hasła, w imię 
których rodzice stają się ofiarami 
swych pociech i zapominają, że 
też mają tylko jedno życie. (...)

Gdy tymczasem dziecko powin­
no korzystać z pomocy oraz świad 
czeń rodziców i innych domowni­
ków, ałe w miarę swoich możli­
wości odpłacać im się tym sa­
mym. Tego układu nie zapewnia 
współczesna rodzina tzw. „liberał 
na”. Daje ona dziecku dużo, ale 
zbyt mało w zamian żąda. Dlate­
go wyrastają w niej często jed­
nostki wprawdzie dobrze rozwinię 
te, o dużym poczuciu własnej war 
tości, ale jednocześnie egoistycz­
ne, niezdyscyplinowane wewnętrz 
nie, niezdolne do trwałego wysił­
ku, niezahartowane i nieuspołecz­
nione.

Dlatego rodzinie trzeba dziś 
pomóc. Musi przyjść jej z pomo­
cą szkoła, która musi „inwesto­
wać” w wykształcenie rodziców i 
przekazywać im wiedzę potrzebną 
do wychowania dzieci”.

Z POZYCJI KLIENTA — 
O tym, jak unowocześniać 
handel w odpowiedzi na py­
tania „Przekroju” mówi Ed­
ward Sznajder — minister 
handlu wewnętrznego i usług.

„Punktem wyjścia rekonstruk­
cji handlu — stwierdza minister

Wytwory Cieślikowej, cyzy- 
lerskiej sztuki rozsiane są po 
całym kraju. Są to m. in. wspa 
niałe d‘zwi wykonane dla Do­
mu Rzemięsłą w Poznaniu, 
srebrny łańcuch dla Pałacu 
Ślubów w Katowicach, patery 
zdobiące reprezentacyjne loka­
le w wielu miastach itp. Sporo 
z nich powędrowało też ża gra­
nicę — 'do (Francji. NRD, na 
Węgry. Są to twory ęfepowta- 
rzalne, będące trwaWrp wkła­
dem we Mispółczesną polską 
kulturę, sławiące Tradycje i 
teraźniejszość naszego ręko­
dzieła. A]e Emil Cieślik za­
miast siedzieć nad cyzelerskim 
stołem, musi wiele czasu mar­
nować ha „popychanie” (swoich 
spraw lokalowych.

I tutaj właśnie nasuwa się 
na Smutniejsza w tej sprawie 
refleksja. W opisanym przy­
padku zachowane zostały wszy­
stkie wymogj prawa. Zachowa­
na została droga demokratycz­
nego załatwienia problemu. A 
jednak, sprawa toczy się tak 
długo. Do rozstrzygnięcia tej 

— jest podział wszystkich 
placówek na trzy grupy, w opar. 
ciu o klasyfikację potrzeb Judno- 
ści oraz częstotliwości i miejsce 
dokonywanych zakupów. Wymje. 
niani kolejno:

• codzienne potrzeby apożyw^ 
i przemysłowe. Zakładamy, 
zaspokoją je duże obiekty handl0 
we, które powinny sprzedawać 
asortyment łączony, np. żywność 
i artykuły gospodarstwa domowe 
go, codziennego użytku oraz „Che 
mię”. Rozwijać będziemy — 
rzej niż dotąd — system sprzeda- 
ży samoobsługowej.

• potrzeby okresowe. Tutaj bę. 
dziemy łączyć — przykładowo 
sprzedaż konfekcji z obuwiem 
czyli wszystko, co służy ubioro^ 
wi. Podobny układ powstanie w 
rozmaitych profilach asortymen- 
tu.

• potrzeby wyższego rzędu czy 
inaczej: rzadszego zakupu. Są to 
meble, sprzęt radiowo-telewizyj. 
ny, zmechanizowany sprzęt gospo 
darstwa domowego. Zasada zaku­
pu: klient ogląda w magazynie 
wzór, model. Zamówiony artykuł 
otrzymuje z magazynu albo z za­
kładu produkcyjnego wprost do 
domu”.

ZABAWA W NAUKĘ - 
Aleksander Małachowski w 
felietonie „Pamiętnik współ­
czesny” pisze na łamach „Kul 
tury” o problemie działalno­
ści uprawianej pod szyldem 
działalności naukowej.

„Bardzo często pojęcie badań 
naukowych — czytamy — oznacza 
u nas nie to, że ktoś posługiwał 
się rozlicznymi metodami nauko­
wymi przy rozstrzyganiu danego 
problemu, lecz to, iż pracę wyko 
nał człowiek, który słusznie czy 
niesłusznie zdobył prawo do zdo­
bienia swego nazwiska odpowied­
nim ty tulem. Sądzę, że ilość pos­
polity ch fuch wykonywanych u 
nas pod szyldem działalności na­
ukowej jest szczególnie i zatrwa­
żająco wielka. Uprawiają je nie 
tylko pojedyncze osoby, ale rów­
nież całe instytucje. (...)

Nie ehcę przez to wszystko po­
wiedzieć, że panowie, którzy się 
spotkali, by przemyśleć jak na 
nowo wymalować ulice Warszawy 
w różne kreski, nie dokonali w 
czasie swej naukowo-technicznej 
sesji pożytecznej pracy i może w 
tym roku, gdy ruszą prace ma­
larskie, mniej będzie rebusów do 
rozwiązywania, a więcej rozsąd­
nych malowanych wskazań dla 
pieszych i kierowców. Życzę prze 
to pomyślnych obrad i niestety, 
muszę kończyć, bo zaraz zaczyna 
się w moim ogrodzie sesja nauko 
wo-techniczna poświęcona spra­
wie złożonej i wieloaspektowej, 
jaką jest konieczność wycięcia u- 
schniętej topoli”.

ponadto — W „Perspekty­
wach” — fotoreportaż, a w „Pra 
wie i Życiu” — reportaż o spraw . 
cach i icłi ofierze wyrzucenia 
człowieka z pociągu, co zdarzyło 
się w styczniu na Rzeszowszczyż- 
nie. W „Tygodniku Kulturalnym” 
— comiesięczny dodatek „Miłość, 
małżeństwo, rodzina”. W „Tygod 
niku Demokratycznym” kolejne 
wydanie dodatku „Non-Stop”. w 
„itd” Janusz Płoński w artykule 
„Teatr naprawdę otwarty” P's7e 
o poznańskim Teatrze Nowym. W 
„Życiu Gospodarczym” Andrzej 
Kaczor przedstawia problem na­
wożenia w Wielkopolsce.

lektor

od początku oczywistej sprawy, 
włączonych zostało wielu lu­
dzi: z kilku miejskich wydza- 
łów, członków komisji. N0 
wiadomo, czy wskutek możli­
wego przecież nastęonego i 
wołania liczba zaabsorbowa­
nych się nje zwielokrotni. A lo­
kal jak pusty był, tak nadal 
pozostaje. I paradoks — w 
Lesznie odczuwa się brak lo­
kali. Jeden, który jest „do 
wzięcia”, nie jest zagospodaro­
wany ponad pół roku! ,

Komu służy ta mitrę?3- 
Przecież, dokąd by nie było 
skierowane odwołanie, zawsze 
władze zwierzchnie zapytaj 
o zdanie kompetentne wydzia­
ły z Leszna. I jeżeli wszystkie 
argumenty — tak jak w teJ 
sprawie — wskazują na spo­
łeczną potrzebę umiejscowie­
nia pracowni cyzelera właśnie 
w tym a nie innyrn miejscu -7 
decyzja władz nadrzędny0 
łatwa jest do przewidzem3' 
Szczególnie w kontekście zo­
bowiązania, które podjął Cieś­
lik — do całkowitego wycisze­
nia swojej pracy, przez budo­
wę kiosku dźwiękochłonne? 
wewnątrz przyznanego mu 10' 
kału.

JAN KORZENTEWSK1



Lutowa 
tężna, że

Sukcesy radzieckich 
łyżwiarzy

podezas rozgrywanych w piątek 
w Zagrzebiu Mistrzostw Europy w 
Łyżwiarstwie figurowym wyłonio­
no medalistów w parach tanecz- 
nvch w czwartym dniu ml- 
•trzośtw kontynuowały walkę o 
medale solistki, prezentując się w 
ifcróconym programie. Zajmująca 
no szkole” drugie miejsce mi­
strzyni Europy Christine Errath 
(NRD) dobrze pojechała skrócony 
nrogram. wychodząc na pierwszą 
pozycję. Na drugim miejscu uplaso 
wała się P° dwóch konkurencjach 
Szwajcarka Karin Iten znana z do- 
ikonałej jazdy obowiązkowej.

Reprezentantka Polski Grażyna 
Dudek awansowała po skróconym 
programie na 23 pozycję.

Zgodnie z oczekiwaniami tytuł 
mistrzów Europy w parach tanecz­
nych zdobył radziecki duet Lud­
miła Pachomowa i Aleksander 
Gorszkow. Para radziecka, która 
prowadziła po 4 tańcach obowiąz­
kowych, w programie dowolnym 
wyraźnie zwiększyła przewagę nad 
rywalami. Za wykonanie progra­
mu aż 8 arbitrów dało parze ra­
dzieckiej najwyższe notv. W su­
mie otrzymali oni dziesięć „szó- 
gtek”. Na drugim miejscu uplaso, 
wali się Anglicy Hilary Green i 
Glyn Watts, wyprzedzając duet ra­
dziecki Natalia LIniczjuk i Gie- 
nadij Karpanosow. (ob)

Kto następny 
w półfinale?

_Były szachowy mistrz świata 
Borys Spasski został pierwszym 
półfinalistą w eliminacjach pre­
tendentów. Dogrywka jego szós­
tej partii z Amerykaninem Byrne, 
nie przyniosła remisu (jak oce­
niali fachowcy), lecz zwycięstwo 
Rosjanina w 59 posunięciu.

Obecnie uwaga opinii sportowej 
zwrócona jest na Moskwę, p- 
walczą radzieccy arcymistrzowie 
Karpow 1 Poługajewski. Szósta 
partia meczu zakończyła się wy­
graną Karpowa, który prowadzi
w spotkaniu przewagą dwóch
punktów. Podobnie w Augusta 
(USA), Korcznoj wygrał siódmą 
partię z Brazylljczykiem Meckin- 
giem 1 prowadzi różnicą dwóch 
punktów. Obydwa te pojedynki 
weszły w decydującą fazę.

Upłynie jednak jeszcze 10 mie­
sięcy, zanim definitywnie wyło­
niony zostanie przeciwnik dla 
championa — Roberta Fischera.

(nt)

Luty pod znakiem wielkich imprez
porcja emocji dl* sympatyków sportu jest tak po- 

aż trudno będzie zdecydować się komu najpierw kibico-

najkrótszym miesiącu 
roku polscy sportowcy wystąpią 
aż w ponad 50, o dużym znacze­
niu imprezach. Wystarczy powie­
dzieć, te w tym okresie rozegra­
nych zostanie 9 mistrzostw świa-

tej dyscypliny, którzy stoczą 
jedynki o mistrzostwo Europy 
konkurencjach klasycznych.

po

Tylko

ta, 6 mistrzostw Europy, 11 
strzootw Polski i kilkanaście 
dzypaństwowych spotkań w 
nych dyscyplinach sportu.

W narciarstwie odbędą się

mi- 
mię 
róż-

Najważniejsze trofea 
lone zostaną również 
rzom. Najpierw 2—3

przydzie- 
saneczka- 
w Imst

poważniejsze imprezy sezonu — 
mistrzostwa świata. Zjazdowcy 
walczą o medale w dniach 2—10 w 
szwajcarskim St. Moritz, nato­
miast klasycy od 16 do 24 lutego 
w szwedzkim Falun. W końcu 
miesiąca (26. II. — 3. HI.) fran­
cuska miejscowość Autrans goś­
cić będzie najlepszych juniorów

W biegu zjazdowym 
bez Andrzeja Bachledy

W piątek w godzinach popołud­
niowych redakcja sportowa PAP 
połączyła się z St. Moritz z hote­
lem, w którym przebywają pol­
scy alpejczycy. Przy telefonie tre-

(Austria) w mistrzostwach Euro­
py a następnie 16 i 17 w Koeniga 
see (NRF), gdzie rozegrane zo­
staną mistrzostwa świata.

W Zagrzebiu zakończą mistrzo­
stwa łyżwiarze figurowi, a z ko­
lei wystartują łyżwiarze szybcy. 
Najpierw w Medeo (2—3) w mi­
strzostwach Europy spotkają się 
łyżwiarki z naszą mistrzynią świa­
ta juniorek Erwiną Ryś. Tydzień 
później w Inzell (NRF) mistrzo­
stwa świata mężczyzn a następ­
nie rywalizacja o podobne trofea 
sprinterów w Innsbrucku, Holender 
ska miejscowość Heerenveen bę_
dzie w 
spotkań 
świata.

dniach 23—24. II. areną 
najszybszych łyżwlarek

kim i figurowym, narciarstwie kla­
sycznym.

Niezwykle interesujące powinny 
być pierwsze starty naszych fina­
listów piłkarskich mistrzostw świa­
ta. Piłkarska kadra rozpocznie kon. 
trolne mecze 20 lutego spotkaniem 
w Gelsenkirchen (NRF) z Schalke 
04, cztery dni później spotka się 
we Florencji z Fiorentiną a od 
27.2 występować będzie na tur­
nieju w Algierii.

24 lutego w Łodzi odbędzie się 
mecz bokserski Polska — Jugosła­
wia. Trzy występy w Polsce będą 
mieli amerykańscy zapaśnicy stylu 
wolnego, są to tylko niektóre z 
najciekawszych spotkań między 
państwowych, zaplanowanych na 
luty. Jeśli dodać jeszcze mecze o 
europejskie puchary koszykarek, 
siatkarzy i tenisistów stołowych, 
rozpoczęcie nowego sezonu bok­
serskiego oraz trwające już roz­
grywki w różnych dyscyplinach — 
to widać, że kibice będą mieli w 
lutym prawdziwą „klęskę urodza­
ju”. (PAP)

na listach klasyfikacyjnych FIS
W przededniu mistrzostw świat* w St. Mori ta opublikowane zo­

stały nowe listy klasyfikacyjne FIS, które będą podstawą losowa­
nia grup w najbliższych zawodach.

W slalomie specjalnym, dzięki 
ostatniemu sukcesowi w Kitzbue- 
hel nasz młody zjazdowiec Jan 
Bachleda awansował do pierwszej 
grupy. Znalazł się on n* 15 pozy­
cji z notą 6,89. Czołówkę stanowią 
ex aequo Jean — Noel Augert 
(Francja), Christian Neureuther 
(NRF) i Gustavo Theoni (Włochy) 
— wszyscy po 0,00 pkt.

Andrzej Bachleda sklasyfikowa­
ny został na 17 pozycji — 7,51. Nie 
wiedzie się w tegorocznym sezo­
nie także mistrzowi olimpijskiemu 
Hiszpanowi Francisco Fernandezo- 
wi Ochoa, który zajmuje 22 pozy­
cję — 9,64 pkt.

W slalomie — gigancie na pier­
wszej pozycji jest Włoch Pierro

Gro* — 8,08 pkt. 
Hansa Hinterseera 
pkt. oraz Norwega 
— 0,30 pkt. Andrzej

wyprzedzając 
(Austria) 0,18

Erika Hakera 
Bachleda jest

na 20 pozycji — 6,86 pkt. (
W biegu zjazdowym przewodzą ? 

na liście Szwajcarzy Roland Col- ' 
lombin i Bernhard Russi — obaj 
0,00 pkt. wyprzedzając młodego 
Austriaka Klammera 0,44 pkt. Po­
lacy w tej konkurencji startują 'ij
bardzo rzadko i nie znaleźli 
listach FIS-owskich.

W slalomie specjalnym 
prowadzą Patricia Emonet 
cja) i Christa Zechmeister

się na

kobiet 
(Fran- 
(NRF)

ner kadry — Piotr Jeleń. W St.
Moritz utrzymuje się nadal fatal­
na pogoda i nie wiadomo, czy 
przewidziany na sobotę non-stop 
dojdzie do skutku. Na piątek ra­
no zaplanowane były dwa trenin­
gowe przejazdy na trasie biegu 
zjazdowego. Niestety, gęsta mgła, 
uniemożliwiła ich przeprowadze­
nie. W godzinach popołudniowych 
pomimo mgły w połowie trasy or­
ganizatorzy zezwolili zawodnikom 
na przeprowadzenie jednego prze­
jazdu treningowego. Z reprezen­
tantów Polski w treningu ucze­
stniczyli: Jan Bachleda, Roman 
Dereziński, Kazimierz Burzykow-
ski Maciej Gąsienica-Ciaptak.
Andrzej Bachleda, który 
dzie startował w biegu 
wym, wyjechał do Austrii 
towywać się do slalomu

nie bę- 
zjazdo- 
przygo- 
specjal-

nego i giganta. W trójkombinacji 
Polskę reprezentować będą: Jan 
Bachleda 1 Roman Dereziński oraz 
Kazimierz Burzykowski lub Ma­
ciej Gąsienica — Ciaptak, ale o 
tym zadecydują wyniki biegu 
zjazdowego. (PAP)

Szwed Eklund prowadzi 
w Rajdzie Arktycznym
Po ośmiu odcinkach specjalnych 

na czele IX Rajdu Arktycznego 
znajduje się Szwed Eklund na 
SAAB-ie 96 — 7011 pkt., wyprzedza­
jąc Fina Mikkolę na Fordzie Escort 
— 7114 pkt. i swego rodaka Blom- 
qvista także na SAAB-ie 96 — 
7186 pkt. (PAP)

Sebastian
samym terminie w San 
kolarze rozegrają wy-

ścig o mistrzostwo świata w prze­
łaju, a biathloniści rozpoczną 26. II. 
w Mińsku walkę także o najcen­
niejsze trofea.

W końcu miesiąca w NRD mara­
toński turniej o mistrzostwo świa­
ta czeka piłkarzy ręcznych. Wcześ­
niej, bo 20—23 zawody w Enschede 
(Holandia) zadecydują kto jest 
najlepszym w Europie w strzela­
niu z broni pneumatycznej. Mi­
strzostwa świata odbędą się tak­
że w dwójkach bobslejowych (4—5 
Cortina), ale w tych Polacy nie 
wezmą udziału.

Również w hutym przydzielone 
zostaną liczne tytuły mistrzów Pol­
ski. Seniorzy stoczą pojedynki w 
narciarstwie klasycznym (Zakopa­
ne) i zjazdowym (Szczyrk), boje- 
rowcy o międzynarodowe mistrzo­
stwo kraju w Giżycku. strze’rv w 
broni pneumatycznej w stolicy, o 
międzynarodowe halowe mistrzo-
stwo walczyć będą 
ci (w Katowicach) 
Sosnowcu).

Juniorzy wyłonią

także lekkotle- 
i tenisiści (w

najlepszych w
saneczkarstwie, łyżwiarstwie szyb-

KTOB?
NIEDZIELA

Godz. II — Gwardyjskie mistrzo­
stwa bokserskie juniorów. Sala 
przy ul. Promienistej.

Godz. 17 — Warta — AZS. Mecz 
koszykarzy o mistrzostwo II li­
gi. Sala przy ul. Saperskiej.

Godz. 18 — Olimpia — Wisła Kra­
ków. Mecz koszykarek o mi­
strzostwo I ligi. Sala przy ul. 
Świerczewskiego.

Godz. 18.30 — Lech — Wisła Kra-
ków. Mecz koszykarzy mi-
strzostwo I ligi. Sala przy ul.
Chwiałkowskiego.

Sportowe" przetargi
S

ą sprawy spędzające sen 
z oczu prezesom i dzia­
łaczom klubów sporto­

wych. Wbrew pozorom nie na 
finiszu czy w trakcie rozgry­
wek. Najgorsze są tygodnie i 
miesiące przerwy po zakończę

Na niejednych zawodach widzia 
łem, jak trenerzy pilnowali swych 
podopiecznych niczym owieczki
przed złymi wilkami, 
warzystwie, było nie 
rów i działaczy, może 
znaleźć jeden gotów

W takim to 
było trene- 
się przecież 
„podkupić”,

Nowy program sportowego 
współzawodnictwa LZS-ów

Jednym z czynników rozwoju kultury fiizyeznej jest rywalizacja 
sportowa. Czynnik ten działa podobnie we wszystkich środowiskach, 
a więc i na wsi. Działacze Ludowych Zespołów Sportowych opra­
cowali szeroki program współzawodnictwa sportowego.

Jedną z najpopularniejszych
form są masowe imprezy rozpo­
czynające się eliminacjami w gmi 
nie, a kończące imprezą central­
ną. Do takich należy tradycyjny 
szachowy turniej o „Złotą Wie­
żę”, a także zawody strzeleckie 
o pipchar gazety „Rolnik Polski”, 
turniej siatkówki o puchar „Dzień 
nika Ludowego” oraz zawody nar 
ciarskie o puchar „Białego Szla­
ku”.

Najwięcej trudności przysparza­
ją wiejskim działaczom takie roz 
grywki jak liga gminna i powia­
towa ” grach zespołowych. Do­
tychczas poszczególne zespoły od 
bywały uciążliwe podróże z Jed­
nego krańca powiatu na drugi. 
Stąd też wiele spotkań oddawa­
nych było walkowerem. Ponadto 
niektóre zespoły awansując o 
klasę wyżej nie dysponowały od­
powiednimi boiskami 1 mecze na 
własnym terenie przegrywały wal 
kowerem.

więcej gmin i powiatów 
1974 r.

Przed działaczami LZS 
więc nowe zadania —

jesienlą

stanęły 
szybkie

przeszkolenie sędziów i organiza­
torów imprez. Projektuje się wy­
danie w dużych nakładach prze­
pisów i regulaminów poszczegól­
nych dyscyplin. Przewidziano tak 
że; wspólnie z zainteresowanymi 
związkami sportowymi, organiza­
cje kursów szkoleniowych. Zrze­
szenie LZS zobowiązało się, że 80 
proc, absolwentów szkół rolniczych 
i CRS opuszczać bdzie szkołę z 
uprawnieniami sędziowskimi.

PAP

Przedstawiciele
Feyenoordu 

w Chorzowie
Do pierwszego ćwierćfinałowe-

niu sezonu. Słabsi spadają, 
lepsi awansują, a po kraju wę 
drują wysłannicy działający w 
imię zasady: — Tym się 
wzmocnimy, tego oddamy, 
tym przydałby się ktoś w 
zerwie.

rozbijając z mozołem budowane 
podstawy sukcesów. Raz tylko zda 
rzyło mi się słyszeć trenera, mó­
wiącego: — Panowie rozwiązujemy 
sekcję, mam kilku dobrych i kilku
słabszych kto reflektuje. Mo-

re-

Zmiana barw klubowych 
wie w każdym przypadku 
stręcza sporo problemów, 
yle natury finansowej, 

moralnej.

pra 
na- 
nie
ile

W krajach, w których istnie 
?e zawodowstwo, gdzie kupić 
1 sprzedać można prawie wszy 
s-ko, kupuje się także zawod- 
^kow. Targi zawodników od- 

Ywają się w Londynie, Me- 
ciolanie, miejsce jest zresztą 
pojętne. Chodzi, używając 
jermmologi handlowej,' o spot 

anie podaży z popytem. Nie 
szyscy są z takiej formy za- 

a piania zadowoleni, narze- 
szczególnie ci, którym bra 

ule pieniędzy. Zawodników 
oczywiście o zdanie nikt nie 
ęZ muszą się zgodzić,
ha towarem, którym
tem tak ^ak np’ zio~

nv^naS sprawy takie powin- 
y dziać się inaczej. Są w tej 
' erze odpowiednie przepisy.

°dzimy z założenia, że 
* no przywiązywać sportow- 

Ca^e życie w jednym 
SC1G czy klubie. Zmienia 

1 robotnik, inżynier, daj- 
i sportowcom. Mo- 

unn°SC1 takie istnieją, ba, 
przen^^3110 zostały nawet 
ku ?Karri- Ale nie ma też ro 
kopnć " prasa nie doniosła, że 
^ano. tam gdzieś skapero-

ment był trochę humorystyczny, 
ale epilog miał całkiem inny cha­
rakter. Wszyscy zawodnicy złoży­
li do klubu prośbę o zwolnienie, 
motywując je przypadkami loso­
wymi; otrzymali zwolnienia, a po­
tem dopiero sekcję rozwiązano.

Przepisy umożliwiające przecho­
dzenie zawodników z klubu do 
klubu, różne w różnych dyscypli­
nach, za jedyną motywację uznają 
przypadki losowe. Ale przy zmia 
nie barw klubowych zawodników 
o ustalonej już klasie, najczęściej 
bywa tak, że zawodnik w druży­
nie przestaje występować, po kil­
ku zaś tygodniach czy miesiącach 
widzimy go w składzie innej. Na­
leży przypuszczać, że czas ten wy­
korzystywany bywa na pertrak­
tacje między klubami. Jeśli nie 
dochodzi do porozumienia to bom 
ba wybucha. Mówi się wtedy, że 
X został wywieziony w nocy, naj­
częściej samochodem: dla pikan­
terii dodaje się niekiedy, że wi­
dziano także wóz meblowy.

O takich faktach czytałem kil­
kakrotnie, raz nawet rozmawia­
łem z udzielającym takiej infor­
macji. On sam nie widział momen 
tu wyjazdu, a w p.zypływie szcze 
rości powiedział: „A jednak po­
mogło, dostaliśmy za niego tyle, 
ile żądaliśmy”. Z prośby o zwol­
nienie wynikało, że włókniarz zna 
lazł zatrudnienie w kopalni.

Trudno nie zgodzić się z żą­
daniem finansowej rekompen­
saty dla klubu z tytułu kosz­
tów poniesionych na szkolenie 
W przepisach o których tutaj 
mowa, koszty te są dokładnie 
sprecyzowane. Cena ta, jed­
nak widocznie nie odpowiada

kosztom rzeczywiście ponie­
sionym. A może nie zawierała 
koniecznej marży zysku? Nie 
ulega przecież wątpliwości, że 
ten sam działacz będzie się 
starał znaleźć kogoś innego na 
opuszczone miejsce.

Sportowiec — sam zainteresowa­
ny — (jego zgoda upoważnia do 
wszczęcia jakichkolwiek pertrak­
tacji), często do ostatniej chwili 
znajduje się na uboczu. I równie 
często nie w jego interesie toczy 
się cała gra. Nawet fakultatywne 
zalecenie, aby przy zmianie barw 
klubowych przenosić zawodnika z 
klasy niższej do wyższej jest tyl­
ko zaleceniem. No bo jeśli w zes­
pole klasy wyższej zawodnik sie­
dzi na ławce rezerw...

Powiedział ktoś, że nie dzi­
wi się gwiazdorstwu wielu 
sportowców. Że w jakimś sen 
sie są oni własnością społecz­
ną Miał z pewnością na myśli 
ich sukcesy. Nie zapominaj­
my, przy tym, że są to także 
ludzie z wadami i przywara­
mi, ludzie których za pomocą 
określonych metod łatwo prze 
konać w imię wąsko pojętego 
partykularyzmu klubowego 
Trudno byłoby znaleźć w Wiel 
kopolsce przykład takiego ka- 
perownictwa, faktem jest jed­
nak, że to właśnie wielkopol­
skie kluby są dostarczycielami 
sportowców do innych okrę­
gów.

Ale nie tylko dlatego czas 
chyba ponownie unormować 
stosowane w tym względzie 
praktyki. I chociaż problem to 
niełatwy do rozwiązania, to 
jednak niedawna decyzja 
władz PZB, zakazująca do 
czerwca bieżącego roku jakich 
kolwiek zmian barw klubo­
wych, dowodzi, że problem 
nabrzmiał. Jego rozwiązanie 
przekracza możliwości jedne­
go związku, tutaj potrzebne są 
generalnie nowe ustalenia.

BRONISŁAW GORDON

Obecnie podstawowe rozgrywki 
prowadzone będą w gminach, a mi 
strzowie awansują do rozgrywek 
powiatowych. W ten sposób 
zmniejszy się znacznie ilość prze­
jazdów. System ten w najbliższym 
czasie przedstawiony zostanie do 
akceptacji Polskiej Federacji Spor 

, tu.

Pierwszą dyscypliną, której roz 
grywkl prowadzone są już we­
dług nowego systemu, jest piłka 
nożna. Rozpoczęto je jesienlą 
ubiegłego roku, ale tylko w nie­
których powiatach. Dający się 
odczuć ogromny brak sędziów, się 
gający 15 tys. osób oraz organi­
zatorów rozgrywek uniemożliwia 
wprowadzenie nowego systemu w 
skali całego kraju. Działacze LZS 
w porozumieniu z zainteresowa­
nymi związkami przeprowadzili 
już rozmowy mające na celu upo 
ranie się z tymi problemami. Prze 
widuje się, że nowy system roz­
grywek obejmie swym zasięgiem

LUTY 
3 

Niedziela 
4 

Poniedziałek

Błażeja 
Hipolita

Andrzeja 
Józefa

Słońce: 7.19—16.31

TEATRY
W POZNANIU

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
OPERA — g. 19 „Boccaccio”, 

poniedziałek nieczynna.
MUZYCZNY — g. 15 „Paganini”, 

poniedziałek nieczynny.
POLSKI — g. 19 „Opowieści las 

ku wiedeńskiego”, poniedziałek 
nieczynny.

NOWY — g. 19 „Śmierć Tareł- 
kina”, poniedziałek nieczynny.

MARCINEK — nieczynny.
KABARK^ „TEY” — niedz. g. 

16, poniedz. g. 20 „Humor, skecz.
piosenka, wesołe monologi i 
z Warszawy”,

W WOJEWÓDZTWIE

NIEDZIELA

ktoś

KALISZ: „Wkrótce nadejdą 
cia”.

bra

BOBREK: „Crerwone panto­
felki”.

KINA
NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: „Gangster 
śki walc”; Noteć: „Nocny kow­
boj”.

CZARNKÓW: „Lampy naftowe”, 
noniedz. nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Chłopi” 1 „Bu 
łeczka”; Polonia: „Urlop w wię­
zieniu”, poniedz. „Nie zestarzeje­
my sie razem”.

GOSTYŃ: „Rewizja osobista” i 
„Motyle”, poniedz. nieczynne.

go meczu piłkarskiego 
UEFA Ruchu Chorzów 
noordem Rotterdam 
jeszcze prawie miesiąc, 
den dzień bawili w

o puchar 
z Feye- 
pozostał 

Przez je- 
Chorzowie

dwaj wysłannicy Feyenoordu — 
manager p. Brox oraz wicedyrek­
tor M. Sruyk. Goście zapoznali się 
z płytą boiska oraz oświetleniem 
stadionu, a następnie odwiedzili 
znany w Holandii dzięki reklamie 
Ajaxu ośrodek w Swierklańcu i 
hotel „Katowice”. Nie zadecydo­
wali oni jeszcze gdzie zamieszka 
po przyjeździe do Polski 23 osobo­
wa ekipa piłkarzy holenderskich. 
Załatwiono natomiast akredytację 
na mecz dla ponad 25 sprawoz­
dawców i komentatorów praso­
wych z Holandii.

Goście byli bardzo zadowoleni z 
nawierzchni boiska piłkarskiego, 
na którym rozegrane zostanie pu­
charowe spotkanie, stwierdzili 
także, że oświetlenie w Chorzowie 
jest zupełnie wystarczające.

(PAP)

JAROCIN: „Na wylot”, poniedz. 
.Walter broni Sarajewa”.
KALISZ Kosmos: „Pechowy za-

lotnik”;
Stylowe

Oaza: „Godzina szczytu”;

KĘPNO
,Hubal”.

„Tydzień szaleńców”,

— obie 0,00 pkt. wyprzedzając Pa- ■ 
melę Behr (NRF) — 0,67 pkt. ' '

W slalomie — gigancie na czoło- ■ 
wych pozycjach są natomiast Au­
striaczki Monika Kaserer i Annę 
— Marie Proell po 0,00 pkt. W bie­
gu zjazdowym bezkonkurencyjna ijj 
jest Proell — 0,00 pkt„ wyprze- . 
dzając o 441 pkt. swą rodaczkę • 
Witrud Drexel. (PAP) J

Polscy kolarze 
już w Bułgarii

Nasza piętnastka kandydatów do
XXVII Wyścigu Pokoju dotarła w 
czwartek weczorem do hotelu „Ku 
bań” w Słonecznym Brzegu.

„Mieliśmy pecha — informuje tre 
ner Wojciech Walkiewicz w tele­
fonicznej rozmowie z redakcją 
sportową PAP. Podczas przeładun 
ku bagażu w Sofii na samolot do 
Burgas, zaginęły nasze rowery. 
Przedstawiciele Bułgarskich Linii 
Lotniczych i miejscowi gościnni 
działacze kolarscy wszczęli poszu­
kiwania naszego cennego sprzętu, 
ale na razie nie wiadomo dokąd 
rowery powędrowały. Musieliśmy 
w piątek poprzestać tylko na kon­
dycyjnym treningu.

Zainteresowanie naszymi kolarza 
mi jest tu wielkie. Zapowiedzieli 
juz przyjazd bułgarscy dziennika­
rze sportowi, spodziewamy się 
również wizyty przedstawicieli ga 
zet z Paryża i Brukseli. Cały ko­
larski kolektyw niecierpliwie oeze 
kuje na rowery i rozpoczęcie spe- 
cajlistycznego treningu.

Polscy kolarze, po fukcesach na 
mistrzostwach świata w San Seba­
stian i Barcelonie, stali się atrak­
cyjnym partnerem. Ostatnio otrzy 
mali kolejne zaproszenie do wzię­
cia udziału w wyścigu „Open”. Na 
desłał je organizator wyścigu 
Dauphine — Libere, Georges Ca- 
zeneuve. Zaprosił on 10 naszych za 
wodników w terminie od 3—18 
czerwca br. Polski Związek Kolar 
ski rozpatruje możliwość przyjęcia 
tego zaproszenia. (PAP)

„Lotek"
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia. że w zakładach ..1'. . 
łego Lotka” z dnia 30 stycznia 
1974 r. stwierdzono: 8 rozw. z 5 
trafieniami — wygrane po 284.402 
zł; 2.002 rozw. z 4 traf. — wygr. 
po 1.704 zł i 84 769 rozw. z 3 traf. — 
wygr. po 67 zł.

poniedz. nieczynne.
KŁODAWA: „Pojedynek na wie­

trze” i „Boy Friend”, poniedz. nie 
czynne.

KOŁO: „Tak tu cicho o zmierz­
chu”, poniedz. nieczynne.

KONIN Górnik: „Samuraj i kow 
boje”; Centrum: „Ruchomy cel”, 
„Szpieg Szoguna” i „Arabeska”.

KOŚCIAN: „Trzeba zabić tę mi 
łość” i „W pustyni i w puszczy”; 
poniedz. „W pustyni i w puszczy”.

KROTOSZYN: „Narkomani”, po 
niedziałek „Simon Bolivar”.

KÓRNIK: „Wynajęty człowiek”, 
poniedz. nieczynne.

KRZYŻ: „Sekret”.
LESZNO: „John i Mary”.
MIĘDZYCHÓD: „Opowieść wi­

gilijna”, poniedz. „Śledztwo skoń­
czone, proszę zapomnieć”.

NOWY TOMYŚL: „Śledztwo w 
sprawie obywatela poza wszelkim 
podejrzeniem” i „Przygody misia 
Yogi”, poniedz. -nieczynne.

OSTRÓW Słońce: „Francuski 
łącznik”; Roma: „10 dni bezpłat­
nego urlopu”, poniedz. „Myśl i 
serce”.

OBORNIKI: „Ostatnia gra Ka- 
rima”, poniedz. nieczynne.

OSTRZESZÓW: „Człowiek stam­
tąd”, poniedz. nieczynne.

TRZCIANKA: „Anonimo Vene- 
ziano”.

TUREK: „Morze w ogniu”, po­
niedziałek „Morderca samotnych 
kobiet” i „Kropka, kropka, prze­
cinek”.

WĄGROWIEC: „Mały, wielki 
człowiek”, poniedz. nieczynne.

"W OLSZTYN: .Roztargniony”,
poniedz. nieczynne.

WRZEŚNIA: „Szk^a kowbo­
jów”, poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON g. 13—18
„Białowieża” — „Wyścig Pokoju” 
cz. III, „Kaukaz”.

DYŻURY

SZPITALE: NIEDZIELA — inter 
na, chirurgia ogólną, okulistyka,
neurologia ul. Walki Młodych

PIŁA Iskra: „ 
.Drogami czasu”

dia 
ząb”

Makbeta”

.Siódma
; Koral: 

Sokół:
„Komandosi”,

kula” i 
„Trage- 
„Chory 

poniedz.
„Nocny kowboj”.

PLESZEW: „El Dorado”.
RAWICZ: „Zbcreźnik”, poniedz. 

nieczynne.
ROGOŹNO: „z tamtej strony tę 

czy”, poniedz. nieczynne.
RYCHTAL: „Wakacje we czwo­

ro”, poniedz. nieczynne.

7; laryngologia — ul. Przybyszew 
skiego 49; psychiatria — ul. Szpi 
talna 29/33; PONIEDZIAŁEK — 
interna, chirurgia ogólna, okulis­
tyka — ul. Garbary 17; chirurgia 
dziecięca do lat 14 — ul. Krysie 
wieża 7; laryngologia, neurologia 
— ul. Przybyszewskiego 49; psy­
chiatria — ul. Szpitalna 29/33.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK
Pogotowie Ratunkowe dla Po­

znania (ul. Chełmońskiego 20): wy­
padki uliczne tel 999: nagłe za­
chorowania i lżejsze wypadki. teL 
66-00-66

Centralny Ośrodek Informacji 
Medyczne: Służby Zdrowia w Po­
znaniu 'N 540-93.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 672-414 — 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Telefon Zaufania 
I 522-51

nr 586-87

SŁUPCA: „Niech bestia 
cha”, noniedz. nieczynne.

SRF.M Słonko: . „Łobuz”.
ŚRODA: „Roztargniony”,

niedziałek nieczynne.
SZAMOTUŁY: „W pustyni 

puszczy”.

zdy-

po-

Apteki: Dzierżyńskiego 349. Dą­
browskiego 140/142. Głogowska 
107H09. Główna 53 Mickiewicza 22, 
Mazowiecka 12. Kórnicka 24, Sło­
wiańska. Starołęcka 78 (dyżury 
nocne) Marcinkowskiego 11 (całą 
dobel.
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• W poniedziałek wszystkie muzea 
« wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH, HISTORII M. PO­
ZNANIA — są zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
J7) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Ratusz) — codziennie g. 10—15, 
środy i piątki g. 12—18.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­
dziennie g. 9—17, niedz. i święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—18, niedz. i święta g. 
W—15.

PRZYRODNICZE (Swlerczewskie 
•e to) — codziennie g 9—15. śro­
dy — to—18, soboty zamknięte.

RADIO

NIEDZIELA — PROGRAM I: 8.15 
Po jednej piosence: 8.30 Przekrój 
muzyczny tygodnia; 9.05 „Fala 
74”; 9.15 Rad. Mag. Wojskowy;
19.95 Rad. Teatr dla Dzieci Młod­
szych „Bajki Adama Mickiewi­
cza”; 10.25 Rad. piosenka miesia- 
ea: 11 Niedzielny Konc. Życzeń 
Miłośników Muzyki Poważnej; 
12.19 Publicystyka międzynarodo­
wa; 12.15 Wczoraj nagrane — dziś 
aa antenie; 12.45 Wielkie tematy 
w muzyce jazzowej; 13 Zespół 
„Dziewiątka”; 13.30 „Jedziemy, je 
dzietny szerokim gościńcem”; 14 
Przeboje na Instrumenty; 14.10 Ty 
godniowy przegląd prasy; 14.20 
Przeboje na głosy; 14.30 ..W Jezio­
ranach”: 15 Konc.. żvczeń; 16.05 
Teatr PR — Studio Współcz. „Ze­
garek” słuch. J Szaniawskiego; 
16.45 Mistrzowie rozrywk. batuty; 
17.15 Niedzielne spotkania Studia 
Młodvch; 18 Komunikaty TotaHza- 
tora Sport, i wvniki reg. gier licz­
bowych: 18.08 3XR — Rad. Rewia 
Rozrywkowa: 18.53 Dobranocka: 
19.15 Przy muzyce o snorcie; 20 
Dyskusja na tematy międzynaro­
dowe; 20.15 Panorama rytmów; 
20.40 Spotkanie z pisarzem — M. 
Dąbrowska: 21 Panorama rytmów; 
21.30 Jarmark cudów: 22.30 Rewia 
piosenek; 23.05 Ogólnop. wiad. 

' sport.: 23.20 Niedzielna rewia tan.; 
8.10 Program nocny z Krakowa.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8. 9, 19, 
12.85. 16. 19, 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 W rannych 
pantoflach; 8.25 Fel. lit.; 8.35 Ra- 
dioproblemy; 10 „Wielkopolska 
Niedziela”: 12.05 Poznański konc. 
iyezeń; 12.35 Czy znasz te książ­
kę? — zagadka lit.; 13 Poranek 
symf. z nagrań Ork. PR i TV w 
Krakowie pod dyr. K. Missony; 
14 „Zgaduj Zgadula”; 15.30 Radio­
wy teatr dla dzieci i młodzieży 
„Przypadki starościca Wolskiego” 
słuch. J. Hena wg W. Łozińskie­
go; 16.15 Z księgarskiej lady; 16.30 
Konc. chopinowski z nagrań I.. 
Grychtołówny; 17 Wyniki PGL 
..Koziołki”; 17.01 Aktualn. teatralne 
Poznania i Wielkopolski; 17.30 Mel. 
i piosenki dla wszystkich: 18.35 
Fel. aktualny: 18.45 Kabarecik re­
klamowy; 19 Teatr PR — Wvhie- 
ramv Premierę Roku 1973 „Splot 
słoneczny” — słuch, wg pow. W. 
Zalewskiego: 20.20 Muzyka roz­
rywkowa; 20.30 Snrawozd. dźw. z 
meezu o mistrzostwo I ligi koszy­
kówki meskiej „Lech” Poznań — 
„Wisła” Kraków; 21 Wojsko — 
strategia, obronność: 21.15 Cz. II — 
Aud. z cyklu.: „Gwiazdy współczes 
pych scen operowych; 21.50 Cz. 
III — Z antologii muzvki chóral­
nej John Dunstable: 22.10 Cz. IV 
— Zwycięzcy międzynarodowych 
konkursów muzycznych: K. A. 
Kulka: 22.30 „Parnasik”: 23 Cz. V 
— F. Schubert — VI Symfonia 
C-dur: 23.35 Cz. VI — Z muzyki 
XX wieku.

WIADOMOŚCI: 3.30. 4.30. 5 30.
8.30. 7.30, 8.30, 12.30. 18.30, 21.30,
23.39.

PROGRAM WŁASNY: 18.30 Ogól 
■opolski program stereofoniczny.

PROGRAM III: 8.35 Niedzielne 
rytmy- 9 „Koniec projektu Arka” 
— pow. A. i B. Strugackich; 9.10 
Grajace listy; 9.35 Gdy sie mówi 
A... — aud. public.; 10 Pocztówka 
dźw. z Paryża; 10.15 Ilustrowany 
Tygodnik Rozrywkowy: 11.15 Ty­
godniowy przegląd nrasy; 11.25 
Zapomniane konc. fortep.: 12.05 
Zrodził ich czyn — „Jeszcze ona 
nie zginęła” I odcinek słuch, 
dokum. J. Uśpieńskiego; 12.30 
Miedzy „Bobino” a „Olympią”; 13 
Tydzień na UKF: 13.15 Przeboje z 
nowych płyt; 14.05 Peryskop — 
przegląd wyd. tygodnia; 14.30 Jazz 
na głos z fortepianem — U. Du­
dziak i A. Makowicz- 14.45 Za kie­
rownica; 15.10 Zespół „Jethro 
Tuli”; 15.30 Rep. pt. „Organy w 
szopie”; 15.50 Zwierzenia prezen­
tera: 16.15 Wszystko o kuchni; 
18.35 Frroll Garner gra Gershwina 
i Rodgersa; 16.45 Zesnól Hellen: 
17.05 „Koniec nrojektu Arka” — 
pow.: 17.15 Mój magnetofon: 17.40 
„Odwiedzinki” — monodram H. 
Krzyżanowskiej: 18.18 Songi B. 
Brechta z „Opery za trzy grosze”: 
18.30 Mini max. czyli minimum 
słów, maksimum muzyki; 19.05 
Standardy na gitarze; 19.20 I.ektu- 
rv, 1ekturv...; 19.35 Muz. poczta 
UKF; 20 „Rębny w nocv” — gnw.; 
29.18 Wieczory sonat E. Gilelsa; 
21.05 Liryki J. Iwaszkiewicza re­
cytuje G. Holoubek: 21.25 Grupa 
..Focus”’ 21.50 G. Rossini — ..Kop­
ciuszek”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Carole King: 22 20 
„Opowieści p-of. Tutki’; 22.30 Prze 
boje na 4/4: 22.45 Studio Teatra’ne 
Pr. III — „Zwierzęta hrabiego Ca­
gliostro” A. Bursy; 23.15 Muzyczna 
rodzina Legrandów; 23.50 Gra trio 
J. Sanie iewskiego.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30. 14. 19. 22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.49 Studio nowości: 8.05 U przy­
jaciół. Nauka i technika w kra­
jach socjalistycznych; 8.10 Melodie

WARODOW® fał. MarełnłtowsMe- 
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
— wt. ezw. piątek — g. 9—15, po- 
niedziałki 1 środy — < u—18, 
3. II. nieczynne.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) - co­
dziennie g. 9—18. niedz. 1 święta 
g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­
dela) — g. 10—18, niedz. i święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KORNIKU — co­
dziennie g. 9—14, sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13. piątki g. 15—18 (Wyciecz- 

siedmiu stolic; 8.35 Tańce z róż­
nych epok; 9.05 Dla kl. I 1 II (jęz. 
polski) — Kolorowe listy; 9.30 
Muz. ludowa; 10.08 Operetka i mu 
sical; 10.30 „Sława i chwała” — 
ode. I pow. J. Iwaszkiewicza; 
10.40 Non stop instrumentalny; 
11 Górnik — express muzyczny; 
11.18 Nie tylko dla kierowców; 
11.25 Refleksy; 11.30 Koncert przed 
hejnałem; 12.20 Studio Młodych; 
12.40 Koncert życzeń; 13 Muzyka 
ludowa; 13.15 Rolniczy kwadrans; 
13.30 Ragtime contra swing; 14 Ze 
świata nauki i techniki; 14.05 Wieś 
tańczy i śpiewa; 14.30 Sport to 
zdrowie; 14.35 Klasycy muzyki roz 
rywkowej — Burton Lane- 15.05 
Listy z Polski; 15.10 Estrada przy 
jaźni; 15.35 Fonoteka; 16.10 Z poi 
skiej fonoteki; 16.30 Aktualności 
kulturalne; 16.35 Joanna Rawik 
o francuskiej piosence; 17 Radio- 
kurier; 17.20 Beat instrumentalny; 
17.40 Polskie festiwale piosenki: 
18 Muzyka i Aktualności: 18.25 Ra 
diowa kronika muzyczna; 19.15 
Muz. wizyty przyjaźni; 19.45 Z 
księgarskiej lady; 20 Naukowcy 
rolnikom: 20.15 Płytoteka; 21 Stu 
diuna wiedzy polityczno-społecz­
nej — nowa rola rad narodowych; 
21.15 Z pamiętników M. Fogga; 
21.40 Mistrzowie tanecznej batuty; 
22.15 Mikrorecital wieczoru — An­
drzej Dąbrowski; 22 30 Poznajemy 
style jazzowe; 23.05 Koresponden 
cja z zagranicy; 23.10 Muzyka na 
estradach świata — Claudio Arrau 
wielki interpretator Liszta; 0.05 
Kalendarz Kultury Polskiej; 0.10 
Koncert życzeń od Polonii zagra­
nicznej dla rodzin w kraju; 0.30 
Program nocny z Olsztyną.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7. 8, 9, 18, 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Gra zespół 
Benona Hardego; 8.35 My 74; 8.45 
Czeska muz. ludowa w oprać, 
artystycznym; 9 Narciso Yepes 
gra utwory Villy Lobosa; 9.20 
Opolskie propozycje muzyczne; 
9.40 Tu Radio Moskwa; 10 „Maki 
w lipcu” — wspomnienie Andrze­
ja Depo; 10.20 Koncert z nagrań 
Chóru a capella PR i TV w Kra­
kowie; 10.40 Kobiece ABC; 11 Dla 
kl. I lic. (jęz. polski); „Romeo i 
Julia” — montaż fragm. dramatu 
W. Szekspira; 11.35 Postęp, dom, 
nowoczesność — porady praktycz­
ne dla kobiet; 11.45 Od Tatr do 
Bałtyku; 12.30 Czas dobrych gos­
podarzy: 13 OIRT. Cykl: „Nauka 
w służbie pokoju”: „Perspekty­
wy 'wykorzystania generatorów 
MHD”. Autor: Władysław Motu- 
lewicz (ZSRR); 13.20 Piosenki w 
duecie; 13.35 „Zjazd koleżeński” 
— 'fragm. pow. W. Joho; 13.35 Mi­
ni przegląd folklorystyczny; 14 
Więcej, lepiej, taniej; 14.15 Sia­
dem inwestowanych miliardów 
albo konkurs gospodarki materia­
łowej: 14.35 Ciekawostki „Polskich 
Nagrań”; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców: 15.40 Z cyklu: 
„Pieśni i tańce świata”; 16 Alfa 
i Omega — „Spotkanie z histo­
rią” — aud. z udz. prof. J. Żar- 
nowskiego; 17.20 Magazyn młodzie 
żowy — z cyklu: „Rodzina”; 17.45 
Poniedzielne remanenty sportowe 
E. Pacholskiego: 17.50 Radio- 
express; 18 Poznański koncert ży­
czeń; 18.40 Zapraszamy do myśle­
nia — dyskusja: 19 Kwądrans 
jazzu — z nagrań słynnego pianis 
ty Art Tatum’a: 19.15 Język rosyj 
ski; 19.30 Koncert z nagrań Ork. 
PR i TV w Krakowie: 20.24 Roś­
liśmy z nią razem — Poeci Polski 
I,udowej — wiersze Tadeusza No 
waka; 21.09 Felieton literacki A. 
J. Wieczorkowskiego- 21.15 Muz. 
rozrywk.; 21.55 Teatr PR: „Ja ją 
znam” i „Koncesja” — dwa słu­
chowiska; 22.25 Muzyka rozrywk.; 
22.35 Opera w przekroju; 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.40 Z muzyk; 
dawnej — Instrumentalną muzyka 
renesansu.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 
21.30, 23.30.

PROGRAM III; 7.40 Muz, zega­
rynka; 8.05 Mój magnetofon: 8.35 
Piosenki Ewy Lipskiej; 9 „Koniec 
projektu Arka” — ode. 14: 9.10 
Utwory Antonio Solera grają 
Puyana i Genoveva Galvez — kła 
wesyny; 9.30 Nasz rok 74; 9.45 Me 
lotron — instrument uniwersalny; 
10.05 „Ekstrapolacja” — gra zespół 
Johna McLaughlina; 10.15 „Idę 
od kolebki do grobowej deski” — 
rep.; 10.35 Męskim okiem — mag.; 
11.45 „Zamordowana królowa” — 
ode. 21; 12.05 Południowe wydanie 
magazynu „Z kraju i ze świata”; 
12 20 „Honky Tonk” — gra King 
Curtis — saksofon; 12.25 Za kie­
rownica; 13 Na zielonogórskiej 
antenie: 15.10 Archiwalia „Pol­
skich Nagrań”; 15.30 Salon radio 
wy: 15.45 „Amerykanin w Paryżu” 
— David McNeil; 16 Znane tria 
jazzowe; 16.20 Aktorzy o piosen­
kach — K. Sienkiewicz- 16.45 Nasz 
rok 74; 17.05 „Koniec projektu 
Arka” — ode. 15; 17.15 Mój ma­
gnetofon; 17.40 Pisarz miesiąca 
— J. Iwaszkiewicz; 18 Konsonan­
se i dysonanse — mng. aktual­
ności muz.; 18.30 Polityka dla 
wszystkich: 18.45 Filmowe minia­
tury J. Maksymiuka; 19.05 Pow. 
w wyd. dźw.: .,F,mancvnantki” R. 
Prusa — ode. !• 19.35 Muz. noczta 
UKF; 20 Trudny świat; 20.15 60 
minut na godzinę; 21.15 Mikrore-

M grupowe Mięły zgłamad telefo­
nicznie. tel. Puszczykowo 190).

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Wystawa fotoreporterów „Ga­
zety Poznańskiej’’ zatytułowana 
„Gazeta” przy tym była” (Czyn­
na codziennie od g. 10 do 20. w 
niedziele od g. 12 do 18) do 7. II.

PTF (ul. Paderewskiego 7) — wy 
stawa pt. „Balet”, autor Jacek 
Kulm z Poznania. Codziennie od 
g. 10—19, niedziele l święta od g. 
10—15 (czynna do 12. II 1974).

BWA („Arsenał” Stary Rynek) — 
Wystawa prac szwajcarskich ma­
larzy 1 rzeźbiarzy. — Codziennie 
oprócz poniedz. od g. 11—18, niedz. 
i święta od g. 10—15 (czynna od 
14. I do 3. II 74).

GALERIA NOWA — Teatr Nowy 
Dąbrowskiego 5 — Wystawa sce­
nografii K. Wiśniaka — czynna 
codziennie fi. 10—13 i 16—18

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Pokonkursowa wystawa na naj 
lepszy rysunek i grafikę półrocza. 
Codziennie od g. 10—20, w nie­
dziele od g. 12—18 (czynna do 7. II 
1974).

Pracownicy poszukiwani
Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtór­
nych w Poznaniu, ul. Przemysłowa 45/49 — 
poszukuje pilnie

AGENTA umiejscowionego dla prowa­
dzenia punktu skupu surowców wtórnych 
na zasadach prowizyjnych w naszym loka­
lu, znajdującym się w Gnieźnie, 
uL Zielony Rynek 4.

Szczegółowych informacji w tej sprawie udzieli 
kierownik Oddziału Skupu w Gnieźnie, ulica 
Wrzesińska 4, tel. 14-45. 1108-K1

Poznański Kombinat Budowy Domów — przed­
siębiorstwo w Budowie przyjmie do pracy 
i przyuczy do zawodu w nowo uruchamianej 
Fabryce Domów w następujących zawodach: 

— murarz - tynkarz 
— montażysta konstrukcji żelbetowych 
— spawacz 
— cieśla 
— operator - betoniarz 
— operator - zbrojarz.
Dla pracowników zamiejscowych zapewnia­

my zakwaterowanie w hotelu robotniczym.
Wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego Pra­

cy w Budownictwie.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 

Dział Zatrudnienia i Szkolenia Poznań, ul. 
Ogrodowa 12, tel. 573-11 w. 94 oraz na terenie 
budowy w Suchym Desie pok. 19, tel. 420-51.

U90-K1

Grodziska Fabryka Wyposażenia Wagonów 
„GROWAG” w Grodzisku Wlkp. — zatrudni 
zaraz:

1. Kierownika działu ekonomicznego
— wymagane wykształcenie wyższe eko­
nomiczne lub prawnicze + 3 lata prak­
tyki w zawodzie lub średnie ekonomiczne 
+ 7 lat praktyki w zawodzie.

2. Pracownika na stanowisko pracy d/s or­
ganizacji — wymagane wykształcenie 
wyższe ekonomiczne lub prawnicze + 
3 lata praktyki.

3. 1 inżyniera mechanika i 2 techników me­
chaników do pracy w pionie technicznym 
na stanowiska konstruktorów i technolo­
gów — wymagane wykształcenie wyższe 
techniczne + 1 rok praktyki w danej spe­
cjalności, wzgl. średnie techniczne + 4 la­
ta praktyki w danej specjalności.

Wynagrodzenie zgodnie z UZP dla Przemy­
słu Metalowego.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Sekcja Kadr i Szkolenia przedsiębiorstwa, tele­
fon Grodzisk Wlkp. 232. 263-K2

Wojewódzki Zakład
Doskonalenia Zawodowego w Poznania, 
ul. Kościuszki 57 — tel. 548-47 i 594-86

ORGANIZUJE

WIOSENNY TURNUS KURSÓW
przygotowujących do egzaminów 
czeladniczych i mistrzowskich.

Zajęcia w/w kursów będą odbywały się 
w godzinach popołudniowo-wieczorowych. 
Zebrania informacyjne dla kandydatów 

na te kursy odbędą się 
w czwartek, dnia 7 lutego b?.

o godz. 16 — czeladnicze dla metalowców, 
o godz. 17 — mistrzowskie dla metalow­

ców,
o godz. 18 — czeladnicze dla pozostałych 

zawodów,
o godz. 19 — mistrzowskie dla pozostałych 

zawodów.
Zakład prowadzi ponadto kursy:

— spawania gazowego i elektryczne^ 
— obsługi dźwigów towarowo - osobo­

wych, elektrowciągów i suwnic,
— obsługi wózków magazynowych - po­

dnośnikowych o napędach akumula­
torowym i spalinowym,

— palaczy centr. ogrzewania i kotłów 
wysokoprężnych,

— szycia i kroju dla potrzeb domowych, 
— gotowania i wypieku ciast, 
— wyrobu sztucznych kwiatów,
— kierowców samochodowo - motocy­

klowych (amatorskie) i inne.
Informacji o kursach udziela i zapisy 
przyjmuje sekretariat Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego — WZDZ w Poznaniu, ulica 
Kościuszki 57, w godzinach od 8 do 20, w 
soboty od 8 do 14. 1145-K1

FORTEPIAN KONCERTOWY
lub półkoncertowy 

w bardzo dobrym stanie

ZAKUPI
POZNAŃSKIE TOWARZYSTWO 

MUZYCZNE
Im. HENRYKA WIENIAWSKIEGO

Oferty prosimy składać w biurze 
Towarzystwa, ul. Wodna 27 

(Pałac Górków).
1181-K1

Przetargi
Wielkopolska Spółdzielnia Pracy Przetwórstwa 
Spożywczego w Rostworowie, pow. poznański, 
poczta Rokietnica — ogłasza:

II PRZETARG NIEOGRANICZONY na 
sprzedaż SAMOCHODU FURGON marki 
FSD NYSA N-59, rok produkcji 1959, nr 
rej. 75-52 PS.

Przetarg odbędzie się w terminie 14 dni, licząc 
od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia 
o godzinie 9, w biurze Zarządu Spółdzielni w 
Rostworowie.

Cena wywoławcza: 25.146,— zł.
Pojazd można oglądać codziennie w siedzibie 

Spółdzielni w Rostworowie, w godzinach od 
8 do 14.

W przetargu mogą uczestniczyć jednostki go­
spodarki uspołecznionej oraz osoby fizyczne 
i zakłady prywatne.

Przystępujący do przetargu obowiązani są 
wpłacić do kasy Spółdzielni, najpóźniej w dniu 
poprzedzającym przetarg — wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej.

Wadium przepada na rzecz Spółdzielni, jeżeli 
oferent, którego oferta została przyjęta, uchyli 
się od zawarcia umowy.

Spółdzielnia zastrzega sobie praivo odstąpie­
nia od przetargu lub jego unieważnienia bez 
podania przyczyn. 285-K2

Praca O Nauka

cdtal gitarowy Kaden Powella; 
21.24 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie; 21.44 Operą tygodnia — 
Karol Maria Weber: „Wolny 
Strzelec”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Sergio Endrigo; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 Wiersze 
Ludmiły Marjańskiej: 23.05 Colle­
gium musicum — Ludwik van 
Beethoven — VII Symfonia A-dur 
op. 92; 23.55 Ną dobranoc śpiewa 
Nicola di Bari.

WIADOMOŚCI: 5, 8. I, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17. 19, 22.

f TELEWIZJA J

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
6.40 — TV Technikum Rolnicze: 
„Wskazówki metodyczne”, 1. 1: 
7.10 — TV Technikum Rolnicze 
— Język polski, 1. 1: „Wprowa­
dzenie do nauki”; 7.40 — TV 
Kurs Rolniczy; 8.40 — Bieg po 
zdrowie; 8.55 — Program dnia; 9 
— Dla Młodych Widzów — Tele- 
ranek: TV Klub Śmiałych, film 
z serii „Przygody psa Huckleber- 
ry”, film z serii „Gruby”. Wizy­
ta, Zrób to sam; 10.20 — PKF; 
10.30 — Z cyklu: „Czas i ludzie” 
— film dokum. pt. „Bogowie za­
pomnieli — ludzie pamiętają”, 
cz. III z serii „Nad Mekongiem” 
(kolor); 11.30 — Piórkiem i wę­
glem; 12 — Dziennik (kolor); 12.15 
— „Karajan dyryguje Beethove- 
na” — w programie I Symfonią 
w wyk. Orkiestry Berliner Phil- 
harmoniker pod dyrekcją Herber 
ta von Karajana. Słowo wstępne 
— dr Leon Markiewicz (kolor); 
12.50 — „Na chłopski rozum” — 
program wiejski; 13 20 — „Z ka­
merą wśród zwierząt” — rep. z 
wrocławskiego ZOO; 13.50 — ITT 
TV Festiwal Widowisk Lalkowych 
dla dzieci (zakończenie); 15 — 
Transmisja z Mistrzostw Eurony 
w jeździe figurowej na lodzie. Po 
kazy mistrzów (kolor — Zagrzeb); 
w przerwie 15.55 — Losowanie 
Toto-lotka; 17.10 — Teleturniej 
„Lublin — Warszawa”; 18.19 — 
Sportowy magazyn sprawozdaw­
czy; 19.15 — Dobranoc — Wieczo­
rynka (kolor); 19.30 — Dziennik 
(kolor); 20 20 — „Czarne chmury” 
— seryjny film prod. TVP (ko­
lor); 21.10 — „Anda, cóż to za he­
ce” — program rozrywkowy; 22.05 
— Informacyjny magazyn sporto­
wy; 22.50 — Dobranoc dla doros­
łych.

PROGRAM II: 15.39 — Szkice 
wielkomiejskie — program o sto­
licach krajów; 16.15 — Świat — 
obyczaje — polityka: „Polacy w 
Peru”; 16.45 — „Największe wi­
dowisko świata” — film fab. prod. 
USA; 19.15 — Dobranoc (kolor): 
19.30 — Dziennik (kolor); 20.20 — 
„Złota nuta” — program rozrywk. 
TV NRD; 21.20 — Koncert poetyc­
ki. Scen. — Wanda Karczewska 
Reź. — Tadeusz Worontkiewicz.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TV Technikum Rolnicze: 
„Wskazówki metodyczne”, 1. 7; 
13.25 — TV Technikum Rolnicze — 
Matematyka. 1. 37: „Funkcja wy­
kładnicza”; 16.25 — Program dnia; 
16.30 — Dziennik (kolor): 16.40 — 
Dla dzieci —• Zwierzyniec — w 
programie m. in. „Przygody dziw 
nego psa Huckleberry” (kolor)- 
17.30 — Echo stadionu) 17.55 — 
Film krótkometrażowy; 18.25 —
Teleskop; 18.05 — Eureka — mag. 
pop.-naukowy (kolor); 19.20 — Do 
branoc „Przygody rozbójnika 
Rumcajsa”; 19.30 — Dziennik (ko­
lor); 20.15 — Teatr Telewizji — 
Leon Kruczkowski: „Niemcy”. 
Reź. — Jan Swiderski (kolo/'; 
22.20 — Na gitarze gra Roberto 
lara (Argentyna); 22.40 — Dzien­
nik (kolor).

PROGRAM II: 18 — z cyklu: 
„Znaki zapytania” — „Wilczy 
szaniec” — film dokum.; 18.50 — 
„Od piramid do El Alamein” — 
rep. filmowy; 19.20 Dobranoc: 
19.30 — Dziennik (kolor); 20.15 — 
Koncert w Sans-Souci — program 
TV NRD. Berliński Zespół Kame­
ralny pod dyr. Helmuta Kocha 
(kolor); 21 — Ex libris (kolor): 
21.35 — 24 godziny (kolor'; 21.45 — 
Tylko dla wędkarzy (kolor).'

Dwie siły pomocnicze o- 
raz pracownika do wtry­
skarki przyjmę w zakła­
dzie tworzyw sztucznych. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19274g.

Ogrodnika do ogrodnic­
twa szklarniowo - grun­
towego (kwiaty), przyjmę. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19U2g.

Potrzebna pomoc do rocz 
nego dziecka (okresowo 
do dwojga), 7 godzin 
dziennie. Osiedle Jagiel­
lońskie 123 m. 8, tel. 733-14. 

19009g

Przyjmę szlifierza - poler 
nika i ślusarza. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19107g.
Czeladnik i uczeń piekar­
ski, z prowincji, mogą się 
zgłosić. Piekarnia — Po­
znań, ul. Starołęcka 58.

19103g

Przyjmę panią do prowa­
dzenia domu. Warunki 
bardzo dobre, oddzielny 
pokój. Zgłoszenia po godz. 
17, Poznań. Kanclerska 20, 
tel. 67-21-76. 19076g
Potrzebna pomoc do 1,5- 
rocznego dziecka i lekkich 
prac domowych. Telefon 
674-196, W godz. lli-13 lub 
oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19067g.

Kupno O Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Tel. 
437-36. 19348g
Spawarkę transformato­
rową kupię. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19249g._________ _________
Bardzo duży stary zega­
rek kieszonkowy — kupię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19272g.

Kupię maszynę do lodów/ 
włoskich „Carpihiani”. — 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19250g.

Pianino — kupię. Oferty 
z cena „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19123g.
Sprzedam młocarnlę Sta­
lowa Wola, s+an bardzo 
dobry. Stefan Wiśniew­
ski, Janowiec Wlkp., ul. 
1 Maja 33, pow. Żnin.

19304g

Sprzedam ładny komplet 
mebli. Husarska 8 m. 3. 

19384g
Sprzedam garaż blaszany. 
Kościelna 26 m. 1.

19381g
Kożuch damski nowy — 
okazyjnie sprzedam. No­
wowiejskiego 62 (koło ino 
stu). 19226g
Taksometr sprzedam. Jan 
kowski, Poplińskich 12 
m. 22, po 16. 19213g

Sprzedam tokarnię 2 m 
toczenia, frezarkę z po­
dzielnicą uniwersalną, wy 
twornicę z palnikami. Po 
znań - Baranowo, Poznań 
ska 16. 19237g
Kożuch męski, nowy — 
sprzedam. Informacje co­
dziennie godz. 17—19, tel. 
303-09. 19276g
Piękną kolejkę zagranicz 
ną na makiecie 180X75 — 
duży zestaw z wszystkimi 
urządzeniami sprzedam. 
Sowińskiego 3. 19153g
Rozsadę pomidorów Re- 
yermun, Potentat, sprze­
da Psarski, Śmigiel, Wita 
33, tel. 178. 19138g

Sprzedam sadzonki pomi­
dorów — Potentat, Ero- 
cross, BB. Ryszard Pie­
trzak, Witkówki 6, pow. 
Kościan. 17412g
Wózki dziecięce, wielki 
wybór, nowoczesne modę 
le, ceny o 65 proc, niższe 
jak z Importu Brzozow­
ska, Poznań, Czerwonej 
Armii 10. 18626g

• Samochody
Bony na Fiata 1300 — ku­
pię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 19182g.
Kupię samochód Barkas 
lub Framo — skrzyniowy, 
względnie furgon. Koś­
cian, tel. 522. 19346g

Kńpię przyczepkę cam­
pingową do Fiata. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19034g.

Sprzedam Opla, 1951 r.
Wolsztyn, ul. 5 Stycznia 
23. 19258g

Sprzedam nowego Fiata 
126,1. Oferty „Prasa’’ — 
Grunwaldzka 19 dla 19362g
Sprzedam nowa Warsza­
wę oraz taksometr. Po­
znań, Polna 82 m. 1. 

19213g

Państwowa Opera im. St. Moniuszki w Pozna­
niu, ul. Fredry 9 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie i montaż 3 kpi. okien skrzynko­
wych z drzwiami balkonowymi, o wymia­
rach ca 200 X 510 ern w foyer Opery.

Wykonawstwo należy przeprowadzić w opar­
ciu o pomiary i szkice z natury wg stanu ist­
niejącego.

Termin wykonania: 30 września 1974 r.
Szczegółowe informacje można uzyskać W 

pokoju nr 106.
Oferty wraz z kalkulacjami prosimy składać 

w sekretariacie Dyrekcji, w terminie 14 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia w prasie.

Otwarcie ofert nastąpi następnego dnia o go­
dzinie 12.

Zastrzega się bardzo wysoką jakość wyko­
nawstwa oraz wybór dowolnego oferenta.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze oraz rzemieślników 
indywidualnych. 1027-K1

Zespół Wojewódzkich Przychodni Specjalis­
tycznych w Poznaniu, ul. Słowackiego 8/10 — 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie robót elewacyjnych budynku.
Robotami objęte są prace: tynkarskie, ma­
larskie i blacharskie.
Termin wykonania robót ustala się na dzień 
30 czerwca 1974 r.

Dokumentacja techniczna i ślepe kosztorysy 
do wglądu w Dziale Administracyjno - Gospo­
darczym, pokój nr 11, codziennie w godz. od 
8—15.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z napisem „Przetarg” w sekretariacie 
Zespołu, pokój nr 240, II piętro, w termin'6 
14 dni od daty ukazania się ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w siedzi­
bie Zespołu, pokój nr 240, o godz. 10 w 2 dni 
po Upływie terminu składania ofert.

W przetargu mogą brać udział przedsiębi°r' 
stwa państwowe, spółdzielcze i jednostki g°s” 
podarki nieuspołecznionej.

Zespół zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferty lub unieważnienia przetargu 
podania przyczyn. 1029-K1

Sprzedam Warszawę 204, 
z taksometrem. Poznań. 
Kosińskiego 25 m. 12.

19318g

Sprzedam Warszawę gór- 
' nozaworową po kapital- 
, nym remoncie oraz pro­
stowniki do ładowania 

i akumulatorów. Suchy T.as 
I — Obornicka 18. 19217g

Sprzedam Żuka. i"1 . 
sław, now. Września. 1 ’ 
Kosynierów 23. 1937^8

Sprzedam Wołgę Gaz 
Września, ul. Kosyniery” 
38.
Snrzcdam Wartburg® •'J" 
1000 de Lux, w s’anie W 
alnym. Tel. 702-54.Str. 8 - GLOS - 3/4 II 1974



SPÓŁDZIELNIA PRACY „OŚWIATA* 
Wojewódzki Zakład Szkolenia w Poznaniu, 

ulica Klasztorna 2

Sprzedam ko*wh męski 
tel. 641-79. 19412g

Sprzedam nowe drzwi —JSa 
prawe przednie i tylne do | je.

SamerfrfeTn* 2 dufe poke-

ORGANIZUJE KURSY
— KROJU i SZYCIA I i n stopnia 
__ GOTOWANIA i PIECZENIA.
Rozpoczęcie kursu kroju I szycia 
U stopnia — 1 marca br„ godz. 17

Szkoła Podstawowa nr 34, 
ul. Jarochowskiego 1.

Informacji udziela i zapisy przyjmuje Se­
kretariat Kursów — telefon 542-26 od 8—18 

w soboty od 8—14.

Sprzedam bibliotekę, ze­
gar, biurko, lampę anty­
czne. Dzierżyńskiego 38 
m. M. 19472g

Skody 1000 MB. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13033g.

i, III ptr. — zamienię na

1078-K1

Praca © Nauka
panie plastyczki potrzeb- 
ne są do warsztatu pro- 
dukuj?«ego drobną galan 
terię. Oferty wraz z ży­
ciorysem proszę kierować 
prasa”, Grunwaldzka 19

dla l^«7g-

Przyjmę opiekunkę do 
dwojga dzieci. Paluszkie­
wicz Czajcza 2 m. 6.

19402g
Fryzjerka damska potrzeb 
na zaraz. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
19422g.

Sprzedam 5 segmentów 
„Kowalskich”, wysoki po 
łysk. Poznań, Oś. Wielkie 
go Października 7 G m. 
66, (godz. 15—19). 19335g

Yolkswagen 1200 w dob­
rym stanie sprzedam, tel.

pokój, kuchnią, samodziel 
ne, wysoki parter, do I 
piętra. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 18359g

516-79. 194

O Samochody

Sprzedam Fiata 123 p — 
1500 eksportowy z PKO, 
odbiór natychmiastowy, 
tel. 442-71 lub oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
194138.

Kupię w Poznaniu miesz­
kanie własnościowe, dwu 
pokojowe, komfortowe do 
309 ty*. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 1# dla 19371g

„SPOŁEM"
POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 

uprzejmie zawiadamia swoich członków i sympatyków, że 
x dniem 1 marca bieżącego roku 
PRZYSTĘPUJE DO URUCHOMIENIA

Zuka sprzedam. Przyczyn 
Dolna 36, Wschowa 07-409 
— Zielonogórskie. 134p

Sprzedam Żaka, nowy 
typ, stan dobry. Andrzej 
Mielcarek, Puszczykowo

Skodę kuplę — nową, ma 
ło używaną. Tel. 645-40.

19133g

Samochód Renault, Volks 
wagen, Skoda lub Fiat po 
przystępnej cenie kupię. 
Wyczerpujące oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19456g.

Sprzedam Skodę S 168. — 
Dzierżyńskiego 251 m. 15,
Woj tasza k. 19120g

Poznańska 50. 19427g
Sprz.edam Fiat 124 włoski 
na części oraz silnik o 
przebiegu 53.000 km. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19453g.

@ Lokale
Poszukuję garażu na 
Grunwaldzie. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19335g.

Kobietę do pracy stałej 
szklarniach, chętnie z 

prowincji przyjmę, 61-312 
Poznań, ul. Glebowa 11, 
telefon 726-64. 19651 g
pomoc domowa na stałe 
lub dochodząca potrzebna 
zaraz. Poznań, ul. Lesz­
czyńska 137.19536 g
pnyjmę murarzy telefon 
326-58 od godz. 8—15.

19524g

Uczciwą panią do opieki 
nad dzieckiem i prowadzę 
nia domu, poszukuje oj­
ciec z 5-letnim synem na 
Winogradach (nowe bu­
downictwo, oddzielny po-
kój). Oferty 
Grunwaldzka 
19505g.

„Prasa”,
19 dla

Zatrudnię szlifierza - po-
Jernika. 
lanterii 
nań, ul. 
77.

Wytwórnia Ga- 
Me talowej. Poz- 
Czechosłowacka 

19391*
Malarzy przyjmę. Cheł­
mońskiego 3 m. 19.

19407g

Osoba 3 X tygodniu do 
prac domowych, dobre 
warunki potrzebna. Siem: 
radzkiego 3a m. 4. 19411g
Pomoc domowa 5 dni ty­
godniowo potrzebna. Chu
doby 1« m. 6. 19434g

Fryzjer męski lub fry­
zjerka damsko - męska za 
raz na stałe potrzebna. 
Czerwonej Armii 8.

19430g
Pomocnik krawiecki po­
trzebny. Śniadeckich 4. 

19441g
Malarzy i uczniów przyj- 
mę. Gostyńska 13 Gór- 
czyn. 19463g

Kupno ® Sprzedaż
Meble kombinowane ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 195:2g.
Wtryskarkę do tworzyw 
sztucznych kupię. Poznań,
tel. 305-69. 19423g

Kupię narzędzia i umeblo 
wanie gabinetu stomato­
logicznego. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
19493g.

i Pomidory sadzonki od- 
| mian Revemun, Euroc- 
ross, Potentat, oferuje o- 

| grodnictwo Poznań. Szcze 
i pankowo, Glebowa 23, tel.

707-25. 19401g

Sprzedam deski szalunko­
we i krawędziaki z roz­
biórki, tel. 715-31. 19410g
Buty narciarskie „Alpi- 
na” nr 40 sprzedam tel. 
519-20. 19521g

Dnia 1 lutego 1974 roku, zmarł

inż. WŁADYSŁAW ZDANOWSKI
zastępca dyrektora

Technikum Łączności nr 1 w Poznaniu 
zasłużony długoletni nauczyciel i wycho­
wawca wielu pracowników naszego za­
kładu odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Srebrnym Krzy_ 
żem Zasługi, Medalem 10-lecia PRL, Od­
znaką Zasłużonego dla Woj. Poznańskiego, 
Odznaką 400-lecia Poczty Polskiej, Odzna­
ką Zasłużonego Pracownika Łączności.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 lutego br.
o godz. 13, na cmentarzu janikowskim.

Komitet Opiekuńczy, 
pracownicy — absolwenci, Dyrekcja 
Wlkp. Zakładów Teleelektronicznych 

..Telkoin — Teletra” w Poznaniu.
___  1167-K1

Z wielkim żalem zawiadamiamy, że dnia 
1 lutego 1974 r. zmarł

inż. WŁADYSŁAW ZDANOWSKI
dyrektor" Technikum Łączności nr 1 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orde­
ru Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, Medalem 10-lecia PRL, Złotą Od­
znaką Zasłużonego Pracownika Łączności, 
Odznaką 400-lecia Poczty Polskiej, Odzna­

ką Zasłużonego dla Województwa 
Poznańskiego.

Zmarły był długoletnim, zasłużonym, w 
Pełni oddanym pracownikiem i współor- 
ganizatorem naszej szkoły, nieodżał-wa- 
nym kolegą i serdecznym przyjacielem 
niłodzicży.

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 lutego 1974 
0 godz. 13, na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy żalu i głębo- 
iego współczucia składają:

Ryiekeja; Rada Pedagogiczna, pracownicy 
administra. i, Komitet Rodzicielski 

i młodzież
Technikum Łączności w Poznaniu.

. 19494g

Dnia 30 stycznia 1974 r. odszedł od 
bas najukochańszy mąż, ojciec, teść 

1 Qziadek, śn.

JÓZEF PIECHOCKI
n ^°jrze^ Obędzie się dnia 4 bm. 
U Pody iiii, na cmentarzu junikowskim.

pogrążona

Jona z rodziną
Jackowskiego 37 m. 8. 19516g

WOJEWÓDZKIE BIURO PROJEKTÓW
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO 

W POZNANIU

P0SZUK3IE DO WYDZIERŻAWIENIA
na terenie miasta Poznania

POKOJE o łącznej powierzchni 109 m kw.
na pracownię projektową.

Szczegółowe oferty składać należy do 
Wojewódzkiego Biura Projektów 

Budownictwa Wiejskiego w Poznaniu, 
przy ulicy Piekary nr 17.

Bliższych informacji udzieli telefonicznie 
Dział Administracji, tel. 300-21, wewn. 561. 

877-Kl

Sprzedam Zaporożca po 
wypadku — nowy. Oglą­
dać: Obornicka 344, godz. 
3—17 (warsztat samocho-
do wy), 19163g

Sprzedam „Wartburga” — 
1000. Telefon 440-20.

m«9g

Fiata 125p 1500, czerwiec 
1670 — sprzedam. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19l83g.
Sprzedam Syrenę 105, no 
wą. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 19014g.

Dwa mieszkania, nowe 
budownictwo — zamienię 
na dwupokojowe, kom­
fort, centrum. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19244g.

Bezdzietne małżeństwo stu 
denckie, poszukuje nie- 
krępującego pokoju w po 
bliżu centrum.-Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19269g.

Poszukuję lokalu handlo 
wego w centrum. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19275g.

Kupię, wydzierżawię po­
mieszczenie warsztatowe 
ca 60 m’, blisko tramwaju 
lub parcelę pod budowę. 
Tel. 706-56, po 18, lub o-
ferty ,Prasa”, Grun-
waldzka 19 dla 19277g.
Wynajmę pokój bezdziet­
nemu małżeństwu. Łom­
żyńska 15 (Warszawskie). 

19282g

Kulturalna panienka po­
szukuje pokoju — śród­
mieście. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19119g
Pomieszczenie na cichy 
przemysł, magazyn — od­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 19021g

R

?

SZKOŁY ŻYCIA CODZIENNEGODLA MĘŻCZYZN
Celem szkolenia jest przygotowanie mężczyzn w wieku od 18 
do 30 lat do takiego organizowania pracy, aby w każdym 
okresie życia wypełniali dobrze obowiązki wynikające 

z funkcji rodzinnych, zawodowych i społecznych.

Koszt szkolenia wynosi jednorazowo 20 zł na okres 5 miesięcy.
Nauka składać się będzie z

samokształcenia,
konsultacji i prelekcji lekarzy, psychologów, pe­
dagogów, prawników,
pokazów i zajęć szkoleniowych prowadzonych 
przez instruktora zajęć politechnicznych, instruk­
tora żywieniowego, kosmetyczki.

Zajęcia odbywać się będą dwa razy w tygodniu (72 godziny).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Społeczno - Samorządowy przy 
„Społem” PSS,/ ul. Czerwonej Armii 40, IV piętro, do dnia 
28 lutego br. Informacje telefoniczne pod numerem 644-51,
wewn. 189 i 191. 1129-K1

Bydgoszcz! M-3, nowe bu 
downictwo, wszelkie wy­
gody, I piętro, kwaterun­
kowe — zamienię na mie­
szkanie Poznaniu. Oferty 
Stasiulewicz, Bydgoszcz, 
Nowotki 3 m. 33. 19333g

Pracującemu pokój wy- 
najmę. Szydłowska 6.

19387g

Poszukuję r>okoju tel. 
216-77 od godz. 16—20 lub 
oferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 19408g.

Kupię domek jednorodzin 
ny, piętro wyłączone lub 
segment przy komunika­
cji miejskiej. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
1837 Ig.

Puszczykowie, sprzedam 
działkę 1060 m* pod bu­
dowę letniska. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18397g.

Tapicer naprawi tapczan i 
na miejscu tel. 639-05. ■

194O6g

Studentkę na wspólny — 
nlekrępujący pokój przyj 
mę. Dąbrowskiego 168a.

19231g

Września mieszkanie
lub willkę kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19242g.

Sympatyczny 
inż. poszukuje 
koju. Oferty 
Grunwaldzka 
19440g.

magister 
pilnie po-

„Prasa",
19 dla

M-5 lub M-6 zamienię na 
domek lub pół bliźniacze 
go. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 19455g.

Dnia 2 lutego 1974 roku, zmarł

docent dr inż. JAN CZARNECKI
b. Więzień obozu koncentracyjnego Bu- 
chenwald, wybitny specjalista w dziedzi­
nie mechanizacji rolnictwa, b. dziekan 
Wydziału Mechanicznego i Wydziału Me­
chanizacji Rolnictwa Szkoły Inżynierskiej 
w Poznaniu, wieloletni kierownik Kate­
dry Napraw Maszyn Rolniczych i Ciągni­
ków, kierownik Zakładu Eksploatacji Ma­
szyn w Instytucie Maszyn Roboczych Po_

litechniki Poznańskiej.

Zmarły w czasie wieloletniej, owocnej
i pełnej poświęcenia pracy w szkolnictwie

Małżeństwo naukowcy po 
szukują kawalerki lub 
dużego pokoju z używal­
nością kuchni. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 19492g.

© Nieruchomości
Kupię ogrodnictwo Szklar 
niowe albo parcelę ogrod 
niczą Poznań lub okolica 
prawo zabudowy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19439g.

S Sprzedam działkę osobie 
g posiadającej prawo pier- 
g wokupń. Oferty „Prasa”, 
g Grunwaldzką 19 dla i9109g

Sprzedam parter domu 2 
pokoje, kuchnia, garaż. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19300g.

Kościan wolny dom,

Sprzedam segment piętro 
wy na Świerczowie. W ro 
zliczeniu mieszkanie, 2 po 
koję, nowe budownictwo. 
Oferty — „Prasa”. Grun- 
waldzka 19 dla 19268g.

Sprzedam pilnie i tanio, 
gospodarstwo 8 ha, punkt 
i budynki dobre. Marian 
Rozmiarek, Nekielka k. 
Nekli, pow. Września (35
km od Poznania). ISlp

Sprzedam parcelę pod bu 
dowę, 2500 mł w Gnieźnie. 
Wiadomość: Gniezno, Czer 
wonej Armii 17 m. 3.

177p

Atrakcyjną willę, pięknie 
wykończoną, dużą, po ku 
pnie wolną, blisko cen­
trum, w dzielnicy wino­
wej, z powodu wyjazdu, 
sprzedam bez pośredni­
ków, tylko poważnemu re 
flektantowi. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19154g.

Sprzedam szklarnię 700 m» 
2 ha ziemi, budynek mie­
szkalno - gospodarczy. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzko 19 dla 19438g.

Sprzedam parcelę budów 
lana, zadrzewioną, opar- 
kanioną, o powierzchni 
120C rn*, przy granicy Po 
znania. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla I9181g

@ Różne

Naprawy telewizorów. Te
lefon 500-58. 18171gpr

Przewozy, specjalność ; 
przeprowadzki wykonuję-
tel. 436-31. 19523g .
Wykonuję dziurki, okręt- 
kę, naprawę bielizny, 
skracanie halek; Rynek 
Łazarski 3 m. 10. 18988g ’

P. K. P. ZAKUPI
dla służby zdrowia na Winogradach

BUDYNEK
najchętniej jednorodzinny lub część 

bliźniaczego, wyłączony spod 
gospodarki mieszkaniowej, 

wolny po kupnie.
Zgłoszenia prosimy kierować do DOKP, 

Zarząd Służby Zdrowia Poznań, ul. Mar-
chlewskiego nr 130/140. 1028-K1

Sprzedam mierzwę bydlę 
cą, jałów’kę na wyciele­
niu oraz krowy po cielę­
tach i cielne. Krzyżagór- 
ska, Pisówki, poczta Do-

e Matrymonialne

piewo. 19372g
Introligatornia — oprawia 
książki, prace magister- 

| skie — w 24 godzinach.
Rynek Łazarski 3 m. 10.

18989g

Kawaler lat 46, wykształ- . 
cenie plastyczne z miesź- 
kaniem pozna pdpowied-t . 
nią panią o wysokiej kul* ' 
turze bardzo dbbfze syfti 
owana, zdecydowarfą ' ńg x. 
szybkie małźęńśtwo. Ofer/ 
ty „Prasa”, Grunwaldzka' 
19 dla 19396g.

wyższym był nierozerwalnie związany ze 
środowiskiem naukowym m. Poznania.

Autor licznych prac naukowo - badaw­
czych dla przemysłu mechanizacji rolnic­
twa i motoryzacyjnego, był m. in. człon­
kiem Poznańskiego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk, Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, Ligi Obrony Kraju.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Medalem 10-lecia PRL, Odznaką 
Tysiąclecia oraz szeregiem innych odzna­
czeń honorowych za wybitne osiągnię­
cia naukowe, dydaktyczno - wychowawcze 
i społeczne.

W osobie Zmarłego, Politechnika Poz­
nańska traci zasłużonego naukowca, za­
miłowanego popularyzatora wiedzy, wy­
chowawcę licznej kadry inżynierskiej, ser­
decznego przyjaciela i opiekuna młodzie­
ży studenckiej, drogiego i życzliwego 
k legę.

Uroczyste pożegnanie Zmarłego odbę- 
d ie się dnia 5 lutego br. o godz, 10.30, w 
gmachu Wydziału Budownictwa Lądowe­
go Politechniki Poznańskiej ul. Piotrowo 
5, pogrzeb zaś o godz. 13.05, na cmentarzu 
junikowskim.

Szczere wyrazy głębokiego żalu i współ­
czucia Rodzinie Zmarłego — składają:

Rektor i Senat 
Politechniki Poznańskiej, 
Komitet Uczelniany PZPR, 

Rada Zakładowa ZNP.

K warsztat, ogród — sprz.e- 
3 dam. Oferty „Prasa” — 
i Grunwaldzka 19 dla 19357g

Nad jeziorem pod Wrze­
śnia, dom 4 pokoje, kom­
fort, ogród owocowy, 14 
arów sprzedam. Informa-

Kamienicę, położoną mię 
dzy ul. Czerwonej Armii 
i pl. Wolności kupię. Wa 
runek zamiana mieszka­
nia — posiadam 4-pokojo

Poszukuję lokalu handlo 
wego w dobrym punkcie 
dzielnicy Stare Miasto. 
Posiadam zezwolenie, e- 
wentualnie przystąpię do 
spółki istniejącego. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19026g.

Chcesz wyjść zamąż, oże­
nić się — zwróć się z za­
ufaniem do Biura Matry-, 
monialnego „Ognisko” Po, 
znań, Strusia 10. 19445g

we mieszkanie cen-
Naprawa lodówek, tel.
316-07. 18713g

cje: tel. 62-366.

zwisKSBsa6sa»

Dnia 1 
67 lat

Zmarły

19230g
trum. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla IWHlg

Naprawa telewizorów tel.
747-93. 18465g

Przystojna, lekarz —In­
ternista, lat 27 pozna par .

I na z wyższym wykształcę
I niem. Cel matrymonialny. . 
i Oferty „Prasa”. Grunwal . , 
I dzka 19 dla 19470g.

1195-K-

Dnia 1 lutego 1974 r. zmarł opatrzony 
Sakramentami św. nasz kochany wujek w 
wieku lat 80, ś x

JOZEF PILARCZYK 
powstaniec wielkopolski 

emerytowany radca byłej DyrekcS Ceł w 
Gdyni, odznaczony Wielkopolskim Krzy­
żem Powstańczym , Krzyżem Kawalerskim 
Oi*dcr« Odrodzenia Polski, Brązowym 
Krzyżem Zasługi oraz innymi medalami.

Pogrzeb c dbędzie się dnia 5 bm. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Ja­
nikowie,

o czym krewnych i znajomych zawiada­
miają w żalu pogrążone

siostrzenica I bratanica
19571g

lutego 1974 r. zmarł w wieku

ADAM KAMIŃSKI .
był długoletnim, w pełni odda-

nym współpracownikiem Instytutu Za­
chodniego, zawsze uczynnym i serdecz­
nym kolegą.

Dyrekcja I pracownicy 
Instytutu Zachodniego w Poznaniu.

t
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 31 stycznia 1974 r. :

laaamiamy, ze - 
zmarł namaal- k.. •

czony Olejami św. nasz ukochany i tro-
skliwy ojciec, teść i dziadziuś, przeżyw­
szy lat 72, śp.

MICHAŁ SLEDZIANOWSKI

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
5 lutego ln74 r. o godz. 12.30, na cmenta­
rzu komunalnym na Junikowie.

19579g

t
Dnia 2 lutego 1974 r. zmarła w wieku 
lat 86, nasza ukochana matka i babu­
nia

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
dnia 4 bm. o godz. 12.30, z kaplicy cmen­
tarnej na Juninowie.

W smutku pogrążeni
córka z mężem, syn z żoną 

oraz wnuki
Poznań, ul. Promienista 14 m. 14. 
dawniej Przemysłowa 27a. 19543g .

t
z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 2 lutego 1974 roku, zakończyła 
swój pracowity i pełen poświęceń żywot, 
przeżywszy lat 79, nasza najukochańsza 

matka, teściowa, siostra i babcia, śp.z domu Wahl

i n arodź

19574g

Swarzędz.

Pogrzeb odbędzie

5 bm.

STEFANIA MOZOLEWSKA

PAWEŁ WNUK

strapieni

tona, syn, synowa i wnuki

194r5g

Pogrzeb odbędzie się dnia 
j o godz. 14.30, we Wronkach.

O bolesnej stracie zawiadamia

x Mikołajewskich

LEOKADIA ZAPOROWSKA

Wronki, Rynek 5.

t
Dnia 1 lutego 1974 r. zmarł w wieku
77 lat namaszczony Olejami św. mój 

kochany i. t, r.asz najukochańszy ojciec, 
teść i dziadek

Pogrzeb odbędzie się w dniu 4 brr 
o godz. 15.30, na cmentarzu winiarskim 
przy ul. Pi«tkowskiej

Poznań, ul. Michałowska 3 
Garbary 78.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 
o godz. 15, na cmentarzu przy kościele 
rafislnym w Swarzędzu.

W głębokim żalu pogrążona
rodzin

bm. 
pa-

się dnia 4 bm.
w Lubiniu,

t
Dnia 1 lutego 1974 r. zmarła nasźa naj­
droższa żona, córka, mamusia, siostra, 
bratowa, szwagierka i ciocia, opatrzona 
Sakramentami św.

STEFANIA MISIAK 
x domu Rzeźnik

o godz. 12.30, na cmentarzu 
pow. Kościan.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina 

195855



to głos młodej dziew- 
czyny.

— Posłuchaj, ty Świnio — po 
wiedziała. — Dokładnie za dwa 
dzieścia dwie minuty nastąpi 
eksplozja w „Wilson-Mathema 
tik-Center”.

Dałem znak sierżantowi Mor 
risonowi, który natychmiast 
pobiegł do centrali telefoni­
cznej. Przez ten czas powie­
działem do słuchawki:

— Bardzo mi przykro, pro­
szę pana, ale jest jakieś zakló 
cenie na linii. Nie rozumiem 
co pan mówi. Czy mógłby pan 
mówić nieco wyraźniej? Tu 
detektyw Faller.

Głos dziewczyny zabrzmiał 
teraz nieco głośniej.

— Ostrzeżenie jest poważne, 
wy świnie. W ciągu dwudzies 
tu dwóch minut w „Wilson- 
Mathematik-Center” eksplodu 
je bomba.

Dziewczyna położyła słucham 
kę. Spojrzałem na zegar ścień 
ny; było tuż po szóstej wieczo 
rem. Znaczyło to, że bomba, 
jeżeli została podłożona, wy­
buchnie dokładnie o pół do 
siódmej.

Należę do rewiru policyjne­
go, który obejmuje również 
uniwersytet w Silfersping, na 
którym znajduje się ponad 14 
tysięcy osób: studentów, profe 
sorów i ich rodziny. W ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy nasz 
rewir zarejestrował siedem te 
go typu pogróżek. Pięć z nich 
było alarmami fałszywymi, 
dwie natomiast nie. Pierwsza 
eksplozja wybiła szyby w bu­
dynku administracyjnym, dru 
ga poczyniła szkody obliczone 
ha sto tysięcy dolarów w urzą 
dzeniach komputerowych. Od 
tego czasu nagrywaliśmy takie 
rozmowy przez telefon, a na­
sza centrala telefoniczna mia 
ła obowiązek zlokalizowania 
telefonu, z którego dzwonio^ 
no, w ciągu pół minuty.

Sierżant Morrison wrócił i 
zameldował:

— Telefon pochodził z budki 
telefonicznej w „Hazel-Robert- 
son-House’*.

JACK RTTCHIE

Dziewczyna z
Podszedłem do okna. Po dru 

giej stronie ulicy mogłem zo­
baczyć ośmiopiętrowy budy­
nek „Hazel-Robertson-House”, 
w którym znajdowało się po­
nad siedemset studentek. Mniej 
więcej pięćset metrów za tym 
budynkiem znajdował się pię­
ciopiętrowy gmach „Wilson- 
Mathematik-Center”.

Był wieczór niedzielny i w 
budynku znajdowało się nie 
więcej jak kilkudziesięciu stu 
dentów i profesorów. W dzień 
powszedni były ich setki. Sier 
żant Morrison spojrzał na ze­
garek.

— Mamy zaledwie dwadzie­
ścia minut czasu, o wiele za 
mało, aby przeszukać pięcio­
piętrowy budynek. Możemy 
tylko opróżnić dom z ludzi, a i 
to trzeba się spieszyć.

W tym samym momencie za 
dzwonił telefon.

— Nazywam się Preston — 
powiedział męski głos. — Je­
stem dozorcą w „Wilson-Ma- 
thematik-Center”. Właśnie zna 
lazłem na drugim piętrze, w 
pokoiku w którym przechoiou 
jemy szczotki do sprzątania, 
bombę. To ogromna maszyne­
ria.

— Proszę jej nie ruszać — 
powiedziałem. — Zaraz tam bę 
dziemy.

— Ja już ją rozbroiłem.
— Co pan zrobił?
— Rozbroiłem ją. Służyłem 

no saperach.
— Dobra, niech pan tam wra 

ea i pilnuje, aby nikt nie zbli 
żał się do bomby. .

Kiedy zamierzaliśmy wraz z 
Morrisonem orriścić pokoi, 
znowu zadzwonił telefon. Bała 
to nasza dziewczyna z bombą.

— Dlaczego nic nie robicie, 
wy świnie? Dlaczego nie opróż 
niemo budynku? Macie już 
tylko czternaście minut czasu.

•— Posłuchaj mnie, Luizo — 

powiedziałem dobrodusznie — 
przestańmy żartować. Mam za 
dużo roboty, abyśmy dalej pro 
wadzili tę grę.

— Nie jestem pańską Luizą 
— żachnęła się. — A sprawa 
z bombą jest śmiertelnie po­
ważna.

— Bzdura, Luizo. Myślisz, że 
nie rozpoznałem głosu własnej 
siostrzenicy?

— Do diabła, ja nie żartuję 
— dziewczyna aż się zachły­
snęła. — Chodzi o prawdziwą 
bombę, która wybuchnie za 
trzynaście minut — powiedzia 
wszy to, położyła słuchawkę.

— Jak to, to pan ma siostrze 
nicę? — zapytał sierżant Mor- 
rison.

— Nigdy nie miałem sios­
trzenicy — odparłem. Podsze 
dłem do okna i zastanawiałem 
się, czy nasza dziewczyna znaj 
duje się jeszcze w budynku 
„Hazel-Robertson-House”. Czy 
czeka tam na wybuch bomby, 
czy też opuściła już teren uni 
wersytetu?

— To się zdarza po raz pier 
wszy, żeby dziewczyna podkła 
dała bombę — powiedział Mor 
rison.

— Tak jest. Dlatego myśla- 
łem trochę o tym — spojrza­
łem na zegarek; było osiemna 
ście minut po szóstej.

— Nie widzę, aby w „Mathe 
matik-Center" znajdowali się 
jacyś ludzie — stwierdził Mor 
rison.

— Tak jest, ponieważ wy­
prowadził ich tylnym wyj­
ściem Burton. Dałemu mu 
znać, kiedy wyszedłeś do cen­
trali telefonicznej.

— Co za ludzie zajmują się 
podkładaniem bomb — powie 
dział Morrison — Studenci, lu 
dzie normalni, wariaci?

Znowu zadzwonił telefon. 
Odezwała się dziewczyna:

— Czy nie rozumiecie, wy 

bombą 
idiotyczne świnie, nic z tego 
co się dzieje? Bomba wybu­
chnie za dziewięć minut. Mu­
si c i e opróżnić budynek.

■— Wiem dokładnie co masz 
na myśli, Luizo — powiedzia­
łem.

— Do wszystkich diabłów — 
nie wytrzymała dziewczyna — 
nie jestem żadną Luizą.

— Wtem dobrze, czego 
chcesz — powtórzyłem. — 
Chcesz przerwać odczyt profe 
tor a Er iks ona.

— O czym pan mówi?
— Twój ojciec opowiedział 

mi wszystko. Opowiedział mi 
jak byłaś wzburzona, że nie 
przyjęto cię na seminarium 
prof. Eriksona. Ale przerwać 
odczyt, wygłaszany dla ponad 
stu osób? Chyba posunęłaś się 
za daleko, Luizo.

Przez chwilę w słuchawce 
panowała cisza.

— Pan myśli, że w budynku 
znajduje się ponad sto osób?

— Naturalnie, Luizo. Odczy 
ty profesora Eriksona są bar­
dzo popularne.

— Proszę poczekać — wrza 
snęła dziewczyna — powiem 
panu gdzie znajduje się bom­
ba.

Teraz ja odłożyłem słuchaw 
kę. Telefon zadzwonił znowu, 
ale ja nie podniosłem słu­
chawki, tylko podszedłem do 
okna.

Minęło trzydzieści sekund. 
Nagle zza najbliższego gma­
chu wybiegła dziewczyna z roz 
wlanymi włosami i zaczęła 
biec w kierunku „Mathematik 
-Center”, aby unieszkodliwić 
bombę, która, jak była prze­
konana, miała zabić ponad 
sto osób. Odetchnąłem głębo­
ko.

— ORcay, Morrison — po­
wiedziałem — Niech pan'zej­
dzie na dół i aresztuje tę mło­

dą damę.

KRZYŻÓWKA NR 5

Poziome: 1. miasto w pd. La­
osie, 5. malarz grecki, kopiował 
dzieła sztuki dla Attalosa II, 
10. kananejska bogini urodzalu. 
11. kalibrowana rurka szklana 
o zwężonym wylocie, 12. syn 
Noego, 14. patka z odznaką 
stopnia wojskowego, 15. bóstwo 
rzeki sycylijskiej, 17. krzemian 
magnezu, 18. Iwan Groźny, 19. 
greckie naczynie do przechowy­
wania oliwy, 21. zwierzyna za­
bita i ułożona szeregiem, 24. 
wzór, model, 25. japońska ko­
kardą noszona na plecach, 27. 
olejek różany, 29. chronometr, 
31. wiosło używane przez Mu­
rzynów, 33. oparcie, 34. histo­
ryk syrakuzański z IV wieku 
pne, 35. przepływa przez Aksę 
(ZSRR), 36. były trener naszej 
kadry kolarskiej, 37. waćpan.

Pionowo: 1. arlekin, błazen. 2. 
ziółko, gagatek, 3. urządzenie 
do kruszenia kamieni. 4. obszar 
równinny pokryty roślinnością, 
5. marka lub korona w Laosie, 
6. fosforan wapnia, 7. zapis tes­
tamentowy, 8. szczególna wys­
pa w kształcie elipsy, 9. zimo­
wy pojazd, 13. grecki grobo­
wiec wybudowany na planie 
koła, 16. ogrodzone miejsce pod 
gołym niebem dla kultu hero­
sów, 20. dwustronny rachunek 
w księgowości, 21, stan w pd. 

Brazylii, 22. opera Webera, 23. 

entuzjazm, uniesienie, 24. po­
sługacz. lokaj, 25. osłona na 
kole pojazdu, 26. Persja. 28. dru 
gie słowo dziecka, 30. dydelf, 
32. ssak z rodzinv nustorożrów'

Wśród czytelników, którzy na 
deśla trafne rozwiązania roz­
losujemy nagrody w postaci 
3 bonów książkowych po 50 zł. 
Rozwiązania z dopiskiem „Krzy? 
żówka nr 5” prosimy przysyłać 
do 9 lutego 1974 r. pod adre­
sem: „Głos Wielkopolski’’ skryt­
ka pocztowa 1074, 60-259 Poznań,

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 4

Prawidłowe rozwiązanie krzy 
żówki nr 4 winno brzmieć:

Poziomo: mona, atol, Ikar, 
Nama, kawa, abak, aparatura, 
maskarada, agar, Arad, Tar*, 
meta, atak, Asam.

Pionowo: mika, okap, nawa, 
Arar, Anat, tabu, Cmar, la­
ka, ara, mata, agat, Sara, 
Krak, rama, Ares, data, Adam, 

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci bonów książko­
wych po 50 zł otrzymują: 
Janina Małecka — Leszno, Si­
korskiego 14/12: Maria Pawlic­
ka — Poznań, 27 Grudnia li 
m. 11 oraz Maja Piotrowska — 
Leszno. Leszczyńskich 3/2.

Nagrody wyślemy pocztą.

Słcwnik wyrazów nieobcych

Etymologia na podwieczorek
L

ASOWAĆ — łasić się, w 
sensie łakomić, słowo 
spotykane w polskim i 

ruskim, a także w cerkiewnym, 
pochodzenie nieustalone. Łasy 
— także chciwy np. godności, 
tytułu albo budzący po-źądli-

JAN MOLIK

Fort redakcją Z. Kozłowskiej* 
N. Hoeg, 1905 r.

wość: „Kto jedzie z końmi, mu­
si zbrojno jechać i mieć się na 
baczeniu, bo okrutnie to łasa 
rzecz” (Sienkiewicz w „Poto­
pie”). Przysłowie: „Łasy jak 
kot na sperkę.

ŁAKOCIE — od łaknąć, tak­
ie łakomy. Z litewskiego ałkiti 
— łaknąć z ogólnosłowiańską 
orzestawką, to jest ał na ła. 
Przysłowie: „Kto jada łakocie, 
może się znaleźć w kłopocie”.

FAWOREK — inaczej chrust. 
Nazwa pochodzi z francuskie­
go — faveur, wstążka, ciasto, 
któremu nadaje się kształt 
wstążki. Faworek na wsi kra­
kowskiej oznacza wstążkę, np. 
biała koszula pod szyją zwią­
zana na czerwony faworek”. 
Fawor — łaska z łaciny, skąd 
i dawne fawować, czyli dobrze 
życzyć. Natomiast słowa fawo 
ryt i faworyta pochodzą z 
włoskiego. Wreszcie z francus 
kiego faworyty (bakenbarty z 
niemieckiego) — tak dzisiaj 
modne wśród młodych baczki 
(bokobrody). Faworyta tc w 
dawnych czasach rzecz ulubio 
na, np. „świstałem sobie moją 
piosenkę faworytę” (Karpiń­
ski), faworytny — ulubiony: 
„Chwytny, krzyknął pan Re- 
;ent, mój pies faworytny, żeby 
nie miał być chwytny?” („Pan 
Tadeusz”).

abcdn fgh

MAT W 3 POSUNIĘCIACH
Przedstawiony problem jest inte­

resującym przykładem wykorzysta­
nia motywu wielokrotnej przemia­
ny dochodzącego pionka. Rozwią­
zanie trzychodówki podajemy ni­
że i.

Życzymy przyjemnej rozrywki!
Rozwiązanie (p. diagram nr 80): 

1. d7 z groźbą 2 d8H i 3.He7X 1. ... 
ed4 (obrona przez stworzenie po- 
zycji n-towei) 2 dRW Kf6 3,Wd6X. 
1. ...ef4 2.d8G Kd6 3.Wa6X. 1. ... 
K^6 2.d8S 1 3.Wd7X.
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CUKIER — cukiernica, cu­
krownia, cukrzyca, ucukrować. 
Z niemieckiego Zucker, to z 
włoskiego zuchero, a to z arab 
skiego sukkar. Pierwotne źró­
dło indyjskie sakkhara. Z Indii 
przeszedł cukier do Arabów, a 
od nich za czasów wypraw krzy 
żowych do Europy, gdzie przed 
tern słodzono tylko lY.iodem. 
„Cukrowa kolacja” — w da­
wnych wiekach po obiedzie 
weselnym, tańcach, oczepinach 
— zastawiano w sypialni pań 
stwa młodych tzw. cukrową 
kolację. Pierwsze miejsce zaj 
mował tam marcepan migda­
łowy, napoje najsłodsze, a więc 
miody, a z win muszkatel. Wi 
no szampańskie przywędrowa 
ło do Polski dopiero za pano­
wania Stanisława Augusta. 
Rozochoceni goście, zwłaszcza 
bliżsi krewni, zdjąwszy trze­
wiczek z nóżki panny młodej 
i stawiając w nim kielich, któ 
ry nieraz okręcało się jej pod 
wiązką, pili z niego zdrowie 
państwa młodych (PAI)

Ływot dyrektorski

— Oczywiście, kto specjalnie szu­
ka błędów, to zawsze je znaj­

dzie!...

— Ja do dyrektora tylko na minutkę! Nie warto 
nawet zamykać parasolal

— Niechże pani nie wstaje, to tylko JA!

MEC-H
ZYJG. . 

(NASZ. 
Kochany 

pan . 
DYREKTOR.

- Jak to? To nie wystarczy, żeby 
uzyskać premię?

— Czy musi pani tak dokładnie sprzątać?

— Do Was telefon z Wrocławia!...

Skąd 
my to 

znamy?
fletni John Mills, miesz- 

jE ^Łkaniec Bradford, prowa- 
“"^dził samochód, będąc pod 
lekką... muszką. W pewnym rno 
mencie z przerażeniem zauwa­
żył, że wzywa go do zatrzyma­
nia policyjny radiowóz. Nie na 
myślając się wiele porwał sie­
dzącej obok narzeczonej per­
fumy i rozpylił je w ustach, 
aby usunąć zapach alkoholu 
Niestety, przeprowadzone póź­
niej badania wykazały, że pe­
chowe perfumy podniosły jesz­
cze procent alkoholu we krwi 
Millsa. Został skazany na 40
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funtów grzywny oraz pozba­
wienie prawa jazdy na 18 mie­
sięcy.

P
olicja włoska po dokona­

niu kontroli sklepów * 
Palermo stwierdziła, 

ponad połowa wag towarowyc 
nic odpowiadała normom. Nad­
to na 214 skontrolowanych ma 
gazynów —• w 125 używan? 
lżejszych odważników, naraza‘ 
jąc klientów na straty. — 
cylijskich atrakcji nie mam.' 
jedynie u siebie dobrze zorga" 
nizowanej mafii.

W
NRF prowadzone są 
dania socjologiczne nad- 
rozchodzeniem się 

tek. Zdołano m. in. ustalić, że | 
plotkom rozpowszechniać^ 
przez mężczyzn, daje się 
szą wiarę, niż kolportować 
przez kobiety. Ludzie starsi sa 
na ogół bardziej łatwowie*n*' 
niż młodzi. Szybkość natonii3^ 
rozchodzenia się plotek w m11 
cie jest o wiele większa, niz 
wsi i sięga prawie 100 km

kra)'dzień. — Są podobno 
gdzie taką prędkość należał0 
uznać za rekord opieszało5 
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